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Uroczyste obchody Święta Odrodzenia

22 lipca - dzień ważny
dla wszystkich Polaków

Uroczysta odprawa wart

przedGrobem Nieznanego Żołnierza w Warszawie

WARSZAWA (PAP). 22 bm.
w całym kraju uroczyście ob­
chodzono Święto Odrodzenia
Polski — 42. rocznice ogłosze­
nia Manifestu PKWN. W War­
szawie z udziałem I sekreta­
rza KC PZPR, przewodniczą­
cego Rady Państwa Wojciecha
Jaruzelskiego odbyła się u-

roczysta odprawa wart; na

płycie Grobu Nieznanego Żoł­

Delegacja krakowskich władz politycznych 1 administracyjnych składa
wieńce na Grobie Nieznanego Żołnierza

I sekretarz KK PZPR Józef Gajewlcz udekorował Władysława Krzanika
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski Fot. Otto Link

Uroczysta sesja
na Wawelu:

wpis do księgi
zasłużonych,

wysokie odznaczenia

(Inf. wł.) Bardzo uroczyście
obchodzili mieszkańcy Krako­
wa i województwa krakow­
skiego 42. rocznicę powstania

NOWY SĄCZ
Odznaczenia

dla zasłużonych

(Inf. wł.) W przededniu Lip­
cowego Święta, w reprezenta­
cyjnej sali posiedzeń sądec­
kiego raitusza, na wspólnej u-

roczystej sesji zebrały się
Miejska Rada Narodowa oraz

Rada Miejska PRON. Przybyli
również przedstawiciele władz
regionu: sekretarz KW PZPR
Grzegorz Jawor, prezes WK
ZSL Stanisław Smierciak,
przewodniczący WK SD Cze­
sław Grzesiak, przewodniczą­
cy RW PRON Jan Turek, wi­
ceprzewodniczący WRN Aloj­
zy Oracz. Obecni byli repre­
zentanci Wojewódzkiego Szta­
bu Wojskowego i dowództwa
Karpackiej Brygady WOP, a

także organizacji kombatan­
ckich i młodzieżowych. Licz­
na grupa osób udekorowana
została odznaczeniami pań­
stwowymi i regionalnymi. U-
czestnicy uroczystej sesji zło­
żyli kwiaty pod Pomnikiem-
Mauzoleum Bohaterów Są­
decczyzny oraz pomnikiem
polsko-radzieckiego brater­
stwa broni.

W gmachu Komitetu Woje­

nierza złożono wieńce. Odda-
ńy został honorowy salut ar­
tyleryjski. Wieńce i kwiaty
złożono również pod pomni­
kiem „Poległym w służbie i
obronie Polski Ludowej” oraz

na Ćmentarzu-Mauzoleum Żoł­
nierzy Armii Radzieckiej. Od­
dano hołd żołnierzom-wyzwo-
licielom, obrońcom i współ­
twórcom władzy ludowej, bu­

Polski Ludowej. We wszy­
stkich dzielnicach, miastach 1

gminach odbyły się uroczyste
sesje, spotkania z zasłużonymi
działaczami ruchu robotnicze­
go, kombatantami, budowni­
czymi Polski Ludowej. Uro­
czyste apele zostały zorganizo­
wane również na koloniach 1
harcerskich obozach. 21 lipca
— w przeddzień Święta Odro­
dzenia Polski — pod pomnikiem

wódzkiego PZPR w Nowym Są­
czu odbyło się lipcowe spotka­
nie działaczy i aktywistów
partyjnych z całego regionu.
Prowadzili je sekretarze KW
PZPR Grzegorz Jawor i Ja­
nusz Tomalskl. Mówiono o za­
daniach, jakie X Zjazd PZPR

wytyczył w zakresie dalszego
rozwoju Polski. Również w

czasie tego spotkania wręczo­
ne zostały odznaczenia pań­
stwowe, Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia Pol­
ski uhonorowani zostali: Ja­
nina Kądziołka, Jadwiga War-
gowska, Bolesław Krupa i Sta­
nisław Kuta. (sś)

Uroczystości
w Gorlicach

W największym ośrodku
przemysłowym województw*
nowosądeckiego — Gorlicach,
kulminacyjnym momentem
obchodów Święta Odrodzenia
Polski była wspólna sesja
Miejskiej Rady Narodowej i
Rady Miejskiej PRON. Prócz
radnych i członków RM PRON
wzięli w niej udział przedsta-

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

downiczym socjalistycznej oj­
czyzny.

Plac Zwycięstwa w Warsza­
wie bogato udekorowany fla­
gami o barwach biało-czer­
wonych 1 czerwonych. Wokół
tysiące ludzi. Mieszkańcy sto­
licy oraz turyści x kraju 1
zagranicy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

KRAKÓW
czynu rewolucyjnego kra­
kowskiej klasy robotniczej
delegacje władz politycznych 1

administracyjnych oraz repre­
zentanci śródmiejskich zakła­
dów pracy złożyły wieńce 1
wiązanki kwiatów.

Krynica: składanie kwiatów pod monumentem „Obrońcom
— Zwycięzcom*

Fot. St. Smierciak

Odznaczenia w Belwederze
WARSZAWA (PAP). W przeddzień Swięt* Odrodzeni*

21 bm. odbyło et* w Belwederze uroczyste spotkanie,
związane z dekoracja odznaczeniami państwowymi naj­
bardziej zasłużonych przedstawicieli różnych środowisk
zawodowych z całego kraju. W Belwederze serdecznie po­
dejmowali ich członkowie najwyższych władz z Wojcie­
chem Jaruzelskim i Zbigniewem Messnerem.

Witając tych, którym Rada Państwa w 42. rocznicą Ma­
nifestu PKWN przyznała Odznaczenia państwowe, W. Ja­
ruzelski złożył im 'serdeczne gratulacje i życzenia.

Aktu dekoracji dokonali: W. Jaruzelski, Z. Messner, R,
Malinowski, Tadeusz W. Młyńczak.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Głównym punktem uroczy­
stości było spotkanie Prezy­
dium Rady Narodowej m.

Krakowa oraz władz politycz­
nych miasta z ludźmi zasłużo­
nymi dla ziemi krakowskiej.
W Sali Senatorskiej na Wawe­
lu spotkali się ci, dla których
rozwój Krakowa, ale i troska
o zachowanie pamiątek prze­
szłości, jest zadaniem najważ­
niejszym, ludzie, którzy swoją

pracą 1 postawą zasłużyli na

to by znaleźć się w symbolicz­
nym poczcie zasłużonych kra­
kowian. Otwierając spotkanie
przewodniczący Rady Narodo­
wej m. Krakowa Apolinary
Kozub powiedział m. in.:
„W przeddzień 42. rocznicy
odrodzenia Polski spotykamy
się w tym przybytku kultury

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Depesze

gratulacyjne
Z okazji święta Odro­

dzenia Polski na ręce I
sekretarza KC PZPR, prze­
wodniczącego Rady Pań­
stwa PRL W. Jaruzelskie­
go i prezesa Rady Mini­
strów PRL Z. Messnera
napływają depesze gratu­
lacyjne.
Od narodu radzieckiego

W imieniu narodu ra­
dzieckiego depeszę gratula­
cyjną nadesłały Komitet
Centralny KPZR, Prezy­
dium Rady Najwyższej
ZSRR i Rada Ministrów
Związku Radzieckiego.

W depeszy czytamy m.

in.: Polska Rzeczpospolita
Ludowa, nasz najbliższy są­
siad i niezawodny sojusz­
nik może nadal zdecydo­
wanie Uczyć na poparcie
Związku Radzieckiego.

Kraje nasze mają wspól­
ne cele. Jesteśmy w pełni
zdecydowani kroczyć ku
nim razem, energiczne ze­
spolenie wysiłków, rozsze­
rzenie kontaktów, utrwale­
nie nowych, nowatorskich

(CIĄG DALSZY NA STR.i)

W. Jaruzelski

wręczył dyplomy

„Mistrzom

gospodarności"
WARSZAWA (PAP). W

przeddzień Święta Odro­
dzenia przewodniczący Ra­
dy Państw* Wojciech Ja-
raaelskl przyjął w Belwe­
derze przedstawicieli władz
18 miast 1 gmin — zdobyw­
ców tytułów „Mistrza” 1
„Wicemistrz* gospodarno­
ści* za 1938 rok.

Przewodniczący Rady
Państw* wręczył dyplomy
przedstawicielom miast 1
gmin — zdobywcom tytu-
(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

Biuro Polityczne KC KPZR o awarii w Czernobylu:

Do katastrofy doprowadziły
brak odpowiedzialności i niedbalstwo

MOSKWA (PAP). Biuro Po­
lityczne KC KPZR omówiło na

specjalnym posiedzeniu spra­
wozdanie komisji rządowej o

wynikach badań nad przy­
czynami awarii 26 kwietnia
1986 r. w czernobylskiej e-

lektrowni atomowej, środkach
podjętych dla likwidacji jej
następstw i zapewnienia bez­
pieczeństwa energetyki atomo­
wej.

Ustalono, że awaria nastąpi­
ła z powodu całego szeregu po­
ważnych naruszeń zasad eks­

Prot. H. Meissner już w nRO
Wypowiedź niemieckiego uczonego dla

korespondenta telewizji NRD

BERLIN (PAP). Jak poda­
ła agencja ADN, zastępca se­
kretarza generalnego Akade­
mii Nauk NRD, prof. dr Her­
bert Meissner jest od ponie­
działku znowu w Niemieckiej
Republice Demokratycznej. Na
prośbę NRD, władze Republi­
ki Federalnej Niemiec zape­
wniły mu nieskrępowany po­
wrót.

W Bonn rzecznik rządu RFN
Friedhelm Ost oświadczył w

poniedziałek, że uczony NRD
dobrowolnie powrócił do sto­
licy . NRD, Berlina. Zadaje to
kłam twierdzeniom strony za-

chodnioniemleckiej, że prof.

Rozpoczął się XXIII Krajowy
Festiwal Polskiej Piosenki

OPOLE (PAP). „Moim ser­
decznym krajem” — kompo­
zycją do muzyki Fryderyka
Chopina ze słowami Jadwigi
Hass rozpoczął się we wtor­
kowy wieczór — 22 bm. —

XXIII Krajowy Festiwal Pol­
skiej Piosenki, a ściślej jedna
z jego imprez — koncert pre­
mier. Znani soliści i zespoły
przedstawili ponad 20 piose­
nek skomponowanych m. in.
przez Katarzynę Gaertner,
Włodzimierza Korcza, Adama
Skorupkę i Janusza Komana,
do których teksty napisali
tacy twórcy jak: Agnieszka
Osiecka, Jonasz Kofta i Woj­
ciech Młynarski. Zgodnie s

regulaminem były to utwory
nie prezentowane uprzednio

Nowa ustawa—nowe szanse

Minister spraw zagranicznych RFN przebywał

z trzydniową wizytą w ZSRR

Michaił Gorbaczow przyjął
Hansa-Dietricha Genschera

MOSKWA (PAP). Michaił
Gorbaczow przyjął w ponie­
działek na Kremlu wicekan­
clerza i ministra spraw za­
granicznych Republiki Fede­
ralnej Niemiec Hansa-Dietrt*
eh* Genschera, który przeka­
zał sekretarzowi generalnemu
KC KPZR posłanie od kancle­
rza federalnego Helmuta Koh-
la.

Omówiono sseroki wachlara
problemów sytuacji między­
narodowej, a przede wszy­
stkim europejskiej oraz sto­
sunki dwustronne. Wymiana

ploatacji instalacji reaktoro­
wych. Na czwartym bloku e-

nergetycznym, przy jego odłą­
czaniu w porze nocnej na pla­
nowany remont, przeprowa­
dzono eksperymenty związane
z badaniami nad warunkami
pracy turbogeneratorów. Kie­
rownicy i specjaliści elektrow­
ni atomowej ani sami przy
tym nie przygotowali się do
tego eksperymentu, ani nie
uzgodnili go z właściwymi
organizacjami, chociaż zobo­
wiązani byli to uczynić, I wre­

dr Meissner dobrowolni# po­
jechał do Monachium.

W sobotę, znajdując się je­
szcze na terenie stałego przed­
stawicielstwa NRD w Bonn,
prof. Herbert Meissner udzie­
lił wypowiedzi bońskiemu ko­
respondentowi telewizji NRD,
opisując dokładnie aferę, któ­
rej stał się ofiarą.

Prof. Meissner stwierdził, że
udał się do Berlina Zachod­
niego celem spotkania się z

jednym ze swoich zachodnio-
berlińskich kolegów po fachu.
W międzyczasie poszedł do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

w radio i telewizji i nie na­
grane na płytę lub kasetę —

chociaż odnotować należy pe­
wien wyjątek od wspomnia­
nej zasady. Było nim zareje­
strowanie tego koncertu na

specjalnej płycie Polskich Na­
grań.— „Opole 86”, na której
umieszczono również piosenki
— laureatki z ubiegłego ro­
ku.

Najlepsi. — zdaniem jury —

uczestnicy wtorkowego kon­
certu mają zapewniony wy­
stęp w finałowym koncercie
w piątek — obok laureatów
koncertu piosenki aktorskiej i
kabaretowej, a także koncer­
tu „Debiuty”, co jest innowa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Janusz Hańderek

poglądów i szczera dyskusja
pozwoliły skonstatować istnie­
nie wspólnego zrozumienia te­
go, fes sytuacja w świeci# jest
nadal niepokojąca, że nie ma
— jak dotychczas — postępów
w rokowaniach w sprawie
broni jądrowej, które pozwo­
liłyby mówić c zmniejszeniu
niebezpieczeństwa wojny, że
konieczny jest rzeczywiście
konstruktywny i owocny dia­
log między Zachodem i Wscho­
dom, że należy przestrzegać

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

szcie w czasie samego prze­
prowadzania prac nie zapew­
niono należytej kontroli i nie
podjęto odpowiednich środków
bezpieczeństwa.

Ministerstwo Energetyki i E-

lektryfikacjl ZSRR oraz Pań­
stwowy Nadzór nad Energią A-
tomową dopuściły do braku
kontroli nad sytuacją w elek­
trowni czernobylskiej, nie pod­
jęły skutecznych środków dla
zagwarantowania wymogów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

KRÓTKO

(m) NA ZAPROSZENIE
ministra spraw zagranicz­
nych Marian* Orzechow­
skiego w trzeciej dekadzie
lipca br. złoży wizytę ofi­
cjalną w Polsce Wicepre­
mier — minister spraw za­
granicznych Republiki Irac­
kiej Tarek Aziz. >

19 BM. prezes Rady Mi­
nistrów Zbigniew Messner
przyjął ambasadora Repu­
bliki Kuby Narciso Martina
Mora Diaz.

25 BM. rozpoczną się w

Genewie radziecko-amery-
kańskie rozmowy w spra­
wie zaprzestania doświad­
czeń jądrowych.

SEKRETARZ generalny
KC KPZR Michaił Gorba­
czow spotkał się w ponie­
działek na Kremlu z ra­
dzieckimi sportowcami,
którzy uczestniczyli i zdo­
byli medale w Igrzyskach
Dobrej Woli.

22 LIPCA rozpoczęła się
w Genewie kolejna sesja
stałej radziecko-amerykań-
skiej■komisji konsultatyw­
nej utworzonej w celu
przestrzegania realizacji
postanowień układu o o-

graniczeniu systemów o-

brony' przeciwrakietowej,
porozumień o ograniczeniu
zbrojeń strategicznych oraz

o środkach zmniejszenia
groźby wybuchu wojny ją­
drowej między obu kraja­
mi.

___

POLITYK partii chrze­
ścijańsko - demokratyczne!
Giulio Andreottl, któremu

prezydent Francesco Cośsi-
ga powierzył 10 lipca misję
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

TARNÓW
Spotkanie « posłami

ziemi tarnowskiej
(Inf. wŁ) Z okazji Święta

Odrodzenia Polski w Tar­
nowie spotkali się byli i
obecni posłowie do Sejmu
PRL, reprezentujący ziemię
tarnowską. Spotkanie, w

którym udział wzdął I sekre­
tarz KW PZPR Władysław
Plow-nlak i wojewoda Stani­
sław Nowak otworzył prze­
wodniczący Wojewódzkiego
Zespołu Poselskiego Stani­
sław Opałko.

O pracy WZP, problemach
i kłopotach na jakie natra­
fiają posłowie w swojej co­
dziennej działalności opo­
wiedziała Zofia Czajów* zaś
sekretarz WZP Stanisław
Partyła poinformował o pra­
cy Sejmu IX kadencji. Obec­

ni posłowie opowiedzieli
również o pracy komisji, któ­
rych są członkami.

W trakcie ożywionej roz­
mowy, któr* się następnie
wywiązała, byli posłowie
wspominali swoją pracę w

Sejmie w poprzednich ka­
dencjach. Wojewoda tarnow­
ski omówił plany rozwoju
społeczno-gospodarczego re­
gionu do 1990 roku zwraca­
jąc uwagę, iż większość środ­
ków przeznaczonych Jest na

inwestycje, które procento­
wać będą w przyszłości m.

in. na gazyfikację, meliora­
cje, kolektory, przepompow­
nie na wsiach itp.

Władysław Plewniak po­
dziękował wszystkim byłym
posłom za ich pracę i ciągłe
zaangażowanie w sprawy

(DOKOŃCZENIE NA STR. ż)

Na ostatnim swoim posiedz#-
niu Sejm uchwalił ustawę o

szczególnym postępowaniu
wobec sprawców niektórych
przestępstw. Wchodzi ona w

życie z dniem dzisiejszym,
stwarzając szansę odzyskania
wolności około 13 tysiącom
osób. W odróżnieniu od po­
dobnych aktów prawnych,
przyjętych w ostatnich la­
tach, tym razem ustaw* z 17
lipca br., chociaż posiada wie­
le cech amnestii, klasyczną
amnestią nie jest, jako że w

prtypadku niektórych przes­
tępstw nie działa automaty­
cznie, bo jej zastosowanie ob­
warowane jest spełnieniem ja­
sno sprecyzowanych wymo­
gów.
POBUDKI NIEKRYMINALNE

Obecnie w naszych zakła­
dach karnych przetrwa 189
skazanych lub aresztowanych,;
którym zarzucono popełnienie
przestępstwa i — jak to się

określa — pobudek niekrymi-
nalnych. Właśnie tej grupie
skazanych lub podejrzanych
ustawa o szczególnym postę­
powaniu wpbec sprawców nie­
których przestępstw poświęca
kilka swoich artykułów. I tak
stworzona został* możliwość
stosowania szczególnego po­
stępowania, polegającego ńa
darowaniu środków karnych
wobec tych jedynie sprawców
przestępstw skierowanych
przeciwko państwu lub po­
rządkowi publicznemu, w sto­
sunku do których istnieją pod­
stawy uzasadniające przypu­
szczenie, iż włączą się do czyn­
nego życia i nie powrócą po­
nownie na drogę przestępstwa.
Zastosowanie ustawy w tej
grupie sprawców następować
będzie w drodze decyzji pro­
kuratora bądź sądu na wnio­
sek prokuratora.

Przepisy ustawy nie znajdą
zastosowania do Sprawców
przestępstw najbardziej nie­
bezpiecznych dla podstawo­

wych interesów państw*. Wy­
łączenie to nie ma jednak cha­
rakteru normy bezwzględnej,
jako że w szczególnie uzasa­
dnionych wyjątkowych wy­
padkach istnieje możliwość u-

morzenia postępowania bądź
darowania kary wobec spra­
wców powyższych przestępstw.
Decyzję w tym względzie po­
dejmować będzie wyłączni#
Sąd Najwyższy na wniosek
prokuratóra generalnego PRL.
Takie otwarte unormowani#
stwarza szanse, zastosowania
ustawy wobec wszystkich
189 osób, którym zarzucono

czyny o charakterze niekry-
mśnalnym, a sprzeczne z pra­
wem.

W tym miejscu jednak przy­
toczyć trzeba ust. 4 artykułu
12 Cytowanej tu ustawy, któ­
ry traktując o sprawęach
przestępstw skierowanych
przeciwko państwu lub po­
rządkowi publicznemu stwier-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Michaił Gorbaczow przyjął
Hansa-Dietricha Genschera

22 lipca - dzień ważny dla wszystkich Polaków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zawartych układów a przede
Wszystkim układu o ograni­
czeniu broni strategicznej
(SALT) oraz układu o ogra­
niczeniu systemów broni prze­
ciwrakietowej (AMB) j te

przyszłe ogólnoeuropejskie fo­
rum oraz inne rokowania po­
winny dopomóc do stworze­
nia struktury trwałego współ­
działania międzypaństwowego
i współpracy.

Uczestnicy rozmowy po­
twierdzili wierność swych
państw wobec układu mo­
skiewskiego z 1970 r. 1 helsiń­
skiego Aktu Końcowego, któ­
re leżą u podstaw stosunków
radziecko - zachodnloniemiec-
klch oraz ich udziału w pro­
cesie ogólnoeuropejskim. Je­
go kontynuacja wymaga zwró­
cenia jednakowej uwagi na

Wszystkie aspekty: polityczny,
wojskowy, gospodarczy, kul­
turalny i humanitarny.

Michaił Gorbaczow oświad­
czył, że w sytuacji, która pow­
stała na świecie, w Europie i
w stosunkach dwustronnych
RFN — ZSRR, obecna wizyta
Hansa-Dietricha Genschera
wykracza poza zwykłe ramy.

Przyjmując do wiadomości
pokojowe oświadczenia przed­
stawicieli RFN, Michaił Gor­
baczow wskazał na przeja­
wiające się niekonsekwencje
w jej polityce. Wypowiedzi na

rzecz odpowiedzialnego spoj­
rzenia na współczesny świat
i na rolę RFN nie dają się po­
godzić z praktycznym popar­
ciem wojowniczego kursu ad­
ministracji USA, amerykań­
skiego wariantu „pośrednie­
go”, przewidującego zachowa­
nie części rakiet średniego za­
sięgu w Europie, z udziałem
w programie SDI oraz bier­
nym stosunku do możliwości

ROZPOCZĘTĄ budowę — aprze-
dam. Bochnia, tel. 245-41. g-29347

ZBYLUT Liliana, Dębica, Gło­
wackiego 43/1 zgubiła legitymację
studencką, wydaną przez Akade­
mię Medyczną Kraków. g-M608

MASZYNĘ dziewiarską — sprze­
dam. Tel. 21-27-79. g-C9510

KOBIETA do dziecka 1 prowadze­
nia domu — potrzebna od zaraz.

Teł. 33-97-98. g-29515

BĘBENEK Tadeusz, Leszczyna 38,
poczta Trzciana, woj. tarnowskie,
zgubił prawo jazdy, wydane przez
Urząd Gminy Żegocina.

PRZETARGI

Drukarnia Kolejowa w Krakowie, ul. Bosacka 6, sprzeda
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód
marki Star 29, nr rej. KRC-749 B, rok produkcji 1973, stopień
zużycia 80%, cena wywoławcza 350.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 sierpnia 1986 r. o godz. 10
w Drukarni Kolejowej w Krakowie, ul. Bosacka 6.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 12.

Samochód można oglądać na parkingu przed budynkiem
Drukarni Kolejowej,,'ul. Bosacka 6.

Wadium w wysokości 10 procent ceny wywoławczej należy
wpłacić w kasie zakładu w dniach 5 lub 8 sierpnia, a naj­
później w dzień przetargu, do godz. 9.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyn. K-6778

ZAWIADOMIENIE

Naczelnik Miasta Gorlice zawiadamia o wyłożeniu
do publicznego wglądu:

1) projektu uchwały Miejskiej Rady Narodowej w

Gorlicach o ustaleniu granic gruntów przeznaczonych
pod skoncentrowane budownictwo jednorodzinne na

terenie miasta Gorlice między ulicami: Sadową, Gajo-
wą, Letnią i Łysogórską,

2) projektu uchwały Miejskiej Rady Narodowej w

Gorlicach o ustaleniu granic gruntów przeznaczonych
pod skoncentrowane budownictwo jednorodzinne na

terenie miasta Gorlice przy ulicy Kochanowskiego.
Projekty uchwał wyłożone będą w Wydziale Geo­

dezji 1 Gospodarki Gruntami Urzędu Miejskiego w

Gorlicach, pl. Armii Czerwonej 2, pok. nr 205, II pię­
tro w godz. od 9 do 13 codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i dni wolnych od pracy oraz dodatkowo w po­
niedziałki w godz. od 15 do 18 w okresie od 25 lipca
do 15 sierpnia 1986 r.

Do wyłożonych projektów uchwał zainteresowani
mogą składać w tym terminie uwagi i wnioski. K-6844

1

I
Biuro Studiów, Projektów 1 Realizacji Inwestycji

Przemysłu Mleczarskiego Oddział w Krakowie,
uL Szlak 26

zatrudni pilnie
na korzystnych warunkach płacowych

KIEROWNIKA MAGAZYNU INWESTYCYJNEGO
budowy Zakładu Mleczarskiego Kraków HI w Płaszowie.

Warunki przyjęcia: wykształcenie średnie techniczno
oraz praktyka zawodowa.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy 1 pła­
cy oraz zgłoszenia przyjmuje Zespól Służby Pracowni­
czej, Kraków, ul. Szlak 26, tel. 33-99-75 lub T7 w. 20.

K-6791
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DĄBROWA TARNOWSKA
M

Stosownie do art. 29 Ustawy z dnia 12 lipca 1984 r.

S - o planowaniu przestrzennym (Dz. U. Nr 35 poz. 185)
zawiadamiam, że w dniach od 1986.08.01. do 1986.08.25.
(za wyjątkiem dni wolnych od pracy) w godzinach od
9 do 14 w lokalu Urzędu Miasta 1 Gminy Dąbrowa
Tarnowska, ul. Joselewlcza 5, sala posiedzeń I piętro,
zostanie wyłożony do publicznego wglądu projekt
miejscowego planu ogólnego zagospodarowania prze­
strzennego miasta Dąbrowa Tarnowska.

Opracowaniem objęto teren miasta Dąbrowa Tar­
nowska w jego granicach administracyjnych.

Zainteresowane organy administracji państwowej,
jednostki organizacyjne i osoby fizyczne mogą w wy­
żej wymienionym okresie zgłaszać swoje uwagi 1 wnio­
ski do wyłożonego projektu planu.

W pierwszym dniu wyłożenia tj. 1986.08.01. i osta­
tnim 1986.08.25. autorzy planu w godzinach od d do 12

będą udzielać zainteresowanym niezbędnych wyja­
śnień dotyczących projektu planu oraz przyjmować
uwagi i wnioski. K-6851
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rozbrojenia, jakie otwierają
daleko idące inicjatywy ra­
dzieckie. W Interesach samej
RFN leży prowadzenie aktyw­
nej polityki w sprawach roz­
brojenia 1, jeśli będzie ona

nabierać praktycznego kształ­
tu, RFN znajdzie w ZSRR
niezawodnego partnera.

MOSKWA (PAP). 22 hm. za­
kończyli rozmowy w Moskwie
ministrowie spraw zagranicz­
nych ZSRR Eduard Szeward-
nadze i RFN Hans-Dletrich
Genscher. Szczególną uwagą
— jak podkreśla ogłoszony
przez TASS komunikat —

zwrócono na problemy wojny
i pokoju, przebieg dialogu po­
litycznego między Wschodem
i Zachodem, a także na stan i
perspektywy stosunków mię­
dzy ZSRR a RFN.

Strona radziecka potwier­
dziła negatywny stosunek
wobec udziału RFN w prog­
ramie SDI.

H. D. Genscher zgodził się z

pilną koniecznością Istotnych
kroków rozbrojeniowych, o-

świadczył, że nowe propozy­
cje radzieckie zostały przyję­
te z zainteresowaniem na Za­
chodzie.

Obie strony uznały za pożą­
dane jak najszybsze, możliwie
jeszcze w tym roku, zakończe­
nie prac nad konwencją o za­
kazie broni chemicznej.

Podpisano porozumienie
międzyrządowe o współpracy
naukowo-technicznej między
ZSRR a RFN, a także wspól­
ny protokół o otwarciu konsu­
latów generalnych: ZSRR w

Monachium i RFN w Kijowie.
Rokowania przebiegały w

rzeczowej i konstruktywnej
atmosferze. H. D. Genscher
zaprosił E. Szewardnadze do
złożenia w RFN oficjalnej wi­
zyty.
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KIEROWNIKA

HALI MASZYN

ZATRUDNI
M
n Krakowska Fabryka Kabli

g 1 Maszyn Kablowych, Kra­
ków, ul. Wielicka 114.

K-607J
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Depesze
gratulacyjne

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
form współpracy zmierzają
do nadania nowej Jakości i
skali naszemu współdziała­
niu, do pełniejszego wyko­
rzystania twórczego poten­
cjału socjalizmu.

W tym uroczystym dniu
42. rocznicy odrodzenia
Polski, wyrażająo uczuci*
narodu radzieckiego, ty­
czymy wam, drodzy towa­
rzysze, wszystkim polskim
komunistom 1 ludziom pra­
cy sukcesów w realizacji
uchwał X Zjazdu PZPR, w

walce o socjalizm 1 pokój.
Depesze nadesłali rów­

nież: w imieniu rządu i
społeczeństwa CSRS Gu-
stav Husak sekretarz gene­
ralny KC Komunistycznej
Partii Czechosłowacji, pre­
zydent Czechosłowackiej
Republiki Socjalistycznej,
Lubomir Sztrougal prze­
wodniczący rządu CSRS, w

imieniu narodu 1 rządu
NRD Erich Honecker, sek­
retarz KC Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jednoś­
ci, przewodniczący Rady
Państwa Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej,
Wilii Stoph przewodniczą­
cy Rady Ministrów NRD.

(DOKOŃCZENIE ZE STR U

narodowej by upamiętnić ko­
lejną rocznicę tego niezwykłe­
go wydarzenia. Manifest
PKWN proklamował podsta­
wowe zasady ustroju... a jego
idee nie straciły nic ze swej
historycznej wymowy. Z poli­
tycznej mądrości twórców Ma­
nifestu nadal czerpiemy nau­
ki i doświadczenia. Czyniła to
Polska Partia Robotnicza,
kontynuuje Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza... Jesteś­
my nadal pod wrażeniem o-

twartości i trafności myśli i
ocen, które padły z trybuny X
Zjazdu PZPR. W jego trakcie
potwierdzono po raz kolejny,
iż Polska jest i będzie suwe­
rennym ogniwem światowego
systemu socjalistycznego..."

Apolinary Kozub w imieniu
uczestników spotkania powitał
biorących w nim udział: ho­
norowego obywatela m. Kra­
kowa Józefa Cyrankiewicza,
przewodniczącego Społecznego
Komitetu Odnowy Zabytków
Krakowa prof. Henryka Ja­
błońskiego oraz władze poli­
tyczne 1 administracyjne wo­
jewództwa z I sekretarzem
KK PZPR Józefem Gajewi-
czem oraz wiceprezydentem
m. Krakowa Janem Nowa­
kiem. W wawelskim spotkaniu
uczestniczyli reprezentanci KK
ZSL z jego prezesem Stanisła­
wem Mazurem, KK SD — z

przewodniczącym prof. Janem
Janowskim, obecny był prze­
wodniczący KR PRON Ry­
szard Zieliński. Na uroczystość
przybył również szef WUSW
gen. bryg. Jerzy Gruba oraz

przedstawiciele placówek dy­
plomatycznych akredytowa­
nych w Krakowie. Obecni byli
przedstawiciele Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR na czele z

konsulem generalnym, mini­
strem pełnomocnym Georgi­
jem Rudowem. Konsulat Ge­
neralny Republiki Francji re­
prezentował konsul generalny
Francois Breton, zaś konsulat
Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki konsul Charles Smith.

Zabierając głos I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewlcz przy­
pomniał historyczne znaczenie
Manifestu Polskiego Komitetu
Wyzwolenia Narodowego —

tego płomiennego apelu, wzy­
wającego do skupienia się wo­
kół władzy ludowej wszy­
stkich postępowych sił w celu
realizacji zadań patriotycz­
nych, politycznych 1 społecz­
nych. Był on jednocześnie do­
kumentem władzy rewolucyj­
nej 1 określał istotę 1 charak­
ter ludowładztwa, zasady or­
ganizowania nowego państwa
oraz kierunki polityki zagra­
nicznej. „Doświadczenia ostat­
niej wojny najpełniej i najdo­
bitniej pokazały, gdzie winniś­
my szukać przyjaźni < współ­
pracy" — stwierdził m. in. Jó­
zef Gajewlcz. „Jesteśmy tymi,
którym przyszło wcielać w ży­
cie program Manifestu PKWN.
Dorobek socjalistycznej Polski
mimo wielu błędów {potknięć,
mimo wielu jeszcze trudności
i kłopotów — jest dorobkiem
ogromnym. A jego źródła wy­
wodzą się właśnie z Manife­
stu"... Mówiąc o problemach
ludowładztwa, tej naczelnej
zasady zawartej w Manifeście,
J. Gajewlcz stwierdził m. In.
„Nigdy jeszcze w swej historii
nie mieliśmy tak szerokiego
reprezentatywnego udziału
społeczeństwa w faktycznym
sprawowaniu władzy. Rada
narodowa, samorząd teryto­
rialny, samorządy zakładowe
są autentycznymi współgospo­
darzami własnego terenu czy
przedsiębiorstwa... Rośnie sta­
le ranga i znaczenie Sejmu i

Wywiad
W. Jaruzelskiego

dla TV 1 radia WRŁ

WARSZAWA (PAP). I
sekretarz KC PZPR, prze­
wodniczący Rady Państwa
PRL gen. Wojciech Jaruzel­
ski udzielił wywiadu telewi­
zji 1 radiu Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej. W rozmowie
uczestniczyli trzej dzienni­
karze: Jozsef Łaszlo, An-
dras Domany 1 Tamas A-
laksze.

Uroczysta odprawa wart

przedGrobem Nieznanego Żołnierza w Warszawie

(DOKOŃCZENIE ZR STR. 1)

Obok Grobu Nieznanego
Żołnierza poczty sztandarowe

organizacji kombatanckich i
młodzieżowych.

Na placu równe kolumny
pododdziałów biorących u-

dział w odprawie wart gar­
nizonu m, st. Warszawy.

Przy płycie grobu — znicz
pamięci, któtry płonie tu dniem
1 nocą. Wokół niego warty
honorowe w mundurach
współczesnych 1 historycz­
nych.

Krótko przed 12.09 przy­
bywa gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski.

Obecni są: Roman Malino­
wski, Zbigniew Messner. Ta­
deusz Witold Młyńczak, . Jan
Dobraczyński, członkowie Biu­
ra Politycznego 1 Sekretaria­
tu KC PZPR, kierownictw
stronnictw politycznych, człon­
kowie Rady Państwa 1 rządu,
Rady Krajowej PRON. OPZZ,
kierownictwa Ministerstwa O-
brony Narodowej a także or­
ganizacji kombatanckich, mło­
dzieżowych, władze stolicy.

Zwierzchnikowi sił zbroj­
nych PRL meldunek składa

KRAKÓW
powoływanych przez Sejm
organów, wszystkich posłów,
wśród których jest wielu ro­
botników i chłopów... Za nami
kolejny etap naszej najnow­
szej historii, etap trudny, mo­
mentami dramatyczny. Zam­
knął ten okres X Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej".

Mówił następnie Józef Ga-
jewicz o potrzebie codzienne­
go potwierdzania swą posta­
wą, aktywnością, konsekwen­
cją w działaniu, uporem w

pokonywaniu przeszkód, że to
właśnie dobro Polski mamy
na uwadze, bez względu na-

przekonania czy sympatie.
Przypomniał następnie w jak
niełatwej sytuacji międzyna­
rodowej przychodzi nam rea­
lizować trudne, ambitne zada­
nia. Obłędny wyścig zbrojeń,
ingerowanie w wewnętrzne
sprawy wielu krajów, stwa­
rzanie zarzewia konfliktów —

to „zasady polityki międzyna­
rodowej” wielu krajów za­
chodnich. Mówił o przeciw­
stawieniu polityce państw za­
chodnich propozycji pokojo­
wych rozwiązań problemów
międzynarodowych. „Polska
zawsze była aktywnym par­
tnerem Związku Radzieckiego
w tej dziedzinie. Jako naród
szczególnie doświadczony w

czasie ostatniej wojny mamy
prawo i obowiązek domagać
się wyeliminowania groźby
wojny z kuli ziemskiej. Kolej­
ny raz z wawelskiego wzgó­
rza, miejsca drogiego każde­
mu Polakowi, miejsca stano­
wiącego bezcenną wartość ca­
łej ludzkości wołamy o pokój
: rozbrojenie". W imieniu kra­
kowskiej instancji partyjnej I
sekretarz KK PZPR przekazał
serdeczne podziękowania i ży­
czenia z okazji Lipcowego
Święta dla wszystkich mie­
szkańców województwa kra­
kowskiego.

Spotkanie na Wawelu było
także okazją do uhonorowa­
nia tych, którzy swą pracą
przyczynili się do rozwoju
Polski Ludowej. 35 osób wy­
różnionych zostało wpisem do
Księgi Honorowej Zasłużonych
Ludzi Ziemi Krakowskiej w

1986 roku. (Listę wyróżnio­
nych publikujemy na kolum­
nie miejskiej „Gazety”).

Wręczono również przyzna­
ne przez Radę Państwa, wyso­
kie odznaczenia państwowe.
Orderem Sztandaru Pracy II

klasy udekorowany został
Franciszek Warzocha. Krzyża­
mi Komandorskimi Orderu
Odrodzenia Polski wyróżnio­
no: Zdzisława Babulę i Emila
Luchtera. Krzyże Oficerskie
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymall: Jerzy BigaJ, Tadeusz
Czak, Ludwik Grzesiak, Wła­
dysław Krzanlk, Józef Niwe-
liński, Franciszek Piwlńskl 1
Janina Rzepka. Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia
Polski wręczono: Marii Ber-
nek, Bronisławowi Białkowi,
Bolesławowi Boczarowi, Ma­
rianowi Gorzelanemu, Henry­
kowi Greniowi, Janowi Helbi-
nowl, Eugeniuszowi Kołodziej­
czykowi, Stefanii Kuslpnowicz,
Alojzemu Łichonlowl, Broni­
sławowi Orzechowskiemu, Sta­
nisławowi Tatce, Romanowi
Wagnerowi, Adamowi Wolnic-
kiemu i Tadeuszowi Wolskie­
mu. Aktu dekoracji dokonał I
sekretarz KK PZPR Józef Ga­
jewlcz 1 przewodniczący RN
m. Krakowa Apolinary Kozub.

W trakcie spotkania w Sali
Senatorskiej na Wawelu wrę­
czone zostały również medale,

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
tworzenia nowego raądu
włoskiego, zrezygnował w

poniedziałek z dalszych wy­
siłków w tym kierunku.

W tej sytuacji prezydent
Cossiga postanowił powie­
rzyć misję utworzenia rzą­
du byłemu premierowi
Bettlno Craxiemu.

NOWA ZELANDIA wy­
puściła we wtorek obu agen­

dowódca Warszawskiego O-
kręgu Wojskowego gen. dyw.
Jerzy Skalski.

Gen. armii Wojciech Jaru­
zelski wita się z żołnierzami.

Rozlegają się dźwięki hy­
mnu państwowego. Na maszt

podniesiona zostaje flaga Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Znad Wisły przetacza się
przez plac łoskot 24 salw ar­
matnich — honorowego salu­
tu oddawanego zgodnie z roz­
kazem ministra obrony naro­
dowej dla uczczenia 42. rocz­
nicy ogłoszenia Manifestu
PKWN.

Cichną dźwięki hymnu. 2
szyku występują dowódcy
wart. Składają meldunek ofi­
cerowi inspekcyjnemu garni­
zonu m. st. Warszawy, płk.
Pawłowi Kubickiemu.

Padają komendy. Dowódcy
wart wstępują do szyku. Lśnią
w lipcowym słońcu obnażone
szable oficerów i bagnety pre­
zentowanej broni. Fanfarzyścl
wykonują sygnał: „służba
wartownicza”. Od tej chwili
warty są już zaprzysiężone.

Na honorowym posterunku
przy Grobie Nieznanego Żoł­
nierza dowódca warty nr 1,

przyznane przez Prezydium
Społecznego Komitetu Odno­
wy Zabytków Krakowa „Za
zasługi przy odnowie zabyt­
ków Krakowa” dla przedsię­
biorstw i osób, których wkład
w dzieło odnowy naszego
miasta jest szczególnie duży.
Z rąk- przewodniczącego
SKOZK prof. Henryka Ja­
błońskiego medale odebrali
przedstawiciele: Mazowieckich
Zakładów Petrochemicznych i

Rafineryjnych w Płocku, Na­
rodowego Banku Polskiego
VII O/M Kraków, Okręgowe­
go Przedsiębiorstwa Geodezyj­
no-Kartograficznego w Krako­
wie, oraz PP Pracownie Kon­
serwacji Zabytków — Oddział
w Krakowie. Medale indywi­
dualne otrzymali: Władysław
Borusiewicz, Bronisław Ciaś,
Stanisław Cieśla, Czesław
Dźwigaj, Julian Fąfara, Wła­
dysław Florek, Zenon Franik,
Tadeusz Hołuj (pośmiertnie),
Józef Karaś, Jan Krejcza, Bro­
nisław Kurek, Roman Ney,
Zdzisław Plewako, Tadeusz
Polak, Krystyna Zbijewska i
Wiktor Zin.

Uroczystość na Wawelu u-

świetniły występy artystów
scen krakowskich.

Uczestnicy spotkania w Sali
Senatorskiej wzięli następnie
udział w odsłonięciu tabliczek
z nazwami instytucji i nazwi­
skami ludzi szczególnie zasłu­
żonych przy odnowie Krako­
wa, które — to już tradycja
— umieszczone są w murze

przy Muzeum Archeologicz­
nym w Krakowie. Prezydium
SKOZK wyróżniło w ten spo­
sób: „Echo Krakowa”, Sadow­
niczy Zakład Doświadczalny
— Sinołęka, województwo
warszawskie oraz: Władysła­
wa Borusiewicza, Alfonsa Dłu­
gosza (pośmiertnie), Romana
Homolickiego (pośmiertnie),
Feliksa Markowskiego, Edwar­
da Piszka, Józefę SchUnbass,
Jana Stachurskiego i Jerzego
Szabłowskiego.

Kwiaty na Grobie

Nieznanego Żołnierza,
pod pomnikami walki

i męczeństwa
22 lipca o godzinie 12 kra­

kowianie spotkali się pod
pomnikiem Grunwaldzkim na

placu Matejki, by uczestniczyć
w uroczystości złożenia kwia­
tów na płycie Grobu Niezna­
nego Żołnierza oraz na gro­
bach żołnierzy radzieckich
koło Barbakanu. Przy dźwię­
kach werbli kompanii honoro­
wej Garnizonu Krakowskiego
WP wieńce złożyły delegacje
władz politycznych 1 admini­
stracyjnych Krakowa s I se­
kretarzem KK PZPR Józefem
Gajewlczem, Konsulatu Gene­
ralnego ZSRR w Krakowie z

konsulem generalnym, mini­
strem pełnomocnym Georgijem
Rudowem, Konsulatu General­
nego Republiki Francji z kon­
sulem generalnym Francoise
Bretonem, konsulatu USA z

Charlesem Smithem.
Grób Nieznanego Żołnierza

pokryły także kwiaty od dele­
gacji, Ludowego Wojska Pol­
skiego, WUSW, ZBoWiD, Z1W,
ZBŻZ, TPPR, Ośrodka Kultu­
ry 1 Informacji NRD, Domu
Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej,
przedstawicieli krakowskich
zakładów pracy, organizacji
młodzieżowych — ZMW, ZSP,
ZHP, ZSMP, Bractwa Kur­
kowego. Wielu krakowian
kwiaty złożyło indywidualnie.
Wieńce 1 wiązanki pokryły
również groby żołnierzy ra­
dzieckich koło Barbakanu.

(mik)

tów wywiadu francuskie-
go, aresztowanych przed
rokiem z powodu zatopie­
nia statku .Jłainbow War-
rior”.

ŚWIĘTO Odrodaenla by­
ło ostatnim dniom ogólno­
polskiego źlotu młodzieży
ZSMP — „Poznań — 86”.

Przez trzy dni stolica
Wielkopolski gościła blisko
3-tysięczną rzeszę ZSMP-
owców 1 delegacje postępo­
wych organizacji młodzie­
żowych należących do
światowej Federacji Mło­

wystawionej przez Kompanię
Reprezentacyjną WP ppor.
Antoni Świderek dokonuje
zmiany wartowników.

Rozpoczyna się ceremonia
złożenia wieńców na płycie
Grobu Nieznanego Żołnierza.

Gen. armii Wojciech Jaru­
zelski, Roman Malinowski,
Zbigniew Messner, Tadeusz
Witold Młyńczak, Jan Dobra­
czyński, przewodniczący Ra­
dy Naczelnej ZBoWiD Hen­
ryk Jabłoński, wiceminister
obrony narodowej gen. broni
Tadeusz Tuczapskl i gospoda­
rze stolicy: Janusz Kubasie­
wicz, Mieczysław Szostek oraz

Stanisław Bielecki składają
wieniec i białych 1 czerwo­
nych goździków ułożonych w

kształt godła narodowego —

białego orła. Wieniec jest o-

pleciony biało-czerwoną szar­
fą z napisem: „Bohaterskim
żołnierzom poległym w wal­
kach o wyzwolenie ojczyzny —

naród polski”.
Wieńce składają następnie

szefowie przedstawicielstw
dyplomatycznych.

Obok Grobu Nieznanego
Żołnierza — wyłożona księga

NOWY SĄCZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wlęlele zakładów pracy oraz

reprezentanci kolonii goszczą­
cych w mieście nad Ropą.
Przybyli także przedstawiciele
władz wojewódzkich, posłowie
nowosądeccy z przewodniczą­
cym Wojewódzkiego Zespołu
Poselskiego Stanisławem Ka­
mieniarzem. Dokonano uro­
czystego wpisu do księgi ho­
norowej „Zasłużonych obywa­
teli miasta Gorlic” umieszcza­
jąc tam kolejne 11 nazwisk.
Wręczone zostały odznaczenia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

województwa 1 kraju, omó­
wił też przebieg X Zjazdu
PZPR, podkreślając, Iż po­
trzeba dużej konsekwencji w

realizacji jego uchwały, (i)

Odsłonięcie pomnika
w Pleśnej

(Inf. wł.) Przed Świętem
Odrodzenia Polski w Pleś­
nej kolo Tarnowa odsłonięto
pomnik, będący hołdem
mieszkańców dla 21 żołnie­
rzy Września, 13 bojowników
ruchu oporu, 34 więźniów
obozów koncentracyjnych i
60 rozstrzelanych przez hi­
tlerowców, pochodzących z

tego regionu, którzy oddali
życie podczas drugigj woj­
ny światowej.

Tradycje wyzwoleńcze Pleś­
nej sięgają powstania listo­
padowego, toczyły się tutaj
także walki w trakcie pow­
stania styczniowego, walczy­
ły na tej ziemi legiony. Pod­
czas ostatniej wojny działa­
ło w Pleśnej 1 okolicach kil­
ka ugrupowań partyzanc­
kich, mieściła się tu komen­
da obwodu tarnowskiego Ar­
mii Krajowej, a mieszkańcy
aktywnie uczestniczyli w pra­
cy konspiracyjnej.

W trakcie uroczystości od­
słonięcia pomnika, w której
udział wzięli: sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Jan Kar­
kowski, sekretarz WK ZSL
Józef Podsiadło, wicewoje­
woda Jerzy Sobecki i prze­
wodniczący ZW ZBoWiD Ze­
non Muslał, wręczono me­
dale „Za udział w wojnie
obronnej 1939 roku” i Meda­
le 40-lecla Polski Ludowej.

(i)

Otwarcie
ośrodka zdrowia

w Pogórskiej Woli

W rocznicę utworzenia lu­
dowego państwa polskiego,
w Pogórskiej Woli w gm.
Skrzyszów, w woj. tarnow-

Święto Młodości ZMW Tokarnia ’86

„Chcemy żyć w pokoju"
(Inf. wł.) Przez dwa dni To­

karnia w woj. krakowskim,
gościła młodzież wiejską. Na
polu namiotowym spotkali się
uczestnicy zlotu turystycznego,
maratończycy 1 zespoły regio­
nalne. W sobotnie przedpołu­
dnie 40 osób startowało w ma­
ratonie pokoju. Jak wiadomo
obecny rok jest Rokiem Poko­
ju, więc dystans 1986 m miał
o tym przypominać. W biegu
zwyciężyli: Teresa Drozd —

z gminy Jordanów, woj. no­
wosądeckie 1 Artur Wstawskl

dzieży Demokratycznej z 27
państw.

W PONIEDZIAŁEK roz­
począł się w Rzeszowie
VII Światowy Festiwal Po­
lonijnych Zespołów Folklo­
rystycznych.

NA MOCY uchwały Pre­
zydium Rady Najwyższej
ZSRR utworzone zostało
Ogólnozwiązkowe Minister­
stwo Energetyki Atomowej.
Pierwszym ministrem tego
nowego resortu został Ni­

Odznaczenia w Belwederze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Odznaczenia otrzymali m. In.: Order Sztandaru Pracy I
klasy gen. dyw. Edward Poradko — szef Wojskowej Służ­
by Wewnętrznej; Józef Wiłkomirski — dyr. Państw. Fil­
harmonii w Wałbrzychu.

Order Sztandaru Pracy II klasy: Jadwig* Biel — na­
uczycielka Zesp. Szkół Bud. Wodn. l Dróg. Kraków.

Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski: Mie­
czysław Ołpińskl — ślusarz ZNTK Nowy Sącz.

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzeni* Polski: Stanisław
Pilch — ślusarz Zakł. Mech. Tarnów w Tarnowie.

Złoty Krzyż Zasługi: Adam Król — elektromechanik
Przedsiębiorstwa Wierceń Geolog. 1 Hydrogeol. „Hydropol”
Kraków.

Srebrny Krzyż Zasługi: Leszek Spring — praser —

Krak. Zakł. Elektroniczne Unitra-Telpod — Kraków.

Brązowy Krzyż Zasługi: Barbara Rotter-Stankiewicz —

publicystka „Dziennika Polskiego” Kraków.

pamiątkowa. Gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski składa pod­
pis pod tekstem zamieszczo­
nym w księdze. Tekst ten gło­
si: „W 42. rocznicę ogłosze­
nia Manifestu Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodo­
wego, w hołdzie wszystkim
tym, których uporczywa wal­
ka, ofiarna służba i praca u-

rzeczywistniły ideę Polski nie­
podległej i sprawiedliwej”.

Wpisu dokonują również
członkowie najwyższych władz
uczestniczących w uroczysto­
ści.

państwowe. Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: Michał Cetna-
rowicz, Kazimierz Zięba i
Władysław Znój. Wiele in­
nych osób otrzymało Złote 1
Srebrne Krzyże Zasługi.

Pomnik w Szczawie

W położonej wśród Gorców
wsi Szczawa obchody Święta
Odrodzenia połączone zostały
z odsłonięciem pomnika sła­
wiącego pamięć poległych i

TARNOW
skim otwarto nowy ośrodek
zdrowia. Korzystać z niego
będą mieszkańcy Pogórskiej
Woli oraz pobliskiej wsi —

Ładna, w sumie ponad 8,5
tys. osób. Nowo wybudowany
obiekt wzniesiony przy po­
mocy mieszkańców, wyposa­
żony jest z funduszy Szpita­
la Wojewódzkiego w Tarno­
wie.

W uroczystym przekazaniu
mieszkańcom nowego ośrod­
ka zdrowia uczestniczyli m.

in. I sekretarz KW PZPR —

Władysław Plewniak, prze­
wodniczący Wojewódzkiego
Zespołu Poselskiego w Tar­
nowie, przewodniczący sej­
mowej Komisji ds. Przemy­
słu — Stanisław Opałko, wo­
jewoda Stanisław Nowak 1
inicjator budowy obiektu,
długoletni działacz społeczny
z Pogórskiej Woli — Broni­
sław Soprych. (eis)

Tymowa
ma remizę OSP

Wieś Tymowa, Jako kolej­
na w województwie tarnow­
skim, ma już swoją remizę
OSP, wybudowaną kosztem
14 min zi. Przy budowie

pracowali wszyscy mieszkań­
cy wsi. Wartość samych prac
wykonanych w ramach czy­
nu społecznego, wynosi po­
nad 6 min zł. W nowoczes­
nym budynku, który został
oddany w przededniu Lipco­
wego Święta znajdzie miej­
sce punkt lekarski, gabinet
stomatologiczny, świetlica
wiejska 1 pomieszczenia na

dwa wozy strażackie, (wisz)

Sztandar dla LOK
w Szczucinie

(Inf. wł.) Szczucdńska or­
ganizacja LOK, jest jedną s

najlepiej działających w wo­
jewództwie tarnowskim. W

z gm. Gołcza, woj. krakowskie.
W niedzielę odbyły się głó­

wne uroczystości, których go­
spodarzem był Zarząd Gmin­
ny ZMW w Tokarni, pod
przewodnictwem Zbigniew*
Jopka. Barbara Kluska odczy­
tała apel pokoju. W trakcie
Święta Młodości wyróżniają­
cym się działaczom wręczono
odznaczenia regionalną i orga­
nizacyjne. Michał Sapeta —

wicedyrektor Wydziału Kul­
tury Urzędu m. Krakowa zo­
stał laureatem Nagrody im.

kołaj Łukonin który od
1976 roku pełnił funkcje
dyrektora elektrowni ato­
mowych, najpierw w Le­
ningradzie a następnie w

Ignalińsku.
Z DATĄ 19 lipca 1986

r. ukazał się 26 tegorocz­
ny numer „Dziennika U-
staw”. Ogłoszono w nim m.

in. (pod pozycją 126) tekst
ustawy o szczególnym po­
stępowaniu wobec spraw­
ców niektórych przestępstw.
Ustawa wchodzi w życie ■
dniem 23 lipca br.

Rozlegają się dźwięki „Mię­
dzynarodówki”.

Po chwili rozpoczyna się de­
filada wojskowa.

WARSZAWA (PAP). Z oka­
zji 42. rocznicy odrodzenia
Polski, wczoraj w pałacu Ra­
dy Ministrów w Warszawie
odbyło się spotkanie prze­
wodniczącego Rady Państwa
Wojciecha Jaruzelskiego z

szefami przedstawicielstw dy­
plomatycznych akredytowa­
nymi w naszym kraju.

pomordowanych w latach II
wojny światowej oraz party­
zantów walczących tutaj z hit­
lerowskim okupantem.

Nowi członkowie partii

W Złockiem koło Muszyny
lipcowe święto poprzedzone
zostało otwartym zebraniem
Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej w miejscowej Rolniczej
Spółdzielni Produkcyjnej. Sek­
retarz KW PZPR w Nowym
Sączu Grzegorz Jawor wrę­
czył 12 legitymacji kandydac­
kich i członkowskich PZPR.

(s«)

25 kołach zrzeszonych jest
prawie 900 członków, aktyw­
nie uczestniczących w pracach
na rzecz gminy 1 rozbudowy
swojej bazy. Przed dwoma
laty oddano tu do użytku
strzelnicę sportową, obecnie
zaś lokowcy budują hangar
dla sprzętu wodnego nad Wi­
słą. Działają tu m. in. sekcja
gokartowa. kajakowa, płetwo­
nurków, a wkrótce łączności.

W minioną niedzielę, w

przededniu Lipcowego Święta,
w Szczucinie przebywał pre­
zes Zarządu Głównego LOK,
gen. dyw. Zygmunt Huszcza.
Na miejscowym stadionie
sportowym licznie zebranych
mieszkańców Szczucina 1
pobliskich wiosek oraz za­
proszonych gości przywitał
prezes Zarządu Gminnego
LOK w Szczucinie Mieczy­
sław Roj. Uchwałą Zarządu
Głównego LOK, szczucińska
organizacja Ligi Obrony
Kraju otrzymała sztandar,
jako wyraz uznania za ofiar­
ną pracę społeczną w dzie­
dzinie umacniania obronno­
ści kraju. Wręczone również
legitymacje członkowskie,
medale „Za obronność kra­
ju" (Indywidualne i zbioro­
we). „Za zasługi dla LOK".

Gen. Z, Huszcza przypom­
niał historyczne chwile ogło­
szenia Manifestu PKWN,
który zapoczątkował nową
drogę rozwoju i przemian
socjalistycznej Polski. Na­
wiązał również do X Zjaz­
du PZPR, którego uchwały
na pewno zostaną zrealizo­
waną w praktyce.

Z kolei na stadionie odby­
ły się pokazy sprawnościowe
w wykonaniu lokowców,
strażaków oraz skoki spado­
chronowe.

W uroczystości uczestni­
czyli m. In. sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Franci­
szek Rachwał, prezes ZW
LOK w Tarnowie Eugeniusz
Michoń, szef WSzW płk Wła­
dysław Pacyna, (wisz)

Ludwiki Iskrowej, przyznawa­
nej od kilku lat dla uczczenia
pamięci tej wybitnej orędo­
wniczki folkloru krakowskie­
go.

Kazlmlerś Długosz — redak­
tor naczelny popularnego ty­
godnika dla młodzieży „Nowa
Wieś” odpowiadał w trakcie
godziny szczerości na pytania
z wielu dziedzin.

W czasie Święta Młodości
trwały też zmagania sporto­
we i przegląd zespołów artys­
tycznych. Organizatorzy cały
dochód z loterii fantowej prze-
każą na konto budowy Mu­
zeum Martyrologii Wsi w

Michnie, woj. kieleckie.
Mimo deszczu impreza na­

leżała do udanych. (gp)

W. Jaruzelski
wręczył dyplomy

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
łów „Mistrz” i „Wicemistrz
gospodarności”. Przekazu­
jąc pod ich adresem słowa
uznania i serdeczne gratu­
lacje podkreślił potrzebę u-

powszechniania uzyskanych
w trakcie konkursowej ry­
walizacji doświadczeń w

przyspieszaniu rozwoju
społeczno - gospodarczego
miast 1 gmin.
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Temat
ratowania zapory rożnowskiej wraca co pewien czas na łamy

prasy, nie tylko zresztą naszej gazety. Mimo upływu czasu stosunek
do sprawy staje się coraz bardziej emocjonalny. 15 stycznia br. zamie­

ściliśmy artykuł płk. rez. dr. Stanisława Zająca „Jak uratowano zaporę
rożnowską”. Nadesłane w tej sprawie listy publikowaliśmy 10 marca br.

Wywołało to kolejną korespondencję ze strony zainteresowanych. Zajęte
stanowiska w dalszym ciągu okazały się diametralnie różne. Sądząc, że

Czytelników zainteresuje ta polemika, publikujemy dziś odpowiedź au­
tora styczniowego artykułu oraz listy Bolesława Lenarta i Zbigniewa Wi­
niarskiego. Na tym zamierzamy poprzestać. Sądzimy, że dalsze spory
powinny być prowadzone na łamach specjalistycznych czasopism.

REDAKCJA

raz o ratowania

zapory rożnowskiej

O prawdę
historyczną,
ale '

z kulturą
azeta Krakowska" 15 stycznia br. opublikowała
mój artykuł pt. „Jak uratowano zaporę roż­
nowską”. Wiedząc, że o losach tej zapory w la­
tach drugiej wojny światowej krąży wiele wer­
sji, w końcowej części artykułu celowo podałem
niektóre materiały źródłowe, w oparciu o które

opracowałem wspomnianą publikację.
Po ukazaniu się tego artykułu otrzymałem kilka listów

od Czytelników „Gazety", które posłużą niewątpliwie do

rozwinięcia tego problemu. Były to w większości głosy bar­
dzo taktowne i pozwalające na zgłębienie w przyszłości tak

kontrowersyjnej sprawy. I takie głosy Czytelników pozwa­
lają właśnie wyjaśnić wiele historycznych faktów. Za to

serdecznie Ich autorom dziękuję.
Inną formę dociekania prawdy historycznej zastosował

w swym Uście, skierowanym do redakcji „Gazety Krakow­
skiej" 1 opublikowanym w niej 10 marca br. mgr Stefan
Bednarek z Nowego Sącza, który nie zgadzając się z treścią
mojego artykułu stanowczo twierdzi, że zapora rożnowska
nie była nigdy przez Niemców zaminowana, a ponadto za­
przecza on obecności oddziału Ludowej Straży Bezpieczeń­
stwa „Kosy" (Wojciech Janczyk) kiedykolwiek w rejonie
placówki AK „Dolina” (obejmującej tereny Łososiny Dol­
nej 1 Rożnowa), kwestionuje rozbicie kompanii Wehrmachtu
Z ochrony zapory w Rożnowie i udział inż. Hoschtalika (o-
bywatela austriackiego) z Zarządu Gospodarki Wodnej w

rządzie generalnego gubernatora w ratowaniu rożnowskiej
zapory.

Jako uczestnik antyniemieckiego ruchu oporu, dowódca
placówki AK „Dolina" obejmującej rejon Łososiny Dolnej w
fatach II wojny światowej 1 naoczny świadek tamtych dni,
mgr Stefan Bednarek ma moim zdaniem pełne prawo, a na­
wet 1 obowiązek sprzeciwiać się wypaczeniom historycznym
1 uczestniczyć w dociekaniu prawdy historycznej. Pominął
on natomiast w swoim Uście zasady dociekania prawdy w

sposób kulturalny i rozważny, a oparty na wzajemnym sza­
cunku. Pomawianie mnie o fałszowanie czy zniekształcanie
jej, utrudnianie pracy przyszłym historykom, wprowadzanie
w błąd opinii społecznej 1 nazwanie mnie wreszcie dyle­
tantem — przekracza moim zdaniem zasady kulturalnej
1 taktownej polemiki

Do tych nietaktownych pomówień nie zamierzam się usto­
sunkowywać. Poddają Je pod rozwagę samego autora tego
listu. Widzę natomiast potrzebę ukazania jego autorowi, że

jeżeli przystępuję do opracowywania materiałów, które mo­
gą być opublikowane w prasie opieram się zawsze na ma­
teriałach źródłowych 1 opracowaniach, które przed Ich wy­
daniem poddawane były recenzowaniu przez historyków 1
uczestników drugiej wojny światowej. Uchroniło to około 200
moich — opublikowanych w ostatnich kilku latach przez pra­
sę regionalną 1 wojskową — artykułów od zarzutów 1 nie­
taktów. Spotkały mnie one właśnie ze strony mgr. Stefana
Bednarka.

Plsząc artykuł o przygotowaniu przez Niemców zniszcze­
nia zapory rożnowskiej systemem minerskim oraz sparali­
żowaniu tych planów przez wywiadowców radzieckich 1
miejscowy ruch oporu co miało uratować zaporę przed zni­
szczeniem jej przez okupanta, oparłem się na różnych pu­
blikacjach 1 materiałach, które mgr Stefan Bednarek winien
znać, a których — jak ml wiadomo — nie kwestionował.

Odpowiadając więc na zarzut, że „zapora , do końca oku­
pacji nie była zaminowana, ani nawet przygotowywana do
zniszczenia”, pragnę przytoczyć podane w teł sprawie fak-
tv w opracowaniu GRZEGORZA ROMANISZYNA pt. „PO­
GOTOWIE NAD ZAPORĄ” (Wyd. MON, 1977 r.). „Jutro
w nocy przerzucimy was w okolice Brzeska. Pierwsza dwój­
ka, Gniadinin i Semkowicz, pójdzie w kierunku Czchowa,
a druga, Simonow 1 Łopalewski skieruje się do Łososiny
Dolnej. W tym rejonie nawiniecie kontakt z ludową par­
tyzantką. Interesuje nas szczególnie zapora wodna w Roż-
nowie. Mamy wiadomości, te hitlerowcy zamierzają wysa­
dzić ją w powietrze” (zadanie postawione przez płk. Gleor-
gija Aleksandrowicza Radczenkę dla radzieckich wywiadow­
ców — str. 39—40). A oto fragment z niemieckich planów
zaminowania zapory w Rożnowie, ujawnionych na jednej
z odpraw u dyrektora elektrowni — Pakulata, o których G.
Romaniszyn plsze:

„Tu V(5lk przedstawił plan zaminowania zapory, wskazując
na jej planie miejsca, w których nalety umieścić trotyl,
stwierdzając, te jednocześnie wysadzenie zasuw przepustów
dolnych i przelewów górnych spowoduje szybkie opróżnie­
nie zbiornika wodnego 1 unieruchomienie hydroelektrowni
na wiele miesięcy. Pojutrze wieczorem instalacja ma być
gotowa do odpalenia” (str. 61—62).

14 stycznia 1945 roku wieczorem płk Radczenko w rejo­
nie Sandomierza otrzymał od swoich wywiadowców meldu­
nek następującej treści:

„16 stycznia zapora ma być wysadzona. Ładunki trotylu,
założone w mechanizmach zasuw przepustów dolnych 1 prze­
lewów górnych, utworzyć mogą wielką wyrwę w ścianach
zapory” (str. 66—67).

O udziale polskich inżynierów 1 robotników zatrudnio­
nych na zaporze 1 w elektrowni, w rozmlnowywanlu Jej tak
oto nisze autor wspomnianego opracowania:

„Inż. Wolny z kilkoma monterami przedostał się w rejon
pomieszczeń zapory. Tu stwierdził przymocowane drutem
do mechanizmów prostokątne kostki materiału wybucho­
wego. Od każdego ładunku biegły w dół lonty. Monterzy
szybko przecinali lonty i druty przymocowujące ładunki,
kostki trotylu ostrożnie układali na podłodze" (str. 08—99).

I dalej autor pisźe:

/
„W jednym z domków »kolonii francuskiej* panował we­

soły nastrój. Śpiewano, wiwatowano, rzucano się sobie w

objęcia. To świętowali monterzy < ich inżynier. Ci sami, któ­
rzy jeszcze parę godzin wcześniej, narażając tycie, unie­
szkodliwiali ładunki na zaporze" l/iir. 108).

A oto jak autor opracowania przedstawia finał niemiec­
kiego planu wysadzenia zapory rożnowskiej:

„Kiedy ostatni tołnierze niemieccy opuszczali teren zapo­
ry, wycofując się po cichu do wcześniej przygotowanych
umocnień, towarzyszył im Vólk (oficer niemiecki odpowie­
dzialny za zniszczenie zapory), który nadzorował układanie
przewodu łączącego ładunki trotylu w budkach mechaniz­
mów z zapalarką. Gdy znaleźli się w bezpiecznej odległości
V6lk rozkazał odpalić ładunki. Jeden z saperów chwycił
dźwignię maszynki 1 włączył ją. Żołnierze wstrzymali od­
dech. Za chwilę powinien nastąpić wybuch. Dookoła pano­
wała jednak cisza" (str. 107).

Tak zaś sprawę zaminowania zapory rożnowskiej przed­
stawia w swym opracowaniu — wspomnieniach słynny na

ziemi sądeckiej organizator 1 działacz Ludowego Ruchu Opo­
ru w tym rejonie JÓZEF OLSZYŃSKI, który w książce pi.
„Walka w Beskidzie 1 na Pogórzu Sądeckim" (Ludowa Spół­
dzielnia Wydawnicza 1978 rok) na stronie 118 między inny­
mi plsze:

„Dnia 17 stycznia 1948 roku część oddziału w składzie:
Wojciech Janczyk, Tadeusz Biernacki, Stefan Biernacki, Ma­
rian Panczar, Stanisław Galica, Stanisław Duman i innł
członkowie oddziału i miejscowej Ludowej Straty Bezpie­
czeństwa ujęli 3 Niemców kręcących się w pobliżu zapory
i elektrowni wodnej w Rożnowie... Wśród ujętych był ma­
jor i dwóch podoficerów. Z zeznań zatrzymanych wynikało,
że ich zadaniem było dopilnowanie na miejscu odminowa-
nia zapory w odpowiednim czasie przez specjalnie przy­
gotowanych do tego ludzi".

Autor listu pan Stefan Bednarek zaprzecza jakoby oddział
„Kosy" (Wojciecha Janczyka) przebywał kiedykolwiek w

rejonie placówki „Dolina”, co jest oczywiście niezgodne z

wymienionym fragmentem wspomnień Józefa Olszyńskiego.
Twierdzeniu takiemu zaprzecza ponadto poniższy fragment
wspomnień aktywnego działacza Ludowego Ruchu Oporu
na ziemi sądeckiej — JÓZEFA BIEŃKA, który w swoich
wspomnieniach przedstawionych w Roczniku Sądeckim (tom
VI str. 214 wydanie 1965 rok) — między innymi wspomina:

„W przededniu opuszczenia Rożnowa z obydwu turbin
regulatory zostały wymontowane i załadowane na samocho­
dy celem wywiezienia. Na szczęście było już za późno.
Pierwsze z wozów opuszczających zaporę zostały rozbite
we Wiesiółce (w pobliżu Rożnowa) przez oddział Ludowej
Straży Bezpieczeństwa pod komendą Wojciecha Janczyka
ps. „Kosa”, inne powróciły na zaporę".

Fakt przebywania oddziału Ludowej Straży Bezpieczeń­
stwa w rejonie Rożnowa, a tym samym w rejonie placówki
AK „Dolina” potwierdza również w swej książce pt. „Na
partyzanckich ścieżkach BCh” — WOJCIECH SULEWSKI,
który na stronie 142 między Innymi pisze:

„Wycofując się przed zmotoryzowanymi formacjami
Wehrmachtu, SS i policji, które zaczęły usilnie poszukiwać
sprawców napadu na bahnschutzów w Bobowej oddział do­
szedł aż nad Jezioro Rożnowskie w powiecie nowosądeckim.
Odniósł tu kilka drobnych sukcesów, napadając na poje­
dyncze samochody niemieckie i patrole SS-manów z dywi­
zji Galizien”. (W rejonie tym oddział dokonał napadu na

placówkę Luftwaffe w rejonie Rożnowa — przyp. St. Za­
jąc). I dalej na stronie 145 Wojciech Sulewski ponownie
potwierdza obecność tego oddziału w rejonie Rożnowa, pi-
sząc między Innymi:

„Pod koniec pierwszej dekady października (1944 rok —

przyp. St. Zając) oddział przeniósł się do lasu gródeckiego
między Tarnowem a Rożnowem. Tutaj BCh-owcy urządzili
prawdziwe »wielkie łowy« na pojedyncze samochody nie­
mieckie”.

10 października 1944 roku oddział ten w rejonie Rożnowa
dokonał udanej zasadzki na samochody niemieckie. Zlikwi­
dowano 4 oficerów, zdobyto mapy z rozbudową Unii obron­
nej na odcinku Tarnów — Krynica oraz większą ilość pie­
niędzy.

I wreszcie mgr Stefan Bednarek czyni mi uszczypliwy
zarzut, że „widocznie jeszcze w swoich zbiorach nie posia­
dam tygodnika »Dunajec« sprzed kilku lat, gdzie poruszona
była sprawa zapory przez płk. doc. dr. Inż. Bolesława Le­
narta”.

Informuję autora listu, te właśnie korzystałem między in­
nymi z opracowania, które napisane zostało, jak twierdzi
jego autor, GRZEGORZ ROMANISZYN, przy dużej pomo­
cy bezpośrednich świadków tamtych dni na zaporze w Roż­
nowie 1 realizatorów planu ocalenia zapory. W tym miej­
scu dla pełnej wiarygodności oddaję znów głos autorowi
tego opracowania, który na stronie 111 pisze:

„Odnalazłem płk. Gieorgłja Aleksandrowicza Radczenkę,
profesora politechniki leningradzkiej, ini. Jana Wolnego,
kierownika jednej z budów Elektromontażu — Północ, Jó­
zefa Winiarskiego, wzorowego rolnika ze wsi Brzeziny —

Roztocze, pułkownika doc. Jana Lenarta, obecnie profesora
jednej z wyższych szkół wojskowych, Kazimierza Gierczyń-
skiego, który wrócił znów nad ukochany Bałtyk oraz wielu,
wielu innych uczestników lub świadków walki o zaporę,
którym chciałbym gorąco podziękować za pomoc".

Tak więc mój artykuł pt. „Jak uratowano zaporę rożnow­
ską”, którego autor został tak ostro zaatkowany przez mgr.
Stefana Bednarka, opracowany został na podstawie mate­
riałów, które z kolei są wspomnieniami organizatorów 1 ak­
tywnych działaczy antyniemieckiego ruchu oporu w tym
rejonie bądź zostały uwiarygodnione w oparciu o wspom­
nienia i relacje tych ludzi Nie są to moje osobiste wymy­
sły 1 błądzenie w obłokach, Jak chce pan Bednarek, ale
stwierdzenia znajdujące pokrycie w dotychczasowych o-

pracowaniach, relacjach 1 wspomnieniach.
Jeżeli zdaniem mgr. Stefana Bednarka Istnieją rozbieżności

w relacjach, wspomnieniach 1 poglądach na sprawę zapory
rożnowskiej wśród samych ludzi, naocznych świadków tam­
tych dni na zaporze 1 w Rożnowie, to nie powinien on za

to mnie winić.

pik reu. dr STANISŁAW ZAJĄC

OD RED.: W liście do redaktora naczelnego pik rez. dr Sta­
nisław Zając prosił o lamieazczenie dodatkowego tekstu:

„Powyższą odpowiedź na Hat mgr 8. Bednarka traktuję ponadto
jako odpowiedź na wybitnie górnolotny elaborat pióra pana
Bolesława Lenarta skierowany do redakcji ■ pogróżkami pod
moim adresem.

Multum, non multa!

I I tu nad Bałtyk, do
n "W Kołobrzegu, gdzie obe-
łl / cnie mieszkam, dotar-
M / ły do mnie echa arty-

■ kułu zamieszczonego
15I86r.w „Gaze­

cie Krakowskiej” pt. .jak u-

ratowano zaporę rożnowską”
oraz sprostowanie tego arty­
kułu przez ob. ob. Kiżewskie-
go z Warszawy i Stefana Be­
dnarka z Nowego Sącza.

Na zaporą rożnowską przy­
byłem w listopadzie 1942 r. 1
zatrudniony zostałem jako
nracownik umysłowy w biu­
rze tamtejszej elektrowni. Dy­
rektorem był wtedy Niemiec
— taż. Schiffner. Pracując w

Rożnowie do sierpnia 1945 r.

przeżyłem kadencje 3 kolej­
nych niemieckich zarządców
elektrowni rożnowskiej —

wspomnianego Schiffnera,
Kóhlera oraz ostatniego Pa­

kulata. Byłom też świadkiem
wszystkich wydarzeń, także
związanych z wyzwalaniem
tej miejscowości i ratowaniem
zapory w tragiczną noc 16/1?
I 1945 r.

Dlatego nie mogę pozostać
obojętny wobec nieprawdy, za­
mieszczonej w artykule .Ga­
zety Krakowskiej” z dnia 15
I 1986 r„ a szczególnie Wo­
bec chęci tworzenia bohaterów
tamtych czasów z ludzi, któ­
rzy nimi nie byli. Nikt nie
wdzierał się w owe pamiętne
dni w rejon zapory 1 nikt jej
nie rozminowywał, jak to
stwierdzono w cytowanym
artykule, Nie trzeba było tego
robić, gdyż zapora, mimo ta­
kich pierwotnych niemieckich
planó^, -zaminowana nie zo­
stała

Toteż -w tę straszną stycz­
niową noc toczyła się walka

zdwoili czujność, spodziewając podobnie jak zrobili przy ko­
sił jakichś wyjątkowych posu- paniu umocnień nad jeziorem
nięć okupanta, które na i rzeką, ale nie Jakiego nie
szczęście nie zaistnia­
ły (podkr. BL.). A gdy od­
chodząca z zapory załoga prze­
ciągnęła kabel telefoniczny do
znajdujących się w pobliżu o-

kopów — Szmidt przeciął go
sądząc, że jest to właśnie ka­
bel mający w odpowiedniej
chwili zapalić domniemane ła­
dunki trotylu, niosące zaporze
zagładę. W innym miejscu ten
sam kabel przeciął na polece­
nie Kantora żołnierz BCh Mi­
chał Wolak z Górowej.

Ten właśnie fakt stał się po­
wodem powstania różnorakich
wersji, które krążąc w Sądec-
czyźnie latami całymi, wytwo­
rzyły wokół zapory krąg fał­
szywych legend” (s. 209).

A oto inny dowód: w książce
Iwana Zołotara „Przyjaźń wo­
jennych lat” (Wyd. MON 1974)
czytamy (s. 397): „Przygotowy-

artykułu do wniosku wano się również do zerwania
mostu w Kurowie na Dunaj­
cu, siedem kilometrów od
miasta w dół rzeki, i zapory
rożnowskiej, przegradzającej
Dunajec dziesięć kilometrów
na północ w linii prostej.

Do wykonania tych perfid­
nych planów Niemcy przywie­
źli kilka wagonów materiałów
wybuchowych, które zmagazy­
nowali w piwnicach Zamku
Jagiellońskiego, położonego
nad brzegiem Dunajca na pół­
nocno-zachodnim krańcu mia­
sta”.

A nieco niżej: „Wszyscy zro­
zumieli, te miasto Nowy Sącz,
most, tamę na Dunajcu, nale­
ży ratować za wszelką cenę.
Ale jak? Jedyne, co mogliśmy
zrobić, to wysadzić magazyn
materiałów wybuchowych,
nim hitlerowcy zacz-

ną minować" (podkreśle­
nie B.L.).

Jak wiadomo z danych za­
mieszczonych w tejże książce
(s. 401) wybuch nagromadzo­
nych materiałów (około 2,5 to­
ny trotylu) spowodowali par­
tyzanci radzieccy 18 stycznia o

godzinie 5.20, a więc dopiero
nazajutrz po wkroczeniu wojsk
radzieckich na zaporę rożnow­
ską.

Nauka także wypowiedziała
się w tej sprawie (wszak mi-
nerstwo opiera się na prawach
fizyki). Poprosiłem o opinię
Wojskową Akademię Tech­
niczną (Katedra Minerstwa).
Oto wyjątki tej opinii, podpi­
sanej przez ppłk. dr. inż.
Mieczysława Zielińskiego
z Katedry Minerstwa WAT:
„Gwałtowne opróżnienie zbior­
nika rożnowskiego, które mo­
gło dać widoczne korzyści
taktyczno-techniczne bronią­
cym się wojskom niemieckim,
było możliwe tylko w przy-

mlt padku zniszczenia całej zapo­
ry, co przy konstrukcji żelbe­
tonowej o długości 550 m i
wysokości 18 m wymagałoby
materiału wybuchowego o no­
minalnej sile działania (tro­
tyl w ilości kilku ty­
sięcy ton — (podkreślenie
B.L.). Zmagazynowanie takiej
ilości MW oraz przygotowa­
nie w konstrukcji zapory nisz
na ładunki jest poważnym
przedsięwzięciem technicznym,
trudnym do ukrycia”.

Jak z powyższego wynika,
jeśli zapora miałaby być zami­
nowana przez Niemców, to do
tego celu trzeba by mieć kilka
tysięcy ton trotylu. Ogromny
ten ładunek (setki samocho­
dów!) trzeba by przewieźć z

Nowego Sącza do Rożnowa (ca
25 km) jedyną szosą górską,
kontrolowaną odcinkami przez
partyzantów. Ponadto na

miejscu trzeba by wykonać w

betonowej podstawie zapory
setki ogromnych nisz dla u-

mieszczenia w nich ładunków
(kto widział jedną tylko żalę
na Zamku Królewskim w

Warszawie, przygotowaną
przez Niemców do wysadze­
nia, ten zdaje sobie sprawę,
jak pracochłonne to muszą
być prace).

Tymczasem niemiecka zało­
ga nie była zbyt liczna f łącz­
nie z własowcami pełniącymi
służbę wartowniczą i żandar­
merią nie przekraczała dwu­
stu osób! Mogli, co prawda,
zmusić polską załogę zapory
do wykonywania tyeh robót,

iestetyl Ta jakże roz-

3dna maksyma — le-
ej gruntowniej, do­

kładniej niż dużo, po­
wierzchownie 1 po łeb­
kach — Jest, jak to

będę starał się uzasadnić po­
niżej, całkiem obca Autorowi
artykułu pt. „Jak uratowano

zaporę rożnowską" — płk. rez.

dr. St Zającowi („Gazeta Kra­
kowska”—15 stycznia 1986 r.).

Zamiast pogłębienia, uzupeł­
nienia, choćby krytycznego u-

stosunkowania się do materia­
łów dotychczas opublikowa­
nych (a jest ich niemało)
przedstawiono raczej nieudol­
ny elaborat będący kompila­
cją publikacji Józefa Bieńka i
Grzegorza Romaniszyna, o

których zresztą nic bliżej nie
wiadomo. Ciekawe, że powo­
łując się na powyższe publi­
kacje. a także na źródła wła­
sne (których też można się
tylko domyślać) doszedł Autor
ww.

całkiem przeciwnego niż np.
Józef Bieniek, nie próbując
przy tym nawet z nim dysku­
tować (publikacja Grzegorza
Romaniszyna z „Żółtego Ty­
grysa” ma raczej charakter
popularno-sensacyjny i nie
może być traktowana jako
źródło). Jeszcze bliższe praw­
dy jest stwierdzenie, że ww.

artykuł jest tylko kopią i po­
wtórzeniem publikowanych już
na łamach „Dunajca” sensacji,
jakie rzekomo miały miejsce
na zaporze rożnowskiej pod­
czas okupacji, a którym dałem
już, wydawałoby się, przeko­
nywający odpór w „Gazecie
Krakowskiej” przed czterema

laty („Mity 1 rzeczywistość”).
Rozumiem, że zarzuty to

ciężkie, ale inne być nie mo­
gą, bowiem sprawa Jest zbyt
poważna i bynajmniej nie do­
tyczy tylko sporu o to, jak na­
prawdę potoczyły się wypadki
na zaporze rożnowskiej pod­
czas okupacji. Czy została za­
minowana przez Niemców a

rozminowana przez Polaków,
czy też nie było takich akcji?
Dotyczy to rzetelności w gło­
szeniu swych racji.

Mit o wydarzeniach na za­
porze rożnowskiej ma rodo­
wód raczej klasyczny. Nie
wybuchł pewnego dnia nie­
spodzianie jak wulkan, ale
rozwijał się i potężniał z upły­
wemlatitrwa dodziś w

coraz to większym natężeniu.
Jest to zrozumiałe, gdyż mit
nie znosi światła dziennego,
lepiej czuje się w półmroku,
wręcz wybornie w zupełnej
ciemności, a przepływ czasu

temu sprzyja. W roku 1945
także o moje uszy obijały się
jakieś pogłoski o zaminowaniu
zapory, ale — o ile pamiętam
— nikt nie traktował ich po­
ważnie. Jeszcze jedno — i..“
nie lubi zbyt wielu świadków,
a do tego zbyt dociekliwych.
Raczej chętnie widzi ich w

grobie, stąd jego szczególne
nasilenie teraz, gdy jak to na­
pisano w ww. artykule:
„Wielu inspiratorów i reali­
zatorów planu ocalenia zapory
nie ma już wśród nas”.

A skoro tak, to można do
rzekomej akcji rozminowania
zapory włączyć nawet zmarłe­
go int. Wacjawa Balcerskiego,
późniejszego profesora i rek­
tora Politechniki Gdańskiej
(„przedostali się w rejon zapo­
ry i hydroelektrowni, usunęli
ładunki wybuchowe oraz zni­
szczyli łączące je przewody”).

Na podobne wyróżnienie za­
służył też inż. Hotschalek, dla­
tego także w Jego Imieniu
protestuję przeciw takiej grze
pozorów! Z upływem lat wciąż
rośnie liczba rzekomych, a

nie rzeczywistych obrońców
zapory podczas okupacji.

Jednym ze źródłowych ma­
teriałów, do dziś nie kwestio­
nowanych, z którego 1 ja ko- :

rzystałem przy opracowywa­
niu rozdziału: „Na ratunek za- :

porze” w książce „W dolinie :

Dunajca” jest relacja rzetel­
nego historyka sądeckiego Jó­
zefa Bieńka, zamieszczona w

Roczniku Sądeckim 1944—1964 I
(tom VI 1965). W artykule: Z 1

dziejów ruchu' oporu w ziemi i
sądeckiej (str. 159--233) 1 pod- I
rozdziale IV „Akcja zapora”
pisze on: „W ostatnich dniach i
okupacji członkowie BCh

Naoczny świadek:

Zapora nie była zaminowana
nie o rozminowanie zapory, a
o możliwość szybkiego urucho­
mienia dwóch pozostałych
turbin Kapłana, których re­
gulatory Niemcy zdemontowa­
li chcąc Je wywieźć. Kiedy
im się to ze względu na o-

krążenie Rożnowa przez nad­
ciągające wojska radzieckie
nie udało, wrzucili regulatory
do wody.

Sukces uratowania elektro­
wni dla szybkiego jej ponow­
nego rozruchu polegał na wy­

montowaniu ■ przygotowanych
do wywiezienia regulatorów
tłocżków, przy pomocy któ­
rych można było turbiny uru­
chomić bez samych regulato­
rów. Tego niebezpiecznego za­
dania podjęła się ekipa praw­
dziwych bohaterów tej nocy.
Byli to pracownicy elektrow­
ni — Jurczyk, Kornakiewicz

1 Zelek, pod kierownictwem
inżyniera Piotra Klźewsklego,
późniejszego, po wyzwoleniu,
dyrektora rożnowskiej elektro­

wni Już rankiem 17 I 45 r.

udało się, dzięki posiadanym
tłoczkom, uruchomić pierwszy
turbozespół, dzięki czemu tak
Rożnów jak 1 okolica miały
prąd. Po tym fak-<
cle, jak wspomina taż. Kiżew­
ski — i jest to całkowita o-

biektywna prawda — rozpo­
częły się dramatyczne zabiegi
o wydobycie z wody zatopio­
nych regulatorów. Walnie
przyczynili się do tego Wła­
dysław Pawłowski 1 Jan Wol­

ny. Gdyby nie tę akcje pa­
triotycznych pracowników •-

lektrownl działalność Rożno­
wa zostałaby wstrzymana na

wiele miesięcy.
Po cóż więc tworzyć sztu­

cznych bohaterów, skoro pra­
wdziwi M znani? Do takich-
musi być też zaliczony, wy­
mieniony już przez inżyniera
Kiżewskiego, nieżyjący dziś
Kazimierz Gierszyński — były
kierowca ostatniego niemiec­
kiego dyrektora elektrowni

miało miejsca. Do ostatniej
chwili pozorowana była nor­
malna praca na saporse. Sam
jeszcze w przeddzień wkrocze­
nia wojsk radzieckich praco­
wałem w nastawni elektrow­
ni. Wskazuje to wyraźnie, że
zaminowanie zapory przez
Niemców nie miało nigdy
miejsca, co zresztą całkowicie
jest zgodne z opinią tych
wszystkich, którzy byli świad­
kami tych wydarzeń i nie wę­
szą w tym własnego intere­
su*).

Oczywiście nie wspominam
w swej książce o zaminowaniu
zapory, jako że takie pogłoski
wydawały mi się od samego
początku niedorzeczne. Prze­
cież do tzw. galerii, w której
ewentualnie można by umie­
ścić ładunki wybuchowe mie­
liśmy wszyscy jako pracowni­
cy elektrowni dostęp do o-

statniej chwili i nikt nie zau­
ważył najmniejszych nawet o-

znak, wskazujących na próbę
zaminowania zapory.

Wszystko to w świetle wy­
żej przytoczonych materiałów
dowodowych, opinii osób wia­
rygodnych (np. inż. Piotra Kl-

żewskiego — głównego inży­
niera elektrowni czy inż. Wa­
cława Balcerskiego — kierow­
nika tzw. Bauleitungu — Kie­
rownictwa Budowy, wre­
szcie koronnego świadka, ja­
kim jest inż. Roman Hotscha­
lek) wskazuje niezbicie, że za­
minowanie zapory rożnowskiej
jest tylko mitem. Zgodne jest
to także z opinią mgr. Stefana
Bednarka, d-cy placówki AK
w Michalczowej, której zada­
niem była ochrona zapory.

Oczywiście, jeśli nie było
zaminowania zapory, nie było
także operacji przeciwnej, to

znaczy jej rozminowania. To
powinno wystarczyć by obalić
opinię Autora 'wymienionego
artykułu o rozminowaniu za­
pory przez polską załogę za­
pory j partyzantów „Kosy”.

Przyjmijmy jednak na chwi­
lę, że tak było istotnie, a

przekonamy się, do jakich to

doprowadzi absurdów.

Kluczową rolę miał w tym
wydarzeniu odegrać inż. Jo-
hann Hotschalek, który jako­
by wyprowadził kompanię o-

chrony zapory do miejscowo­
ści Zbikowice około 25 km od

zapory, gdzie zaskoczona przez
partyzantów „Kosy” przy su­
tym stole w karczmie „wy­
kończona” została niemal cał­
kowicie. W tym czasie nastą­
piło rzekome rozminowanie

zapory przez Polaków, wśród
których wymieniany jest tak­
że nieżyjący już inż. Wacław
Balcerski.

O takim przebiegu wypad­
ków nikt z żyjących dotąd
pracowników zapory nie sły­
szał, a tylko zgodnie z tym,
co pisał Józef Bieniek, o

przecięciu telefonicznych dru­
tów, a przecie czego jak cze­
go, ale drutów w elektrowni
nie brakuje. Niech znów prze­
mówią fakty. Najpierw przy­
toczę wyjątki jednego z listów
(z dnia 31.3.1976 r.), otrzyma­
nego od inż. Johanna Hot-
schalka. (Scholtenfeldgasse
17/1070 Wien VII) w tłuma­

czeniu: „Pańską interesującą
książkę »W dolinie Dunajca«
otrzymałem. Pięknie dziękuję!
Rozpocząłem od dokładnego
przeczytania każdego rozdzia­
łu. Nie idzie mi to szybko,
gdyż często muszę zaglądać do
słownika. Jestem zdzi­
wiony, jak dokładnie
poinformował Pan o mnie"
(podkreślenie B.L.).

Oznacza to, że przypisywa­
nie uczestnictwa inż. Hot-
schalkowi w wypadkach w

Zbikowicach (o czym nie

wspominam oczywiście w swej
książce) jest wyssane z palca,
akcja odminowania zapory
bez pozostawienia jakichkol­
wiek śladów (np. chociażby w

niszach) nie mogła się wyda­
rzyć w świecle rzeczywistym,
ale tylko w urojonym.

Jak bowiem inaczej wytłu­
maczyć wg rewelacji poda­
nych w artykule „Jak urato­
wano zaporę rożnowską” owe

kilka tysięcy ton trotylu, któ-

• re kilku ludzi wyrzuciło pa
prostu do jeziora jak wyrzuca
się kosz z jabłkami albo więk­
szy kamień. Nisze zaś na ła­
dunki wybuchowe zasmaro-

wano tak dokumentnie, te po
nich nie zostało żadnego śla­
du 1 Tego mógłby dokonać tyl-
żo rożnowski diabeł, o którym
piszę w swej książce. Ale o

tym nie pisze płk rez. dr St
Zając widocznie dlatego, że

mogłoby to dodatkowo skom­
plikować całą sprawę i odsło­
nić jej aspekt wręcz humory­
styczny. >

Także w tej sprawie (spo­
sobów minowania) wypowie­
działa się Katedra Miner-
stwa WAT (ppłk dr inż. Mie­
czysław Zieliński —•

20.9.1982 r.). Cytuję: „Tylko
dyletant nie stosuje obwodów
dublujących, zapewniających
niezawodność sieci strzałowej
w przypadku przerwy w ob­
wodzie sieci elektrycznej".

Jeszcze bardziej ucieszna
jest scena, gdy to Niemcy przy
huku armat ciągną kilkuset­
metrowy kabel od zapory do
elektrycznej zapalarki celem
spowodowania eksplozji ła­
dunków wybuchowych nie
zdając sobie sprawy, że już
zostały one wyrzucone do je­
ziora. Prawdą jest, że okupant
był okrutny, ale nie aż tak
głupi.

Wymienię na koniec niektó­
re pomyłki:

@ Hotschalek, a nie Hot-
śchalik (to jeden z głównych
bohaterów owych wydarzeń),

0 inż. Balcerski to naczel­
ny inżynier (ze strony polskiej)
tzw. Bauleitung, nie elek­
trowni, która była jednostką
niezależną i wydzieloną. Pó­
źniejszy profesor i rektor Po­
litechniki Gdańskiej — już
nieżyjący,

0 Pahulat nie był kierow­
nikiem zapory, ale jedynie e-

lektrowni, a jego zastępcą (ze
strony polskiej) był inż. Piotr
Kiżewski, po wyzwoleniu
pierwszy jej dyrektor,

0 Mieczysław, a nie
Cedro,

0 Lorak — nazwisko
znane (zapewne Lorek),

@ wiele nazwisk nie
znanych, choć była to niewiel­
ka kolonia (około 200 osób) i
wszyscy niemal tu się znali.
Posiadam pełną listę pracow­
ników zapory, a nawet nie­
których podąddziałów jej o-

chrony — własowców.
Więc jak to było naprawdę

z tą zaporą? — zapyta znie­
cierpliwiony Czytelnik. Nie
mam nic do dodania do tego,
co napisałem w książce „W
dolinie Dunajca” (LSW 1974
r.) oraz w artykule „Mity i
rzeczywistość”, zamieszczo­
nym w „Gazecie Krakowskiej”
przed czterema laty. Nie będę
więc tego powtarzał. Radzę
jechać nad Jezioro Rożnow­
skie, a na zaporze porozma­
wiać z ludźmi.

Uważam także, że wmuro­
wanie w ścianę rożnowskiej
zapory skromnej tablicy pa­
miątkowej (z krótkim opisem
jej dziejów) spełniłoby pod­
wójną rolę: byłoby uhonoro­
waniem ludzi zasłużonych przy
budowie i ochronie zapory o-

raz — być może — powstrzy­
małoby dalszych chętnych
(także przewodników tury­
stycznych na zaporze) przed
głoszeniem nowych rewelacji
podobnych tym z artykułu
„Jak uratowano zaporę roż­
nowską”. Z taką inicjatywą
wystąpiłem już przed dwoma
laty na zebraniu w Klubie
Ziemi Sądeckiej w Warszawie.

BOLESŁAW LENART

Jan

nie-

jest

•) Dali temu wyraz w wypo­
wiedziach do „Gazety Krakow­
skiej” następujący pracownicy
zapory rożnowskiej i naoczni
świadkowie tych wydarzeń (do
dziś mieszkający w Rożnowie):
Tadeusz Szolciak — maszynista
turbin, Władysław Zelek — na-

stawnlczy elektrowni, Andrzej
Kurcz — elektryk oraz Zbi­
gniew Winiarski — buchalter i

Kołobrzegu.

Pakulata. prowadzanie w

dniu 25 VII 44 r. jogo samo­
chodu wraz ■ walizkami 1 przy­
działowym deputatem dla pra­
cowników. w biały dzień
sprzed krakowskiego dworca,
było wyczynem brawurowym,
na który niewielu by się zdo­
było. Przechowanie tego sa­
mochodu wraz z zawartość ą
w łosio aż do czasu wyzwole­
nia i oddanie go następnie
polskim władzom Rożnowa,
było patriotycznym czynem
godnym najwyższej pochwały.

Do takich cichych dziś bo­
haterów, należy również doc.
inż. Bolesław Lenart z War­
szawy, który rankiem w dniu
17 I 45 r. przeprowadzał po
zamarzniętym zalewie rożnow­
skim radziecką szpicę w po­
goni za niemieckimi ucieki­
nierami. Ostrzeliwali się oni
jeszcze i lasu na drugim brze­

gu Jeziora. Z ogromnym na­
pięciem obserwowaliśmy tę
scenę z okien położonej nad
jeziorem tzw. „kolonii, fran­
cuskiej”.

Opisałem te fakty, będąc ich

bezpośrednim świadkiem 1

wspólnie przeżywając z ówcze­
snym mieszkańcami Rożnowa
ostatnie lata okupacji oraz dni

grozy.

Zyją Jeszcze w Polsce ludzie,
którzy mogą tę prawdę po­
twierdzić i dla których rów­
nież moje nazwisko nie jest
obce.

ZBIGNIEW
WINIARSKI

(po wyzwoleniu przew.

Org. Mł. TUR na zaporze)
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Z dalekopisu
POMYSŁ NA WEEKEND

(m) W parku położonym
nad autostradą w 5 miej­
scowościach Wielkiej Bry­
tanii przez które prze­
jeżdżają — kierując się
nad morze — tysiąca
brytyjskich turystów i
wczasowiczów można wy­
pić nieodpłatnie, na koszt
miejscowej policji filiżankę
kawy. Nieodpłatnie — nie
znaczy za darmo. Prawo do
małej czarnej przysługuje
tym, którzy wysiądą z sa­
mochodu. rozprostują nogi
i pod okiem policjanta
przez kilkanaście minut po­
ćwiczą skłony i przysiady
rozluźniające mięśnie ple­
ców, karku, ramion i twa­
rzy. Tego rodzaju nieco­
dzienną akcję prewencyjną
zaplanowano uznając, że
dotlenienie na długiej tra­
sie zmniejszy liczbę wy­
padków drogowych. Ka­
wa kosztuje taniej, niż. ak­
cją ratownicza i szpital —

stwierdzili autorzy pomy­
słu na weekend. Co na to
PZU?

TAŚMA odpustu
NIE UDZIELA

W Watykanie ukazało się
kolejne poprawione wyda­
nie instrukcji poświęconej
odpustom. Na zorganizo­
wanej z tej okazji konfe­
rencji prasowej, przedsta­
wiciele Watykanu poinfor­
mowali, że według wspom­
nianej instrukcji biskupi
— zgodnie z postanowie­
niem Stolicy Apostolskiej z

grudnia ub. roku — będą
mogli także udzielać wier­
nym odpustu

’

zupełnego

•przez radio albo telewizję'
trzy razy w roku, gdy prze­
kazują błogosławieństwo w

imieniu papieża. Jednakże
nie oznacza to, iż wierni
mogą otrzymać zupełne od­
puszczenie grzechów za

pośrednictwem wideokase-
ty z zarejestrowanym na­
bożeństwem, w czasie któ­
rego udziela się odpustu.
Jak oświadczył na wspom­
nianej konferencji ksiądz
Luigi de Magistris, aby do­
stać odpust trzeba słuchać
transmisji nabożeństwa
„na żywo”. Oglądanie „po­
wtórki” z taśmy nie wy­
starcza, taśma odpustu nie
udziela.

SUROWE KARY
ZA FIKCYJNE

MAŁŻEŃSTWA
Zgodnie z projektem no­

wej ustawy obcokrajowcy
zawierający fikcyjny zwią­
zek małżeński z obywate­
lami USA z myślą o za­
mieszkaniu na stałe w tym
państwie, będą zagrożeni
karą do 5 lat więzienia i
karą 250 tysięcy dolarów
grzywny; Wprowadzenie •

tak surowych kar za za­
wieranie „papierowych
małżeństw” ma — zdaniem
wnioskodawców ustawy —

ograniczyć napływ niele­
galnych imigrantów, którzy
za niemałe pieniądze ku­
pują amerykańskiego mał­
żonka 1 prawo stałego po­
bytu w USA.

Jak się ocenia około
50.000 osób rocznie osiedla
się w USA przez zawarcie
fikcyjnego małżeństwa z

obywatelem Uub obywatel­
ką tego kraju.

Policja wie kto zamordował Palmego?
SZTOKHOLM (PAP). „Po­

licja wie już, kto zamordował
Palmego” — z takimi tytuła­
mi ukazały się 22 bm. popołu­
dniowe dzienniki szwedzkie.
Rzecznik prasowy sztokholm­
skiej policji Leif Hallberg o-

świadczył prasie, że „rozwią--
zanie dramatu może być bar­
dzo bjiskie”. Nie chciał jednak
określić bardziej konkretnej
daty, nie wykluczając; że mo­
że się to stać nawet w tym
tygodniu. Powodem, dla któ­
rego policja nie dokonała je­
szcze aresztowań podejrza­
nych (użyto w liczbie mno­

giej), jest zamiar uzyskania
tym razem stuprocentowej pe­
wności, że chodzi o właściwe
osoby.

Zdaniem tzw. dobrze poin­
formowanych kół, prowadzący
śledztwo znają obecnie moty­
wy zbrodni, jak i źródło po­
chodzenia użytej broni. We­
dług nich, zbrodnia ma być
dziełem ugrupowania o skraj­
nych poglądach, a jej ujaw­
nienie ma mieć konsekwencje
dla stosunków Szwecji z obcym
mocarstwem. Nie rozszyfrowa­
no bliżej tych stwierdzeń.

Zmarł •

Włodzimierz IhsI
22 bm. w Krakowie, w wie­

ku 55 lat zmarł wybitny ar­
tysta malarz, wykładowca
krakowskiej Akademii Sztuk
Pięknych, działacz społeczny
— WŁODZIMIERZ BUCZEK.

■Włodzimierz Buczek uro­
dził się w Zawderciu. Studia
malarskie odbył w krakow­
skiej ASP, w której był na­
stępnie docentem habilitowa­
nym — wykładowcą na wy­
dziale malarstwa. Brał udział
w licznych krajowych 1 za­
granicznych wystawach tar

dywidualnych i zbiorowych.
W latach 1960—1964 był wi­

ceprezesem, a w latach 1966—
—1972 — prezesem Związku

Polskich Artystów Plastyków.
Dwukrotnie zasiadał w Na­
rodowej Radzie Kultury. O-
statnio pełnił m. in. funkcję
przewodniczącego Wojewódz­
kiej Rady Plastyki przy pre­
zydencie miasta Krakowa. Był
aktywnym działaczem PZPR
— delegatem na III, IV, V i
VI Zjazd Partii, działał m. in.
w Komisji Kultury KC PZPR.

Za swe zasługi Włodzimierz
Buczek odznaczamy był m. In.
Krzyżem Komandorskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Krzy­
żem Oficerskim i Kawaler­
skim OOP oraz wieloma od­
znaczeniami regionalnymi. Był
również laureatem Nagrody
Miasta Krakowa. 1

Pini. Zbigniew Lisowski
nie żyje

11 lipca 1986 r. w Myśle­
nicach — w trakcie rozpoczę­
tego urlopu — zmarł nagle
prof. dr hab. inż. ZBIGNIEW
LISOWSKI, długoletni nauczy­
ciel akademieki w Politech­
nice Krakowskiej, jeden z

nielicznych w kraju specja­
listów z zakresu eksploata­
cji technicznej pojazdów szy­
nowych.

Prof. Z. Lisowski urodził
się w 1923 r. w Bierutowi­
cach k/Sułkowic w rodzinie
nauczycielskiej. W lipcu 1945
r. złożył egzamin dojrzałości
1 rozpoczął studia w Politech­
nice Gdańskiej. Ze względów
rodzinnych we wrześniu 1948
r. powrócił do Krakowa 1 kon­
tynuował studia na Wydzia­
łach Komunikacyjnych AGH,
uzyskując w listopadzie 1950
r. tytuł mgr. inż. mechanika.
Równocześnie od września
1948 r. został zatrudniony w

Katedrze Technologii i Eks­
ploatacji Pojazdów . Szyno­
wych jako młodszy asystent.
Od tego czasu — przez 38
lat pracował bez przerwy w

Politechnice Krakowskiej —

przechodząc wszystkie szcze­
ble zawodowe — od młod­
szego asystenta — poprzez
adiunkta (doktorat w 1962 r.),
docenta (habilitacja w 1965 r.)
do profesora nadzwyczajnego
(1974 r.).

Niezależnie od pracy nau­
kowo-dydaktycznej pełnił wie­
le ważnych i odpowiedzial­
nych funkcji w uczelni. Był
prodziekanem i dziekanem
Wydziału Mechanicznego,
pierwszym dziekanem Wy­
działu Transportu będąc
równocześnie organizatorem
tego wydziału, a ostatnio —

od 1982 r. — dyrektorem In­
stytutu Pojazdów Szynowych.

Był wybitnym uczonym,
twórcą szkoły naukowej roz­
wijającej zagadnienia eksplo­
atacji technicznej pojazdów
szynowych. Dombek nauko­
wo-badawczy Profesora obej­

muje 89 publikacji, 49 prac
nie publikowanych, wykona­
nych na zapotrzebowanie za­
kładów przemysłowych oraz

kilka patentów’. Praee swoje
prezentował również na wie­
lu konferencjach naukowych
i sympozjach m. In. na V
Światowym Kongresie Teorii
Maszyn i Mechanizmów w

Montrealu w 1974 r., Euro­
pejskich Kongresach Trlbolo-
gicznycfh EUROTRIB (Duessl-
dorf 1977, Warna 1982, Lyon
1985) Międzynarodowej Kon­
ferencji Tarcie, Zużycie i Sma­
rowanie (Taszkient 1985). Pro­
wadził coroczne wykłady w

Wyższej Szkole Technicznej
w Aachen RFN. Był członkiem
szeregu rad naukowo-tech­
nicznych przy ośrodkach na­
ukowo-badawczych. Ostatnio
pełnił funkcją przewodniczą­
cego Zespołu Konsultacyjne­
go Trakcja i Wagony, przy
ministrze komunikacji.

Wiele czasu 1 energii po­
święcał rozwojowi młodej
kadry naukowej. W działal­
ności dydaktycznej, oprócz
wykładów, prowadził osobiście
ponad 200 prac dyplomowych.

Za swą działalność otrzy­
mał szereg nagród 1 odzna­
czeń m. in. Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Medal KEN, Złoty
Krzyż Zasługi, wiele odzna­
czeń resortowych i regional­
nych. Był laureatem 6 nagród
ministra nauki, szkolnictwa
wyższego i techniki, ponad 20
nagród rektora PK. Od r. 1980
był ujęty w biografii Who’s
Who in the World.

Nagła śmierć zabrała Go z

grona żyjącycli w pełni sił
twórczych Pozostawił po so­
bie wiele niezrealizowanych
planów i zamierzeń, wiele nie-
zakończonych prae. Nauka pol­
ska, Politechnika Krakowska
poniosła wielką stratę. Pamięć
o Prof. Lisowskim pozostanie
wśród Jego współpracowników
i wychowanków ua zawsze.

Prof. H. Meissner już w NRD
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jednego z domów towarowych
celem dokonania zakupów.
Tam, gdy trzymał w ręku
drobny przedmiot wartości
10 marek RFN, dwóch męż­
czyzn oświadczyło mu, że jest
zatrzymany pod zarzutem kra­
dzieży.

Następnie profesor został
przewieziony do siedziby po­
licji, gdzie zabrano mu do­
kumenty osobiste i polecono
zdjąć ubranie. Równocześnie
postawiono mu zarzut, że na

terenie Berlina Zachodniego
prowadzi działalność szpiego­
wską, za co grozi mu 10—12
lat więzienia. O powrocie do
NRD nie może nawet marzyć.

W trakcie dalszego przesłu­
chania podano mu jakiś na­
pój do picia, który okazał się
narkotykiem osłabiającym wo­
lę. W takiej sytuacji profesor
podpisał dokument, w którym
oświadcza, że chce na stałe
zamieszkać w RFN.

Wówczas do akcji wkro­
czyli funkcjonariusze ■Fede­
ralnej Służby' Wywiadowczej
RFN (BND), którzy przewiedli
profesora do miasta Murnau
pod Monachium. Tam był
przesłuchiwany przez pięć dni.
Profesora zmuszono do pod­
pisania kolejnego dokumen­
tu, xv którym zobowiązuje się
do nienawiązywania kontaktu
ze stałym przedstawicielstwem
NRD w Bonn, a następnie wy­
stawiono mu paszport RFN
na nazwisko Martin Bauer. '

Przez cały czas profesor
Meissner myślał o sposobie
zmylenia swoich opiekunów i
schronienia się w misji dy­
plomatycznej NRD w Bonn.
Sprzyjająca ku temu sytuacja
wytworzyła się, gdy przewie­
ziono go na badania lekar­
skie do Monachium w związ­
ku z poważnymi dolegliwo­
ściami serca (pięć - dni bez
snu). Lekarz w Monachium ■
zalecił profesorowi długi spa-

cer po mieście bez ochrony.
Z tej sytuacji profesor sko­
rzystał natychmiast i udał się
do Bonn.

Zapytany, jak! mógłby być
cel tej wyraźnej prowokacji
politycznej ze strony służb

. specjalnych RFN, profesor
Meissner odpowiedział, że ce­
le najwyraźniej były dwa: po
pierwsze, chciano sprawdzić
aktualny stan stosunków mię­
dzy NRD i RFN, które ostat­
nio uległy znacznej poprawie,
ą po drugie — chciano zmu­
sić do przejścia do RFN wy­
sokiej rangi uczonego z NRD,
aby następnie zdyskontować
tę sprawę politycznie.

Na zakończenie profesor
Meissner powiedział, że obe­
cnie jego jedynym celem jest
powrót do swojej ojczyzny.

Należy przypomnieć, że pro­
kuratura 'generalna RFN wy­
dała nakaz aresztowania pro­
fesora Meissnera pod zarzu­
tem uprawiania przezeń dzia­
łalności szpiegowskiej prze­
ciwko RFN.

Do katastrofy doprowadziły
brak odpowiedzialności i niedbalstwo
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F. Marcas zwróci

czqść pisniędzy?
GENEWA (PAP). Były pre­

zydent Filipin Ferdinand Mar-
cos zamierza zwrócić rządowi
filipińskiemu część pieniędzy
przetrzymywanych na kontach
w bankach szwajcarskich. Jak
poinformował Maritz Leuen-
berger, prawnik szwajcarski
reprezentujący interesy obec­
nego rządu Filipin, chodzi o

sumę 213 min dolarów.
Dodał on, iż wstępne poro­

zumienie w tej sprawie zosta­
ło już zawarte z prawnikami
reprezentującymi Marcosa, ale

pozostały jeszcze do rozstrzy­
gnięcia problemy techniczne

związane z transferem pienię­
dzy.

Wybory „Miss

Universum”

Polka czwarta
MEKSYK (PAP). W ponie­

działek wieczorem w stolicy
Panamy odbył się finał kon­
kursu „Miss Universum 1986".
Zwyciężyła,' wyprzedzając 76
konkurentek, 22-letnia miss
Wenezueli Barbara Palacios
Teyde. Kolejne finalistki to:

„Miss USA” Christy Fichtner,
„Miss Kolumbii” Maria Moni-
ca Urbina, oraz Polka Brygida
Bziukiewicz.

Nowa „Miss Universum” ma

173 cm wzrostu 1 waży 54 kg.
Pracuje jako księgowa w

agencji reklamowej, Wartość
nagród, jakie otrzymała, prze­
kracza 200- tys. dolarów. Jest
to m. in. 95 tys. dolarów w go­
tówce, brylant i samochód
sportowy. Ceremonię koronacji
oglądało za pośrednictwem te­
lewizji około 600 min widzów
w 54 krajach.

8 miesięcy więzienia
dla nietrzeźwej

załogi samolotu
WARSZAWA (PAP). Sąd

Rejonowy w Wolsztynie (woj.
zielonogórskie) skazał pilotów
„Lotu”: Bogdana B. i Janusza
B. oraz mechanika pokładowe­
go Jana Stanisława R. na ka­
ry po 8 miesięcy pozbawienia
wolności 1 zakaz wykonywa­
nia zawodu przez 8 lata.

17 lipca br. funkcjonariusze
komisariatu MO portu lotni­
czego w Babimoście (woj. zie­
lonogórskie) zatrzymali wyżej
wymienionych członków zało­
gi samolotu mającego odbyć
lot z Zielonej Góry przez Po­
znań do Warszawy w związku
z podejrzeniem, iż znajdują
się oni w stanie nietrzeźwym.
Badanie krwi potwierdziło to
podejrzanie.
l‘ ............ ... .■H.II.B. -l .
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dM m. in.: „...sąd lub proku­
rator mogą uzależni zastoso­
wanie ustawy od złożenia
przez sprawcę pisemnego o-

śwładczenła, że nie powróci
na drogę przestępstwa". Takie
unormowanie powoduje, Iż
„przypuszczenie o włączeniu
się do czynnego życia" może
nie wystarczyć i konieczne
stanie się stosowne zobowią­
zanie skazanego lub podejrza­
nego. •

Inaczej przedstawia się sy­
tuacja osób, którym nie przed­
stawiono jeszcze zarzutów po­
pełnienia przestępstwa prze­
ciwko państwu lub porządko­
wi publicznemu. Ustawa stwa­
rza możliwość dobrowolnego
zgłoszenia się do 31 grudnia
br. do organów ścigania i uja­
wnienia popełnionego przes­
tępstwa. Takie ujawnienie spo­
woduje, te postępowania kar­
ne nie zostanie wszczęte, a je­
żeli wszczęte jut było, zosta­
nie umorzone.

PRZESTĘPSTWA POSPOLITE
I SKARBOWE

W przypadku sprawców
przestępstw pospolitych 1 skar­
bowych wchodząca dzisiaj w

życie ustawa warunkuje swo­
je dobrodziejstwa od wysoko­
ści orzeczonych kar. I tak:

♦ darowaniu ulegają pra­
womocnie orzeczone karypos-

System DGG16 kontra włamywacze
(Inf. wł.) W Krakowie zo­

stał opracowany nowy system
alarmowy. Jego wynalazcami
są inżynierowie z WUSW B.
Głogowski, B. Galikowskj i

pracownik Instytutu Elektro­
niki AGH dr R. Dulski. U-
rządzenie składa się z dwóch
części. Jedna zamontowana

jest w komendzie, druga w

obiekcie chronionym (muzeum,
magazyn, zakład pracy, sklep,
mieszkanie prywatne). Czujni­
ki umieszczone w obiekcie
chronionym w razie włama­
nia dyskretnie informują o

napadzie stanowisko operato­
ra. Sygnał płynie poprzez tzw.

„czarną skrzynkę” łączami te­
lefonicznymi do stanowiska o-

ficera dyżurnego, gdzie
monitorze wyświetlane
wszystkie dane potrzebne
zidentyfikowania napadu
dres, ilość pomieszczeń, ilość

wejść, godzinę włamania itp.).
System działa bez względu na

to czy telefon jest aktualnie

zajęty czy też nie. Również w

momencie uszkodzenia linii

telefonicznej do stanowiska o-

na

są
do
(a-

peratora płynie informacja o

złodziejach.
Czy nowy system zda egza-

. min? Kiedy będzie montowa­
ny w Krakowie i w Polsce?
Jaka nas poinformowano na

konferencji, którą prowadził
szef WUSW gen. bryg, dr Je­
rzy Gruba nowy system za­
prezentowany . dziennikarzom
może być już wprowadzony w

praktyce na początku przysz­
łego roku. Koszty związane z

montażem nie będą duże, bo­
wiem DGG 16 będzie współ­
pracować z istniejącymi już
urządzeniami alarmowymi.
Podobne systemy działają już
na terenie Czechosłowacji,
Węgier 1 w Bułgarii. Szacuje
się, że po ich wprowadzeniu
ilość włamań zmaleje o poło­
wę. Jako ciekawostkę należy
podać, że nazwa nowego sy­
stemu alarmowego pochodzi
od pierwszych liter jego twór­
ców, zaś liczba 18 mówi, że
sysitem może łączyć 16 tysięcy
obiektów. Tak więc od roku,
przyszłego nastaną ciężkie
czasy dla włamywaczy w ca­
łym kraju. (ml)

bezpieczeństwa, dla niedopusz­
czenia do naruszenia dyscypli­
ny i zasad eksploatacji tej
elektrowni.

Brak odpowiedzialności 1
niedbalstwo oraz niezdyscy­
plinowanie doprowadziły do
poważnych następstw. W wy­
niku awarii poniosło
osób, wielu ludzi
szkody na zdrowiu.

Biuro Polityczne
głębokie współczucie krewnym
1 bliskim osób, które poniosły
śmierć. Ich rodzinom państwo
niesie wszechstronną pomoc.

Chorobę popromienną roz­
poznano w. tej chwili u 203 o-

sób. spośród nich 30 osób prze­
chodzi leczenie w warunkach
stacjonarnych.

Zniszczenie reaktora dopro­
wadziło do radioaktywnego
skażenia obszaru wokół elek­
trowni na obszarze około ty­
siąca kilometrów kwadrato­
wych. Zostały wyłączone spod
uprawy grunty rolna, wstrzy­
mano pracę w przedsiębior­
stwach, na budowach i w in*
nych organizacjach. Same tyl­
ko bezpośrednie straty w zwią­
zku z awarią wynoszą około
2 młd rubli.

Prokuratura ZSRR wszczęła
postępowanie karne przeciwko

śmierć 28
poniosło

wyraża

osobom ponoszącym winę za a- Uszkodzony reaktor znajduję
warię w czernobylskiej elek- gję pod niezawodną kontrolą 1
trownl atomowej.

Za poważne błędy 1 braki w

pracy, które doprowadziły do
awarii o poważnych skutkach,
odwołani zostali z zajmowa­
nych stanowisk: przewodniczą­
cy Państwowego Nadzoru nad
Energią Atomową Kułow, za- obecnie tylko w Czernobylu i
stępca ministra energetyki i
elektryfikacji ZSRR Szaszarin,
pierwszy zastępca ministra
budowy maszyn średnich Mie­
szków oraz zastępca dyrektora
Instytutu Naukowo-Badawcze­
go i Konstrukcyjnego Jemie-
lianow. Równocześnie zostali
opi pociągnięci do surowej
odpowiedzialności partyjnej.
Usunięto z partii byłego dyre­
ktora czernobylskiej elektro­
wni atomowej Briuohanowa.

Stwierdzono, że minister e-

nergetyki i elektryfikacji
ZSRR Majorce powinien być
odwołany ze stanowiska za po­
ważne niedociągnięcia w kie­
rowaniu czernobylską elektro­
wnią atomową, uwzględniając
jednak fakt, że od niedawna

sprawuje on swój urząd. Biuro
Polityczne udzieliło mu suro­
wej kary partyjnej i ostrzegło,
że jeśli nie wyciągnie należy­
tych wniosków z tego, co się
stało, zostanie surowiej ukara­
ny.

sytuacja nie budzi żadnych o-

baw. Teren skażony poddano
działaniu specjalnych substan­
cji chemicznych. W wyniku te­
go poziom promieniowania w

rejonach, gdzie był przekroczo­
ny. zdecydowanie się obniżył i

w niektórych przylegających
do niego punktach nadal prze­
kracza dopuszczalne granice.

Dla ochrony zasobów wod­
nych — oprócz obwałowania
20-kilometrowego odcinka Pry-
peci — wznosi się system bu­
dowli zapewniających pomyśl­
ną ochronę zbiornika wodnego.

W celu podniesienia pozio­
mu zarządzania i odpowie­
dzialności za rozwój energety­
ki jądrowej oraz poprawy
eksploatacji elektrowni ato­
mowych utworzono Ogólno*
związkowe Ministerstwo Ener­
getyki Atomowej.

Związek Radziecki Jest głę­
boko wdzięczny państwom so­
cjalistycznym za okazaną so­
lidarność z narodem radziec­
kim w związku z awarią w

ęzernobylskiej . elektrowni
atomowej. Jest on wdzięcznej
wielu krajom I ich obywate­
lom za moralne poparcie i pra­
ktyczną pomoc.

Rozpoczął się XXIII Krajowy na Kochanowskiego, zaś au­
torami Andrzej Strzelecki
(reżyseria) i Jerzy Jarosik
(kierownictwo muzyczne).

PIOTR GOLIK (PAP)

Stary Teatr wrócił

z występów w USA
wł.) Wczoraj wieczo-(Inf

rem powrócili do Krakowa z

występów na międzynarodo­
wym festiwalu teatralnym
zorganizowanym przez nowo­
jorski uniwersytet stanowy w

Purchase w Stanach Zjedno­
czonych, artyści Starego Tea­
tru im. Heleny Modrzejew­
skiej. Krakowscy twórcy za­
prezentowali podczas tournee
na drugiej półkuli „Zbrodnię 1
karę” wg Fiodora Dostojew­
skiego w adaptacji, insceniza­
cji i reżyserii Andrzeja Waj­
dy. ze scenografią 1 kostiuma­
mi wg projektu Krystyny Za­
chwatowicz. Spektakle spot­
kały się wręcz z owacyjnym
przyjęciem amerykańskiej pu-

po-bliczności oraz krytyki. I

myśleć, że na kilka dni przed
wyjazdem teatru na festiwal
urzędnicy amerykańskiej słu­
żby imigracyjnej odmówili ar­
tystom wiz wjazdowych tłu­
macząc odmowę... niskirh po­
ziomem artystycznym polskie­
go teatru!

Już za kilka dni Stary Te­
atr . znów rusza na międzyna­
rodowe wojaże i. to ponownie
ze „Zbrodnią i karą”, którą
przedstawi, jako pierwszy od
kilku lat polski teatr, podczas
oficjalnej części międzynaro-'
dowego festiwalu teatralne­
go w Edynburgu w Szkocji.

(«k)

Festiwal Polskiej Piosenki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cją regulaminową. Jest ich w

tym roku nieco więcej i dla­
tego wyjaśnienie niektórych
punktów regulaminu zajęło
nieco czasu podczas spotkania
przedstawicieli komitetu or

ganizaćyjnego z prasą, na któ­
rym mówiono również o wy­
cofaniu się z udziału w fes­
tiwalu znanych wykonawczyń
— Doroty Stalińskiej, Kry­
styny Jandy i Anny Jurkszto-
wicz.

Dziennikarze zadali też wie­
le pytań dotyczących zagad­
nień finansowych. Jak wynika
z odpowiedzi tegoroczny bud­
żet opolskiej imprezy sięgnął
52 min zł. Festiwal otrzymał
poważne dotacje w tym: 12
min z Funduszu. Rozwoju
Kultury i 9,5 min z Komite­
tu ds. Radia i Telewizji, a

także z Urzędu Wojewódzkie­
go i Urzędu Miasta, bo tej

pory nie udało się uzyskać
planowych 14,5 min zł za bi­
lety, przy czym najmniej ku­
powano ich na „Premiery” i
koncert rockowy.

Łączna , suma nagród wynie­
siewbr.2minzł,zczego
250 tys. — to Grand Prix.
Nagrodę te (której laureatka­
mi były w przeszłości m in.
Irena Santor i Maryla Rodo­
wicz) wznowiono obecnie po
dłuższej przerwie. W br. pla­
nowane jest również wręcze­
nie honorowego Grand Prix
dla nestora naszych piosenka­
rzy Mieczysława Fogga.

Niemal natychmiast po „Pre­
mierach”, w reżyserii i wg
scenariusza Barbary Borys-
-Damięckiej — która wraz z
Michałem Bajorem prowadzi­
ła koncert — rozpoczęła się
druga impreza opolskiego fes­
tiwalu — „koncert piosenki
aktorskiej i kabaretowej". Je-

Grand Prix Opola ’86
Trwa telefoniczny plebiscyt

na najpopularniejszego wyko­
nawcę roku. O tytuł ten ubie­
gają się: Urszula, grupa Bol-
ter, Shakin’Dudi,
Krawczyk,

“ ’

Zbigniew Wodecki.
Kombi, Papa Dance. Rezerwat
i Republika. Wyniki głosowa­
nia rozstrzygnięte zostaną
podczas koncertu finałowego.
W Krakowie głosy Państwa
przyjmowane sa codziennie do
25 lipca w godzinach od 19
do 22.30 nod numerami tele­
fonów: TV 66-85 -16 i 66-75-93
w PR 22-31-45. Pięćsetny
dzwoniący uhonorowany zo­
stanie karnetem na koncert
fmałowy w Amfiteatrze Opol­
skim. Organizatorzy zapew­
niają również miejsce w ho­
telu.

Krzysztof
Edyta Geppert,

zespoły:

Zatrzymanie bułgarskiego samolotu
SOFIA (PAP). W niedzielę

władze tureckie zatrzymałyńa
lotnisku w Stambule samolot
pasażerski typu „tu-154” nale­
żący do Bułgarskich Linii Lo­
tniczych „Bałkan". Samolot
ten odbywał regularny lot na

trasie Sofia — Stambuł —•

Sofia. 135 pasażerów odleciało
do Bułgarii innym samolotem
przysłanym przez „Bałkan".

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Bułgarii złożyło
ambasadorowi Turcji w Sofii
protest w tej sprawie, doma­
gając się równocześnie bez­
zwłocznego zwolnienia samo­
lotu.

Jak podaj* dalej BTA, te

pretekst do zatrzymania sa­
molotu posłuży! władzom tu­
reckim spór o odszkodowanie
dla wdowy po obywatelu tu­
reckim, który zginął w 1984 r.

w katastrofie samolotu linii
„Bałkan”. Otrzymała cna ma­
ksymalną kwotę, jaką przewi­
duje regulująca te sprawy

konwencja warszawiką. Sąd
turecki, do którego zaskarżyła
„Bałkan”, przyznał jej sumę
siedmiokrotnie wyższą. Ponie­
waż orzeczenie to jest sprze­
czne z obowiązującymi kon­
wencjami międzynarodowymi
1 umowami dwustronnymi, li­
nie bułgarskie odwołały się do
sądu tureckiego wyższej in-
stancji.Ich wniosek nie został
jednak dotąd rozpatrzony.

Tymczasem powołując się
na ten wyrok, władze tureckie
dokonały zatrzymania samo­
lotu. Jest całkowicie jasne, że

rzeczywista przyczyna incy­
dentu nie jest natury prawnej
— czytamy w komentarzu
agencji BTA. Nigdy żadne
państwo nie działało w podo­
bnych przypadkach w ten spo­
sób. Praktyka międzynarodo­
wa nie zna przykładu, by pry­
watne roszczenie — 1 do tego
prawnie nieuzasadnione —

spowodowało zatrzymanie za­
granicznego samolotu pasa­
żerskiego.

W dotychczasowych ko­
respondencjach narzekałem na

marny poziom Festiwalu Ar­
tystycznego Młodzieży Aka­
demickiej. Takie były odczu­
cia obserwatorów, uczestni­
ków i jurorów. Piosenka, ka­
baret. teatr, a więc to co w

studenckiej kulturze zawsze

było mocne, tym razem nie­
mal całkowicie zawiodło.

Wydawało tlę, że Fama
pozostawi po sobie jedynie
żałosne wspomnienie. Jej
twarz uratowali (w ostatniej
chwili) plastycy. Pracownie
prof. J. Berdyszaka z poznań­
skiej PWSSP i doc. R. Wi­
niarskiego z warszawskiej
ASP urządziły pokaz kompo­
zycji plastycznych na iwlnouj-
skiej plaży i... w wodzie.
Wczasowicze z uznaniem ob­
serwowali efekt ich pracy.
Tłumnie odwiedzali okolice
mola pomimo fatalnej pogo­
dy. Studenci szkół plastycz­
nych przy wykorzystaniu
drewna, płótna, folii, metalu
i luster w interesujący spo­
sób wkroczyli w naturalne
środowisk?. Tym samym' u-

możliwili turystom niecodzien­
na formę obcowania te sztu-

BYDGOSZCZ (PAP). Wcho­
dzący w skład podmiejskiego
Leśnego Parka Kultury 1 Wy­
poczynku • „Myślęcinek" ogród
fauny polskiej w Bydgoszczy
traktowany jest powszechnie
przez mieszkańców miasta ja-
ko spacerowy deptak, na któ­
rym nie myśli się o ewentual­
nych niebezpieczeństwach. Ta

Nowa ustawa—nowe szanse
bawienia wolności do 1 roku;

> złagodzeniu o połowę
ulegają prawomocnie orzeczo­
ne kary pozbawienia wolno­
ści do lat 2;

W przypadku darowania hń»
zmniejszenia o połowę kar
pozbawienia wolności wyko­
naniu podlegają jednak
orzeczone kary grzywny, kary
dodatkowe (np. zakaz prowa­
dzenia pojazdów mechanicz­
nych, pełnienia określonych
stanowisk itp.), nawiązki, za­
sądzone opłaty 1 koszty sądo­
we, odszkodowania.

Konsekwencją zasady daro­
wania kar pozbawienia wol­
ności do 1 roku jest umorze­
nie postępowań karnych w

sprawach, w których proku­
rator lub sąd na podstawie
okoliczności konkretnego przy­
padku dojdzie do wniosku, że

wymierzona kara nie przekro­
czyłaby 1 roku.

Ustawodawca kierując się
względami humanitarnymi
zdecydował się na specjalne
potraktowanie (nie stosując w

tym miejscu kryteriów wy­
sokości kary) kolejnej grupy
osób. Rzecz dotyczy:

kobiet, które ukończyły
50 lat;

mężczyzn, którzy ukończy­
li 80 lat;

< młodocianych te wiąo do
21 lat);

'

4> sprawujących opiekę ro­
dzicielską nad dzieckiem do
lat 18;

< oprawców przastępetw
nieumyślnych.

Wobec tej grupy osób sąd
będzie mógł zastosować wa­
runkowe przedterminowe
zwolnienie od odbycia reszty
kary pozbawienia wolności
bez względu na część
odbytej przez skazanego kary i
okres przebywania w zakła­
dzie karnym.

WYŁĄCZENIA '

Ustawa w sposób precyzyj­
ny określa sprawców przes­
tępstw, którzy bez względu na

wysokość orzeczonej kary, o-

siągnięty wiek lub Inne wzglę­
dy (np. opieka rodzicielska)
nie będą mogli skorzystać z jej
dobrodziejstw. Wyłączenia do­
tyczą więc sprawców przes­
tępstw pospolitych, którzy do­
puścili się zbrodni albo zgwał­
cenia; zaboru mienia przewo­
źnika; produkcji, przemytu i
handlu narkotykami; nielegal­
nego wyrobu i przechowywa­
nia spirytusu bądź przyrządów
przeznaczonych do jego pro­
dukcji, a także nielegalnego

hendlu tymi artykułami; na­
ruszających przepisy ustawy o

wychowaniu w trzeźwości
oraz przeciwdziałaniu alkoho­
lizmowi; prowadzili pasożytni­
czy tryb życia albo popełnili
przestępstwo w warunkach
recydywy, w stanie nietrzeź­
wości lub o charakterze chu­
ligańskim.

Jak wynika i tego wylicze­
nia wolności nie odzyskają
sprawcy najcięższych przes­
tępstw kryminalnych, a także
ci, którzy winni są czynów o

dużym zagrożeniu społecznym
(np. nielegalnie produkujący 1
handlujący alkoholem, narko­
tykami, „kolejowi” złodzieje,
chuligani i pijacy, recydywi­
ści itp.). Takie ustawowe
unormowanie sprawia, lż nie
grozi nąm nagły „zalew” gro­
źnych 1 zdeprawowanych
przestępców. Wydaje się, że
takie wybiórcze potraktowanie
osób, mogących skorzystać z

dobrodziejstw ustawy, jest ze

wszech miar słuszne.

WYKROCZENIA

Przepisy ustawy mają także
odpowiednie zastosowanie do
wykroczeń (kolegia) z tym, że

podlegają darowaniu tylko

Fama ’86 zakończona

Pochwały i...

wyrazy ubolewania
(Ze Świnoujścia od

red. Przemysława Osuchowskiego)
ka. Szczególne uznanie wzbu­
dziła kompozycja Dariusza
Lipskiego zatytułowana „V-
kład przestrzenny z tysiąca
pali”. Wraz z przyjaciółmi
przekopał gruntownie spory
szmat piachu i zainstalował
w nim kilkaset drewianych
ciosów.

Plastyczny plener zrobił tei
spore wrażenie na jurorach,
którzy nie zastanawiając się
długo właśnie jego autorom

przyznali główną nagrodę XVI
Famy — „TRÓJZĄB NEPTU­
NA” (100 tys. złotych). Nato­
miast D. Lipski dodatkowo o-

trzymał jedno z siedmiu przy­
znanych stypendiów (30 tys.
zł.). Pozostałe nagrody-sty-
pendia przypadły M. Czyży-

kiewiczowi, W. Kurdzielowi,
A. Pogorzelskiemu, M. Siar­
kowi i zespołom: „Niepodle­
głość Trójkątów” i „Stan
d’art”. Nie przyznano w tym
roku nagrody imienia Maksa
Szoca nie widząc godnego jej
kandydata.

Jury kierowane przez Jana
Poprawę w swoim końcowym
werdykcie podkreśliło też, że
stanowczo potępia wprowa­
dzenie „elementów obszczy-
murstwa do szeroko pojętej
kultury studenckiej”, co, my­
ślę, też jest swoistą
minionych dwóch
skich tygodni...

Szersze omówienie
tu już wkrótce,

recenzją
świnouj-

festiwa-

Niedźwiedź

okaleczył dziecko

parkowa beztroska stała się
przyczyną tragedii — 2-letnie
dziecko zdołało umknąć matce
i przedostać się przez barier­

kę oddzielającą ścieżkę spa­
cerową od klatki z niedźwie­
dziami. Poprzez pręty zwierzą
złapało dziewczynkę; nie zdo­
łała jej pomóc matka. Odpę­
dzić niedźwiedzia zdołał do­
piero pracownik ogrodu.

Dziecko 1 matka przebywają
w szpitalu.

orzeczone prawomocnie kary
aresztu, ograniczenia wolności
i zastępcze ksęry aresztu. W
sprawach o wykroczenia nie
zakończonych prawomocnym
orzeczeniem postępowanie
umarza się, jeżeli należałoby
orzec tylko karę, która ule­
głaby darowaniu. I znowu jak
przy przestępstwach wyko­
naniu podlegają grzywny,
kary dodatkowe, koszty f opła­
ty.

WARUNEK

Dobrodziejstwa wchodzącej
w życie ustawy nie są bezwa­
runkowe. Przepisy przewidują
więc, te jeżeli w okresie do
31 grudnia 1987 roku osoba,
wobec której zastosowano do­
brodziejstwo darowania kary
popełni nowe umyślne
przestępstwo podobne, daro­
wana wcześniej kara ulegnie
Wykonaniu. Intencja takiego
rozwiązania jest oczywista: nie
chodzi przecież jedynie o akt

wspaniałomyślności władzy
lecz także o stworzenie szans

powrotu do normalnego życia
ludziom, którzy z udzielonej
im lekcji powinni wyciągnąć
odpowiednie wnioski. Ten ge­
neralny sprowadzać się wi­
nien do unikania ponownego

wejścia na drogę kolizji z pra­
wem.

KILKA REFLEKSJI

W trakcie ostatniego posie­
dzenia Sejmu, a także w trak­
cie konferencji prasowej tuż

po jego zakończeniu mówiło
się, że przyjęta ustawa o szcze­
gólnym postępowaniu wobec
sprawców niektórych przes­
tępstw jest wynikiem sytuacji
społeczno-politycznej w kra­
ju z rozszerzającym się poro­
zumieniem, umacnianiem ładu
i porządku społecznego. Wła­
śnie ta sytuacja pozwala na

wybaczenie i łagodzenie ry­
gorów prawnych wobec spra­
wców przestępstw przeciwko
państwu i porządkowi publi­
cznemu, zwłaszcza że — jak
czytamy w uzasadnieniu przed­
stawionym Sejmowi: „...cele
dla których środki karne mu-

siały być użyte zostały w zna­
cznym stopniu osiągnięte”.

Wchodzi więc w życie kolej­
ny akt humanitaryzmu soc-a.-

listycznego państwa traktują­
cego represję karną nie jako
„zemstę” lecz środek wiod"cy
do wywołania działań i postaw
zgodnych z obowiązującym
prawem. O tym, na ile i w ja­
kim zakresie te intencje wła­
dzy zostaną właściwie zrozu­
miane przekonamy się niebśr
wem. Szanse ponownie rc?'ały
stworzone

JANUSZ HAŃDEREK
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KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): A. Fredro: Zemsta — 16.30 .

STARY — SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): I. Iredyński: Trzecia
pierś — 17.30 (dla dorosłych).
KTO (Rynek GŁ, koło Ratusza):
Parada ponurych — 16; („Rotun­
da”, Oleandry 1): Przedstawienie

pożegnalne — 19.

Bawiono się wesoło, nie zabrakło

niespodzianek i atrakcji

Pogodnie i radośnie minął 22 Lipca — święto odrodzenia
Polski Ludowej. Oprócz oficjalnych wojewódzkich uroczys-
stości, przygotowano wiele niespodzianek dla mieszkańców
grodu i dla turystów licznie odwiedzających Kraków.

W Rynku Głównym już od 20 lipca występowały zespoły
artystyczne. Zróżnicowany program zadowolił wszystkich
odwiedzających to wspaniałe, pełne zabytków miejsce. Na
największej estradzie Krakowa — na krakowskich Błoniach,
od rana w święto lipcowe panował gwar i ruch. Tutaj bo­

wiem odbywało się najwięcej atrakcyjnych imprez 1 dla do­
rosłych, i dla dzieci. A że pogoda nie zawiodła, na zielonej
trawie rozłożyły się całe rodziny, podziwiając występy za­
proszonych gości. O godz. 10 na estradę weszła Orkiestra
Wojskowa Garnizonu Krakowskiego pod kierownictwem
Marka Zajfryda, która wykonała bogaty program trwający
przeszło godzinę. Na scenie pojawili się również artyści
krakowskich teatrów: Małgorzata Darecka, Wojciech Kru­
piński i Wojciech Ziętarski, witając święto 22 Lipca monta­
żem poetyckim. Dla najmłodszych przygotowano blok im­

prez, który poprowadziła Anna Urlata. Najmłodszym, naj­
bardziej podobało się „Baśniowisko" przygotowane przez
Estradę Rzeszowską. Na lipcowym święcie nie zabrakło
występów folklorystycznych. Zaprezentowała swoje umie­
jętności kapela „Łobzowianie”, zespół regionalny „Elegia"
z Rudnika oraz „Juhasi” z Czarnego Dunajca, którzy zys­
kali sobie uznanie publiczności tańcami 1 góralskimi przy­
śpiewkami.
' Od godz. 17 do 22 na Błoniach prezentowano blok muzyki
Jazzowej i rozrywkowej w wykonaniu znanych grup wo­
kalnych. Atrakcji dodawało wesołe miasteczko, które rozło­
żyło się tutaj na okres wakacji. Nie zapomniano również
o żołądkach. „Społem” dostarczyło i zimne napoje, i słody­
cze, i gorące kiełbaski. Tak więc na krakowskich Błoniach
bawiono się setnie.

Również w poszczególnych dzielnicach miasta zorganizo­
wano w dniu święta odrodzenia Polski atrakcyjne imprezy
muzyczne, kulturalne i sportowe. Nie brakło atrakcji i nie­
spodzianek.

Lipcowe święto upłynęło miło 1 przyjemnie. A najwąż-
niejsze, że gościom i organizatorom zabawy nie popsuł
deszcz, którego obawialiśmy się wśzyscy.

Fot.: O. Link

Po rocznym stażu — możliwość studiów

I co dalej pielęgniarko?
Już od jedenastu lat istnieje przy krakowskiej Akademii

Medycznej Wydział Pielęgniarstwa. O przyjęcie na cztero­
letnie studia magisterskie, mogą ubiegać się absolwentki
liceów medycznych oraz podyplomowych szkół medycznych.
Wydział, którym kieruje obecnie doc. dr hab. med. Euge­
niusz Olszewski cieszy się wśród nich zmienną popularnoś­
cią. Bywały lata (w okresie nieobowiązywania dwuletniego
stażu pracy), że w zmaganiach o indeksy na jedno miejsce
przypadało 4—5 kandydatek, zazwyczaj jednak liczba ta

wahasięod1do2osób.
W ciągu ostatnich lat system rekrutacji na studia

ulegał różnym modyfikacjom. I tak, obowiązujący (z krótką

PROGRAM I

8.55 Domator
9.00 Teleferie TDC: „Krąg”

— mag. harcerzy
9.30 Kino Teleferli: „Dżo­

kej Monika” — serial prod.
NRD

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Domek z kart” — film fab.

prod. NRD
11.40 Wędkarstwo dla po­

czątkujących

W przeddzień Lipcowego Święto
Odznaczenia dla zasłużonych ♦ Nowa remiza w Sławkowicach ♦
Obelisk ku czci poległych w Nowym Brzesku ♦ Uroczyste sesje

w Skawinie i Krzeszowicach

W wielu instytucjach, przed
Świętem Lipcowym odbyły się
uroczyste akademie. 19 lipca,
w siedzibie krakowskiego od­
działu przedsiębiorstwa RSW
„Prasa — Książka — Ruch”
wysokimi odznaczeniami i na­
grodami uhonorowano liczną
grupę najbardziej zasłużonych
pracowników. Wiceprezydent
Krakowa Barbara Guzik ude­
korowała Piotra Sowę, Zofię
Szewczyk. Antoniego Kraw­
czyka z Krakowa, Jana Wol­
nego z Tamowa oraz Włady­
sława Sołtysa z Nowego Sącza
Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski. Ste­
fania Różycka-Ożóg i Lucyna
Karczewska otrzymały Złote
Krzyże Zasługi. natomiast
Krystyna Dyląg i Izabela Pół­
torak Srebrne Krzyże Zasługi.

Dyrektor Biura Prezydial­
nego Zarządu Głównego RSW
Jan Wróblewski wręczył czte­
ry odznaki „Za zasługi dla
RSW”. Przewodniczący Dziel­
nicowej Rady Narodowej Kra­
ków — Śródmieście Zygmunt
Kopacz udekorował dwie oso­
by odznaką „Za zasługi dla
ziemi krakowskiej” i także
dwie odznaką „Za pracę spo­
łeczną dla miasita Krakowa”.
Okolicznościowymi dyploma­
mi i nagrodami wyróżniono
zarówno grupę najdłużej pra­
cujących w RSW jak i 12
najlepszych sprzedawców. Mi­
ło mi poinformować że pani
Zofia Kozioł z Gorlic otrzy­
mała nagrodę „Gazety Kra­
kowskiej” za najlepszą sprze­
daż tytułu w 1985 roku. Za
doskonałą pracę i aktywność
społeczną podziękował w

imieniu władz politycznych i
państwowych sekretarz KK
PZPR Jan Czepiel. (MS)

❖
Niecałe dwa lata trwała bu­

dowa remizy OSP w Sławko­
wicach, gm. Biskupice. Obiekt
ma charakter ogólnoużytkowy
— od maja czynny jest tutaj
sklep spożywczy, służący rów­
nież mieszkańcom sąsiedniej
gminy Gdów. Swoją siedzibę
znajdą tu organizacje społecz­
ne działające w środowisku
wiejskim: koło ZMW i KGW,
a także tak tutaj potrzebny
młodym i starszym Klub Rol­
nika.

Kosztorys tej inwestycji 0-
piewał na kwotę ponad 15
min zł. Jedna trzecia tej su­
my to wartość pracy społecz­
nej mieszkańców Sławkowie,
którzy wykonali wiele robót
fachowych i pomocniczych. 2
min zł PZU przekazał z fun­
duszu prewencyjnego.

20 lipca odbyła się uroczy­
stość otwarcia strażnicy. W

symbolicznym akcie „przecię­
cia wstęgi” wzięli udział jn.
in. Stanisław Mazur — prezes
KK ZSL, Jan Kusztelak —

kierownik Wydziału Społecz­
no-Prawnego KK PZPR, Ry­
szard Pająk — wiceprzewod­
niczący KR PRON, Józef Sato-
ra — I sekretarz KG.

Nazajutrz w nowym obiek­
cie obradowali radni GRN w

Biskupicach. Podczas uroczy­
stej sesji zasłużeni dla gminy
otrzymali odznaczenia pań­
stwowe 1 regionalne. Zbigniew
Figuła — naczelnik Biskupic
udekorował Stanisława Jamkę
— przewodniczącego społecz­
nego komitetu budowy remizy
Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski. Pięciu
małżeństwom — obchodzącym
złote gody — wręczono meda­
le „Za długoletnie pożycie
małżeńskie”. (gp)

*

Nie tak dawno na łamach
prasy pisaliśmy o obelisku
upamiętniającym tragedię 10
Polaków — zakładników nie­
mieckich, rozstrzelanych przez
Okupanta w 1943 roku przy ul.
Prądnickiej pod wiaduktem.
Na skutek prac remontowo-

modernizacyjnych obelisk
przesunięto. Z okazji 42. rocz­
nicy odrodzenia Polski
Ludowej w Zarządzie Ko­
ła ZBoWiD „Kolejarz” przy
PDOKP podjęto inicjatywę
przesunięcia pamiątkowego
kamienia na dawne miejsce.
Uroczystość odsłonięcia odby­
ła się w przeddzień Lipcowego
Święta. Prezes koła „Kole­
jarzy” — Lucjan Skura przed­
stawił zebranym krótki rys
historyczny związany z trage­
dią 1943 roku. Wymienił rów­
nież tych wszystkich, którzy
opiekowali się miejscem pa­
mięci narodowej i których u-

działem była poniedziałkowa
uroczystość. Są to m. in. pra­
cownicy PKP Samochodowni,
dzięki którym obelisk wrócił
na dawne, uświęcone krwią
pomordowanych, miejsce. Ser­
decznie podziękował również
dyrekcji Zasadniczej Szkoły
Zawodowej i młodzieży, któ­
ra zawsze pełniła wartę przy
pomniku męczeństwa. Minuta,
ciszy uczczono pamięć zabi­
tych. Uczestniczący w uroczy­
stości sekretarz Krakowskiej
Rady Ochrony Pomników Wal­
ki i Męczeństwa — Franci­
szek Ostafin wręczył człon­
kom Koła „Kolejarzy” odzna­
ki ..Opiekuna miejsc pamięci
narodowej”.

Pod obeliskiem kwiaty zło­
żyli: delegacja ze Szpitala im.
Narutowicza, przedstawiciele

PDOKP — Kraków, delegacja
PKP Samochodowni oraz mło­
dzież i uczniowie Zasadniczej
Szkoły Zawodowej. Nad miej­
scem pamięci pochylił się
sztandar Koła Kolejarzy
ZBoWiD. (ml)

W ramach obchodów 42. ro­
cznicy odrodzenia Polski Lu­
dowej odbyła się w niedzielę 20
lipca w Nowym Brzesku uroczy­
sta sesja Rady Narodowej, w

której udział wzięli m. in. przed­
stawiciele władz społeczno-
politycznych miasta j. gminy,
połączona z odsłonięciem o-

belisku ku czci poległych w

latach II wojny światowej sy­
nów ziemi nowobrzeskiej.

W trakcie uroczystości od­
słonięcia jedną osobę odzna­
czono Srebrnym Krzyżem Za­
sługi, sześciu osobom przyzna­
no medale „Za udział w woj­
nie obronnej 1939 r.”, wręczo­
no również 5 Medali 40-lecia
Polski Ludowej i wiele odzna­
czeń regionalnych. (SJ)

W Skawinie w trakcie uro­
czystej sesji, w której udział
wzięli m. in. przedstawiciele
władz polityczno-administra­
cyjnych miasta i gminy, za­
służonych dla Skawiny miesz­
kańców udekorowano wyso­
kimi odznaczeniami państwo­
wymi. Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski od­
znaczono działacza samorządu
mieszkańców ze wsi Wola Ra­
dziszowska — Stanisława A-
damczyka oraz przewodniczą­
cego KO nr 2 w Skawinie —

Wita Durańskiego. Wręczono
także 3 Złote, 5 Srebrnych i 10
Brązowych Krzyży Zasługi, 21
Medali 40-lecia Polski Ludo­
wej oraz wiele odznak resor­
towych. (koź)

❖
W Krzeszowicach odbyła się

uroczysta sesja Rady Narodo­
wej miasta i gminy. Szczegól­
nie miłym akcentem był wpis
do księgi „Zasłużonych dla
ziemi krzeszowickiej” działa­
czy społecznych takich jak:
Anna Spytkowska, Jan Mali­
nowski, Antoni Nowak, Wła­
dysław Śmiałek, Gerwazy Wój­
cik. Wręczono także kilku­
dziesięciu działaczom odzna­
czenia państwowe i regional­
ne.

W uroczystej sesji, którą
prowadził Stefan Rude! wzięli
udział m. in.: prezes KK ZSL
Stanisław Mazur, I sekretarz
KMG PZPR Piotr Zys, po­
słanka na Sejm PRL Bolesła­
wa Hrabia, przewodniczący
MG Rady PRON Janusz Ko-
paczyński.

Pozostałe teatry nieczynna

9.00—11 .57 Lato 1 Radiem. 12 .41
Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.1#
Radio Kierowców. 13.30 stara i no­
wa muz. wojsk.: Centr. Ork. Re­
prezentacyjna WP. 14.05 Mag. mua.

„Rytm”. 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Muz. 1 aktualn. 17.30 Z konc.

1 festiwali. 18.20 Pios. trochę za­
pomniane: Konc. dnia. 19.30 Radio
dzieciom: „Ronja, córka zbójni­
ka” — ode. pow. 20.15 Konc. ży­
czeń. 20.45 W. Słobodnlk: „Moje
spotkanie z Edwardem Szymań­
skim”. 21.00 Komun. 21 .05 Kron.

sport. 21 .15 Encyklop. wielkich gło­
sów: Hosanna Carteri. 22 .05 Reli­
gie 1 wierzenia. 22 .20 Pios. nie jest
ml obca: spotk. z K. Sadowskim.
23.25 Gitara, banjo 1 country.

11.50 Zioła, ziółka.TM
12.00 Gotujemy na urlopie
12.10 Zielono nam

12.20 Encyklopedia tatrzaA-
slCH

12.35 „Największy pająk
świata” — polski film przy­
roda.

17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 Losowanie Express Lo­

tka i Super Lotka
17.40 Studio „Lato"

Lisia osób wpisanych
do Księgi Honorowej Zasłużonych Ludzi

Ziemi Krakowskiej w 1986 roku
W uznaniu wybitnych osiągnięć i zasług dla socjalisty­

cznej Ojczyzny, twórczego wkładu w rozwój ziemi kra­
kowskiej — postanowieniem Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa z okazji Święta Odrodzenia Polski,
w 1986 roku następujące osoby zostały zaliczone w po­
czet Zasłużonych Ludzi Ziemi Krakowskiej: Julian BLI­
CHARSKI, Edward BURŁIGA, Jan CHMIEL, Aleksander

DŁUGOSZ, Antoni DZIATKOWIAK, Józef FURMANIE,
Helena GĄSTOŁ, Stanisław GŁOWACKI, Stanisława

GOŁĘBIOWSKA, Kazimierz GRON, Stefan GUL, Piotr

KARKOWSKI, Franciszek KOŁODZIEJ, Józef KOSOŃ,
Henryk KOZUBSKI, Wojciech KRUPIŃSKI, Anna Zofia

KRYGOWSKA, Zenon KUS, Józef LACHNER, Karol

MIKŁASZ, Stanisław NOWAK. Jan OSADZINSKI, Ro­
man REINFUSS, Włodzimierz ROZMUS, Andrzej SANI-

TERNIK, Henryk SĘDZIWY, Jan SKIBA, Mieczysław
STACHURA, Bronisław STEFAŃSKI, Stanisław SZCZY­
GIELSKI, Tadeusz SRODULSKI, Anna TOPOŁNICKA,
Barbara WIŁA, Ryszard ZIELIŃSKI, Piotr ŻURANIEW-
SKL

przerwą) do ubiegłego roku jako warunek do podjęcia stu­
diów — dwuletni staż pracy zawodowej — skrócony został
do roku, zwiększeniu zaś z dotychczasowych 30 do 41 obec­
nie uległa pula miejsc jakie zapewnia wydział.

Laureatki olimpiad pielęgniarskich miały w okresie obo­
wiązywania 2-letniego stażu pracy, możliwość podjęcia stu­
diów już po roku pracy zawodowej, obecnie nawet i ten

wymóg nie obowiązuje.
Nie ma jednak wśród wyłonionych w drodze przeprowa­

dzonych 2 13 lipca egzaminów wstępnych 41 osób (liczba
kandydatek wynosiła 82) takich przypadków. Egzamin
wstępny obejmuje pisemny sprawdzian z anatomii z fizjo­
logią oraz dowolnie wybrany język obcy. W tym roku zda­
ło go pozytywnie 47 osób, jednak z braku miejsc 6 osób nie
zostało przyjętych. Zainteresowanym (nielicznym wszakże)
chłopcom kończącym licea i studium medyczne spieszę za­
komunikować, że i oni mogą podjąć studia pielęgniarskie,
nie są one bowiem zastrzeżone tylko dla płci pięknej. (SJ)

tV-PROGRAM

19.00 Dla dzieci: „Zajęcza
nocka”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Domek z kart” —

film fab. prod. NRD
21.45 Żniwa ’86
21.55 DT — komentarze
22.15 Studio festiwalu opol­

skiego

22.45 Zawsze po 21,
23.25 DT — wiadomości

PROGRAM H

16.55 Program dnia
17.00 Komedie filmowe 7

stolic: „Niespokojne duchy” —

film prod. węg. reż. Gabor
Warkonyi

18.25 Wakacje...
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Wystąpienie ambasado­

ra Egiptu

KRAKOWSKI

♦ Niemożliwością jest
wprawienie szyby w Śródmie­
ściu, bowiem zdecydowana
większość zakładów szklar­
skich w tej dzielnicy jest
nieczynna. Oczywiście za zgo­
dą Wydziału Handlu. Intere­
suje nas czy faktycznie ktoś
wydając zgodę na zamknięcie
placówki zastanawia się nad
tym. czy w pobliżu działają
inne tego typu punkty?

♦ Czas jakiś temu wyko­
rzystano łamy „Gazety”, by
poinformować, że płyn do my­
cia „Ludwik” będzie można
kupić zawsze, bowiem nale­
wany będzie z wielkich butli
do mniejszych pojemników
przyniesionych przez klien­
tów. Niestety, „Ludwika” nie
ma, co potwierdza tylko, że w

handlu chęci nie zawsze idą
w parze z możliwościami...

♦ Barbakan: „Country w

Barbakanie”; wyk.: Szelkialto
(Węgry), „Dystans”, Mirosław
Kozak — 19.30.

♦ Klub Wychowanków UJ
(Świerczewskiego 1): „Wraże­
nia z podróży do Grecji” —

prelekcja i przeźrocza mgr
Zofii Bednarek — 18.

♦ Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): Wysta­
wy: „Orzeł polski” (płasko­
rzeźba Wiktora Śliwy); grafi­
ki Karola Chroboka (12—18).

> Stary Teatr (Jagielloń­
ska 1): Wystawa „Andrzej
Wajda — prace teatralne” (11
— 13 i na godz. przed spekta­
klem).

19.05 „Koncerty chopinow.
»kie” — gra Francois Killian

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Zwiedzamy Polskę
20.15 Dookoła świata: „Na

szlaku emigrantów”
21.00 Studio Sport
21.45 „Zgodnie z moim su­

mieniem”, cz. 1: Rozmowa po­
koleń — spotk. prowadzi Ma­
rek Kotański

22.25 Ekonomia ńa co dzień
22.55 Wieczorne wiadomo­

ści

KIJÓW (Krasińskiego 34): Po­
wrót do przyszłości (USA 12 lat)
— 17; Ucieczka w noc (USA 18 lat)
— 19.30 . KULTURA (Rynek Gł. 27):
1941 (USA 15 lat) — 9 .30, 11.45;
Medium (poi. 18 lat) — 14, 17.15;
Moryc z ogłoszeniowego słupa
(NRD b.o.) — 15.45; DKF Film

produkcji USA — 18 lat — 19,
21. KSF MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Iluzjon — film

prod. nlem. z cyklu „Słynne fil­
my” — 16, 18,20. MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE (Lubicz 6):
Przygody Robinsona Cruzoe (radź,
b.o.) — 16; Zagubione rzeczy (wł.
18 lat) — 18. 20. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Czuję się świet­
nie (poi. 12 lat) — 10; Imperium
kontratakuje (USA 12 lat) —

12, 17. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Gremliny roz­
rabiają (USA 12 lat) — 16;
Skorumpowani (fr. 15 lat) —

18; Gliniarz z Beverly Hills (USA
13 lat) — 20. ŚWIT MAŁA SALA:

Tropiciel (NRD-mong. 12 lat) — 15;
Kochanica Francuza (ang. 15
lat) —17, 19.30 ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Podróże
pana Kleksa, cz. I 1 II (poi. b.o .)
— 15; Karatecy z kanionu Żółtej
Rzeki (chiń. 15 lat) — 18; Uciecz­
ka z Nowego Jorku (USA
18 lat) — 20.15. SFINKS — STU­
DYJNE (Majakowskiego 2): Su-

perpotwór (jap. b .o.) — 16; Zmory
(poi. 18 lat) — 18, 20. UGOREK

(os. Ugorek): Zamieniona królowa
(NRD b.o.) — 15.30; Spokoj­
nie, to tylko awaria USA
15 lat) — 17; Ucieczka z Alca-
traz (USA 13 lat) — 19. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Lubię
nietoperze (poi. 18 lat) — 16, 18;
Niesamowity jeździec (USA 18
lat) — 20.15 (przedpremlera).
WANDA (Waryńskiego 5): Pe­
chowiec (fr. 12 lat) — 10; Mi­
łość, szmaragd 1 krokodyl (USA 15
lat) — 12 . 15.30; Nieoczekiwana
zmiana miejsc (USA 15 lat) —

17.45, 20. WARSZAWA (Stradom
15): Indiana Jones (USA 15 lat) —

15.45; Wakacje w Amster­
damie (poi. 15 lat) — 18,
20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Czułe słówka (USA 15 lat) - 15.30:
Kochankowie mojej mamy (poi
15 lat) — 18; (20 — seans zamknię­
ty). WRZOS (Zamojskiego 50): Stra­
szydła (poi. b .o .) — 16; Greystoke:
legenda Tarzana, władcy małp
(ang. 12 lat) — 17.30; Tajemni­
czy Budda (chiń. 15 lat)
— 20. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Powrót Jedi (USA 12 lat) — 15.45;
Thals (poi. 18 lat) — 18; Sprzedaw­
ca kapeluszy (fr. 18 lat) — 20.

GDÓW — Promyk: Karatecy z

kanionu Żółtej Rzeki (chiń. 15 lat);
Diabelskie szczęście (poi. 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: W

starym dworku (poi. 18 lat); Grem­
liny rozrabiają (USA 12 lat). MY­
ŚLENICE — Wisła: Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat); Ucie­
czka w noc (USA 18 lat). NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: W cieniu nie­
nawiści (poi. 12 lat). PROSZOWI­
CE — Syrenka: Porwany przez In­
dian (NRD 12 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Trochę ja, trochę ty (węg.
15 lat). SKAWINA — Piast: Oko
proroka (pol.-bułg. 12 lat); Kobie­
ta z prowincji (poi. 15 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Galopem przez
pusztę (Węg.-USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

MUZEUM NARODOWE (Sukienni­
ce): Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (niecz.) . MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza
(niecz.) . KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pi. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764
roku; Wystawa „2000 lat cera­
miki chińskiej” (10—15.45). ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Jana
19): (niecz.). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej sztuk1
XX wieku (niecz.). Wystawa
„Kossakowie” (12—17.30). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI ..RYDLOWKA

(Tetmajera 28): „Folklor wsi pod­
krakowskiej” (11—15). MUZEUM
LOTNICTWA (al Ptanu 8-letnlegc
17): (10—14) TPSP (pl. Szczepański
4): (10—17). SALON WYSTAWOWY
(al. Róż 3): Wyst. prac członków

Stowarzyszenia Marynlstów Pol­
skich (10—17). KLUB MP1K (Mały
Rynek 4): (10—20). GALERIA:

(13—18). KLUB MPiK (pl. Cen­
tralny): CZYTELNIA: Wystawa
Stanisławy Ganklewlcz „Col­
lage” (10—20). GALERIA:

(10—20). GALERIA ZPAF (An­
ny 3): (10—18). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): (9-19) WIE­
LICZKA — ZAMEK ZUPNY

(9—14 .30). MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH (8—17). KOPALNIA
SOLI (3—17)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wy­
stawa: „Malarstwo portretowe
XIX—XX wieku” (10—15, 16—18).
MDK (Świerczewskiego 14): Wy­
stawa tkaniny artystycznej
(8—21). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): Wyst malarstwa P’otra

Korpantego (10—14, 15—17).

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 13.0A.

17.00, 21.00, 0.50.

6.03 Kraków na antenie: Co bie­
sie dzień. 7 .45 „Czyste radości mo­
jego życia” — ode. 8 .05 Naszym
zdaniem. 8 .10 Poranna seren. 8.49
Stereof. archiwum polsk. pios.
9.00 „Podróże do Polski” — fr.
pow. 9 .20 Pios. na lato. 9 .50 „Prze­
kładanka” — fr. pow. 10.00 Waka­
cje melom. 11 .00 Zawsze po jede­
nastej. 11.10 Muz. non stop. 12 .00
ęhór Uniwersytetu w Białymsto­
ku. 12.25 Polski jazz na motywach
lud. 13.05—13.20 Kraków na ante­
nie: 13.20 Z malow. skrzyni. 13.30
Album operowy: Władimir Atlan­
tów. 14 .00 Nagr. nowe 1 najnowe
sze. 15.00 M. Karłowicz w listach
1 wspomnieniach. 15.10 Nowe nagr.
radiowe. 15.40 Folklor na mapach
świata: Hiszpania. 16.00 Dzieła, sty­
le, epoki. 16.50 „Przekładanka” —

fr. pow. 17.05—18.30 Kraków na an­
tenie: 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Wakac. Klub Stereo. 19.30 Polscy
kandydaci na IX Międzynar. Kon­
kurs Skrzypcowy im. H . Wieniaw­
skiego. 21.05 Wlecz, refleksje. 21.10
Od ragtime’u do swinga. 21.40

„Wyrobnica pióra” — słuch. 22 .10
Słuchajmy razem. 23.00 „Podróże
do Polski” — fr. pow. 23.20 Inter-

pręt. muz. dawnej: Sonaty trio*
we Haendla. 24.00 Głosy, Instrum.,
nastroje. 0.45 Wiersze sercu miłe.

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU

KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9-15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce”; „Lenin w fotografii”
(9—17, wst. wol.). DOM LENINA

(Królowej Jadwigi 41). Wystawy:
„Mieszkanie Lenina”; „Rewolucyj
na działalność Lenina na zle
mi krakowskiej”; „Polskie lata
Lenina w płaskorzeźbach artys­
tów krak.” (9—15, wst. wol.) . MU­
ZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 35): Wyst.
„Z dziejów kultury Krako­
wa” (9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa: „Portret krakowski”
(9—15). WIEŻA RATUSZO­
WA: (>-15). JANA 12: Wy­
stawa: „Militaria 1 zegary”
(11—18). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro­
ligatorska Roberta Jahody”
(czynna po telef. zgłoszeniu nr

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): Współcz. fauna
polska (10—13, wst. wol.). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnlca
1): Wystawa .. Polska kultura

ludowa” (10—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej Kuty”: „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Kra­
ków w moim obiektywie"
(Prace L. Dziedzica (niecz.).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA (Rynek Gł.): Wy­
stawa „Dzieje Rynku krakowsk."
(9—13). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl. Boh Getta 13): Muz Pamię­
ci Narodowej (10—16) GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 7'

Wystawa grafik W. Valentln!ego
XI Międzynarod Biennale Grafiki
(11—18). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.) GALE­
RIA „PRYZMAT" (Łobzowska 8)
Wystawa: „Spektakl uliczny” —

(11—17). BWA (pl. Szczepański 3a):
Współczesny plakat francu­
ski z kolekcji K. Dydo
(11.30-18). GALERIA PLASTY­
KA (pl. Szczepański 8): (10—18).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 22-05-11 (czynna cs-ą
dobę)

CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
35, CHIRURGICZNY, LARYNGO­
LOGICZNY, OKULISTYCZNY:
Wrocławska 1.

Krakowskie Pogotowie Ratunkr
we, Łazarza 14, tel 999, zachoro
wanta I przewozy — tel 22-29-9S .

Podstacja KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) - tel 65-59-99 Lotnisko (Bali
ce), tel. 11 -19-99, Nowa Huta, tel
44-49-99 Krowodrza (Białoprądnic-
ka 8) — tel 34-39-99 Krzeszowice
- tel 99 Jerzmanowice - tel 48
Proszowice — tel 9 Myślenice
tel. 999 Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) - tel dla mieszkańców
999; tel. miejski 76-14-44 Wielicz­
ka - tel 22-33-54, 78-38 66 - tel.
alarmowy 999 Niepołomice, tel
alarmowy 198, miejski 21-02-0.4
Iwanowice — tel. 99 .

apteki
INFORMACJA APTECZNA, tel.

11-07-65 (8—15).
Rynek Główny 42 — tel 22-23-71.

Długa 88 - tel. 33 -42-90, Ko­
złówek (pawilon) — tel 55-51-87.
Krakowska 1 ,

— tel. 66 -23-21

Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel 37-44-01.
Nowa, Huta — al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6, tel. 44-17-19, Cen­
trum A, tel. 44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 19)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pelntą apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach. Al
wernt. Dobczycach. Gdowie, Ska­
le, Słomnikach I Niepołomicach

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—20)

TELEFON ZAUFANIAl 83-71-37
(16—22).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul
Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—22)

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9-21.30).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY 1 KARDIOLOGICZNY:
tel. 32-25-66 1 22-31-38 (15.30—22.00).

POGOTOWIE TECHNICZNE .

—

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81).
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19)

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21 -00-60 (18-19

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9—19). SZKLARNIE (10—
14).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan), tel.
22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (9, 11, 13,
15, 17).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8 .00 Poranne Sygnały. 8 .00
Progn. pog. 1 muz. 8.45 Żołn, zwiad.

PROGRAM HI

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 6.10
24 godziny w 10 minut. 7.00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18,00 —

Serwis Trójki. 7.30 Polit. dla
wszystkich. 8 .30 „Nie od razu Kro­
ków zbudowano” — ode. 12 (powt.).
9.05 Gwiazda tyg.: Ewa Bem. 9 .15
„Dialog ze sobą, ludźmi, naturą"
— Krzysztof Makulski. 9.20 Małą
poranna muz. 9.40 Mlniat. poet.
9.45 Mała poranna muz. 10.00 Her­
batka przy samowarze. 10.30 Rock
nie zna granic. 10.50 Sami o so­
bie. 11 .00 Od dixielandu do swin­
ga. 11 .30 Indeks. 11 .40 Gwiazdą
tyg.: Ewa Bem. 11 .50 „Doktor
Twardowski” — ode. 28 (powt.).
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 „Nie
od razu Kraków zbudowano” —

ode. 13. 13.10 Powt. z rozr. 14 .00
Lato w Fllh. 15.05 Wakacje na

dwóch kółkach. 15.10- Reggae —

pieśni wędrowców. 15.40 Zegar­
mistrz wrocławski. 16.00—19.00 Za­
praszamy do Trójki: 17.30 Polit,
dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
19.00 „Krzyżacy” — ode. 3 . 19.30
Trochę swinga. 19.50 „Doktor
Twardowski" — ode. 27. 20.00 Stu­
dio nagrań. 20.45 Klub Trójki:
„Człowiek tworzy sam siebie”.
21.00 Trzy kwadr, jazzu. 21 .45 Klub
Trójki, cz. 2 . 22.05 24 godziny w

10 minut 1 inf. sport. 22.13 W krę­
gu ballady: The Eagles. 22 .45 „Bio­
grafia poety”, cz. 2. 23.00 Opera
tyg. — S. Moniuszko: „Straszny
dwór”. 23.15 Czas refleksu. 23.50
John Barth:- „Listy” — ode. S .

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30, 21.54

5.00 Powit. 1 mel. na dzień do­
bry. 5 .10—6.30 Aut. poranek muz.

5.30 Kalend, radiowy. 6.00 Inf.
sport. 6 .30 Jęz. ang. 6.45 Pios. znad
Tamizy. 7 .00 Tam na ciebie czeka­
ją. 7.20 Hallo, wakacje. 8.30 Muz.

hobby: tylko na instrum. 8 .50 Ak­
tualności. 9 .00 Słuchamy pios. H .

Frąckowiak. 9.10 „Przesiadka” —

rep. 9 .35 U przyjaciół: Dora Gra­
bę: „Głębiny”. 10.00 Wakac. śpiew­
nik. 10.30 Muz. ery komputerów.
11.00 Dom i świat. 12 .05 Pytania
o przyszłość: W trosce o naturę.
12.20 Polskie zesp. instrum. 12.30
Radio Moskwa. 13.00 Ludzie 1 ich
pasje: Z lasu bliżej do siebie.
13.25 Album balet. 14.00 Klub Nie­
bieskiej Tarczy. 14 .30 Rozgł. Harc.
15.20 Między nami. 15.50 „Siedem­
nastolatek” — ode. pow. 16.00 Ra­
dio Nieprzemakalnych. 16.30 Słyn­
ne miasta świata: Szecher Mostar.
17.05 Primadonna stulecia: Maria
Callas. 17.55 Widnokrąg. 18.25 De­
dykacje muz. 18.50 St. Ekspertów.
19.35 J. Wyrozumskl: „Kazimierz
Wielki”. 19.45 Interpret. chopinow­
skie. 20.35 Wieczór Muz. 1 Myśli:
Język literatury, teatru 1 filmu.
21.57 Melodie na dobranoc.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

12.00 Puchar Federacji —

Turniej tenisowy
16.45 Safari na dłoni — Te«

lęzbo
17.55 Świat socjalizmu
18.20 Wieczorynka
18.30 Azymut
20.00 „Chłopiec w buszu” —

serial austral. (1 i 2)
21.40 „Jeden dzień w War­

szawie” — spacer po stolicy
Polski

22.10 „Dzień z Ireną Jaroc­
ką” — firn muzyczny

PROGRAM H

19.10 Wieczorynka
20.00 Dyskoteka TV — progr,

muzyczny
22.10 Puchar Federacji —

kronika turnieju tenisowego
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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I Igrzyska Dobrej Woli

przeszły do historii. Moskwa
pożegnała ponad 3000 spor­
towców z 80 krajów pięciu
kontynentów, któjzy przez 1?
dni rywalizowali na obiektach
Stolicy ZSRR, a także Tallina
ł Jurmały w 20 dyscyplinach.
Padły trzy rekordy świata,
wielokrotnie poprawiano kra­
jowa osiągnięcia. Poziom spor­
towej rywalizacji w niektó­
rych konkurencjach był bar­
dzo wysoki, emocji nie bra­
kowało, wspaniałych rezulta­
tów także. Rozdano 324 kom ■
piety medali.

Reprezentanci Polski wy­
walczyli ich 11: 2 złote, 3
srebrne i 6 brązowych, zaj­
mując w nieoficjalnej punk­
tacji medalowej szóstą lokatę
za ZSRR (118 złotych, 82
srebrne 1 44 brązowe), USA
(42 złote, 47 srebrnych i 51

brązowych), NRD (7 złotych, 11

srebrnych 1 10 brązowych),
Rumunią (7. złotych, 5 srebr­
nych 1 6 brązowych) oraz Buł­
garią (4 złote, 7 srebrnych 1
20 brązowych), świetnie spi­
sały się polskie pięcioboistki
nowoczesne, zwyciężając w

klasyfikacji drużynowej. Pod­
czas . ceremonii zamknięcia

igrzysk otrzymały specjalną
nagrodę za swe osiągnięcia.
Judoka Andrzej Basik wrócił
do kraju z dwoma krążkami
— srebrnym i brązowym,
sztangista Robert Skolimow­
ski trzykrotnie stawał na po­
dium będąc trzecim w dwu­
boju, a także w rwaniu i

podrzucie. Złoty medal stał
się udziałem naszej żeglarki
Joanny Burzyńskiej, srebrne
— lekkoatletki Ewy Kasprzyk
i drużyny pięcioboistów, brą­
zowe — judoki Wiesława Bla­
cha i sztangisty Piotra Kru­

kowskiego (podrzut).

Na zdjęciu: Ryszard Szurkowski udziela ostatnich rad naszym kolarzom przed startem

do prologu Wyścigu Dookoła Polski. CAF

Prolog dla Krawczyka

Marzenie o podróży do Indii
— Koleżanki i koledzy z ka­

dry ciężko pracują, biegają
Po górach, dźwigają ciężary,
a Pani wypoczywa? — py­
tam czołową polską tenisist-
kę stołową, zawodniczkę „Wan­
dy” — Kraków JOLANTĘ
SZATKO-NOWAK, którą spot­
kałem podczas zgrupowania
w Zakopanem.

— Podczas zgrupowania do­
znałam lekkiej kontuzji, mam

bowiem naciągnięte ścięgno
w nodze i w związku z tym
otrzymałam kilka dni zwol­
nienia z treningów. Chodzę na

zabiegi rehabilitacyjne. Nie
lubię bezczynności i dlatego
wołałabym trenować wspól­
nie z koleżankami, chociaż,
jak to bywa podczas zgrupo­
wań w Zakopanem, które ma­
ją głównie aa zadanie wyro­
bienie kondycji 1 wytrzyma­
łości, ćwiczenia są intensyw­
ne i męczące. W Zakopanem
rozpoczęliśmy przygotowania
do nowego sezonu pod kie­
runkiem nowego trenera An­
drzeja Baranowskiego.

*- Jak zapowiada się no­
wy sezon?

— Będzie bardzo bogaty. Z
Zakopanego jedziemy do
Drzonkowa na kolejne zgru­
powanie, tym razem już spe­
cjalistyczne. We wrześniu roz­
poczynają się rozgrywki ligo­
we, odbędą się w tym mie­
siącu trzy kolejki spotkań.
Startuje ponadto superliga. W

następnych miesiącach docho­
dzą turnieje międzynarodowe
i krajowe, planowane są ró­
wnież zgrupowania. W lutym
odbędą się w Indiach mistrzo­
stwa świata, a w marcu mi­
strzostwa Polski w Zawier­
ciu. Rozgrywki ligowe kończą
się dopiero w czerwcu. Se-,
zon zapowiada się więc inte­
resująco i pracowicie.

— Czeka więc Panią bar-
dao interesujący wyjazd do
Indii?

— Ten . wyjazd stoi pod du­
żym znakiem zapytania. Nie
wiadomo jeszcze, czy wysła­
na zostanie nasza drużyna
żeńska (mężczyźni na pewno
pojadą), jako że na poprzed­
nich mistrzostwach nie wy-
padłyśmy zbyt dobrze, gdyż
nie udało nam się awansować
do grupy „A”. W grę wcho­
dzą też wysokie koszty po­
dróży do Indii. Ale oczywi­
ście bardzo chciałabym poje­
chać na mistrzostwa świata,
spotkać się znów z najlepszy­
mi i przy okazji poznać ten

piękny kraj.
•— Poprzedni sezon nie był

jednak dla Pani udany.
— Niezupełnie. Początek se­

zonu miałam udany. Zdoby­
łam przecież wspólnie z A.
Grubbą tytuł międzynarodo­
wej mistrzyni Polski w mikś­
cie, w deblu z J. Kawałek
zajęłam drugie miejsce w sil­
nie obsadzonym turnieju mię­

dzynarodowym na Węgrzech,
zdobyliśmy pierwsze miejsce
w superlidze i pewien wkład
w ten sukces miałam także
ja. Potem doznałam kontuzji
nogi i druga połowa sezonu

była rzeczywiście słabsza. Sła­
bo wypadłam podczas mi­
strzostw Polski, a w końców­
ce nie brałem udziału w roz­
grywkach ligowych.

— A propos ligi. W ubie­
głym sezonie „Wanda” zajęła
dobrą, czwartą pozycję. Tym
razem będzie trudno utrzy­
mać to miejsce po wprowa­
dzeniu pewnych zmian regu­
laminowych.

— Wprowadzenie czterooso­
bowych drużyn w miejsce
trzechosobowych nie jest ko­
rzystne dla „Wandy”. W klu­
bie nie mamy zbyt silnego za­
plecza, nie będziemy więc dy­
sponować wyrównanym skła­
dem. Obawiam się, że ta
czwarta w naszym zespole
może tracić zbyt wiele pun­
któw. Na dodatek „Wandzie”
nie udało się zorganizować o-

bozu kondycyjnego dla żeń­
skiej drużyny. Czy w tej sy­
tuacji koleżanki będą dobrze
przygotowane do rozgrywek
ligowych? O swoją formę się
nie martwię, bo przygotowu­
ję się na zgrupowaniach cen­
tralnych. Przyjdzie nam chy­
ba w nowym sezonie ligowym
walczyć o utrzymanie się w

ekstraklasie. T. G.

116 kolarzy, 9 reprezentacji
zagranicznych t oraz polska i
drużyny zrzeszeń — 43. Tour
de Pologne rozpoczęty. Wy­
ścig, który po raz pierwszy
został rozegrany w 1928 roku
uznawany jest za jeden z naj­
trudniejszych w Europie. W
tym roku Międzynarodowa
Federacja Kolarska zaliczyła
ten wyścig do kategorii „su­
per”.

Wczoraj o godz. 15.30 wo­
kół placu Teatralnego na dy­
stansie 3,3 km rozegrany zo­
stał prolog Wyścigu Dookoła
Polski W roli honorowego
startera wystąpił protektor
wyścigu marszałek Sejmu Ro­
man Malinowski.

Prolog choć bardzo krótki
miał swoją dramaturgię. Bar­
dzo długo na pierwszym miej­
scu był torowiec z NRD Lutz
Haueisen. Reprezentant NRD
uzyskał świetny czas — 4 min.

32 sek. i 40 setnych. Wydawa­
ło się, że niikit nie będzie w

stanie odebrać niu zwycię­
stwa. Tym bardziej, że słabo
pojechał as zespołu ZSRR Ju­
rij Kasżirin. Jako trzeci od
końca wyjechał na trasę Sła­
womir Krawczyk. Polak od
początku narzucił zabójcze
tempo i przy aplauzie publi­
czności wspaniałym sprintem
wyprzedził Haueisena. Czas
Krawczyka — 4.29,21.

Poza Krawczykiem na sło­
wa uznania zasłużył Andrzej
Mierzejewski, który po dłu­
gim okresie rekonwalescencji
wystartował znów w wyścigu.
Mierzejewski jadący w zespo­
lę LZS I, według wskazówek
trenera Szurkowskiego miał
tylko spokojnie przejechać
prolog. Ten ambitny zawod­
nik nie uznaje jednak odda­
wania pola bez walki i poje­
chał jak najlepiej tylko po­

trafił. Jego czas 4 min. i 38
sek. dał mu miejsce w czo­
łówce i świadczy o tym; że

odzyskuje szybko formę po
operacji.

W Wyścigu Dookoła Polski
startuje dwóch zawodników z

Krakowa. Mieczysław Poręba
jadący w zespole LZS I uzy­
skał czas 4 min., 42 sek., 56.
Janusz Etgens pojechał nieco
słabiej i uzyskał czas 4.51,64.
Etgens jedzie w reprezentacji
WTC — Start.

Dziś pierwszy etap Tour de
Pologne z Piaseczna do Kielc.

Wyniki prologu: 1. S. Kraw­
czyk (Polska) — 4.29,21 min.,
2. L. Haueisen (NRD) —

4.32,40; 3. Cz. Rajeh (Dolmel)
— 4.35,01; 4. Z. Wrona (Pol­
ska) — 4.35,93; 5. M Mazurek
(Górnik) — 4.36,05; 6. Z. Lud-
winiak (Polska) — 4.36,45.

JANUSZ KOZIOŁ

100 lat kolarstwa polskiego

Dlaczego dwóch dębiczan

nie przyjechało na zgrupowanie?

Klasa A —

GRUPA

Kadra polskich bokserów
trenuje obecnie W Zakopa­
nem. Jest to pierwsze zgru­
powanie przed nowym sezo­
nem. W programie .ćwiczenia
ogólnorozwojowe, wytrzyma­
łościowe 1 siłowe. Na zgru­
powaniu jest 20 zawodników,
w tym Czernij z Igloopolu
Dębica. Nie dojechało jednak
dwóch jego kolegów klubo­
wych — Wróblewski i Klep­
ka. Trener A. Gmitruk nie
wie, co spowodowało, że dębl-
czanie nie zjawili się na zgru­
powaniu.

Kadrowiczów czekają w

przyszłym miesiącu badania
w Warszawie, a następnie
zgrupowanie w Cetniewie.
Sezon międzynarodowy roz-

poczną meczem z Węgrami
7 września we Wrocławiu.
Inne sprawdziany w tym ro­
ku to turniej TSC w Berli­
nie, turniej im. F. Stamma,
mecz międzypaństwowy z An­
glią. Jesienią kontynuowane
będą rozgrywki ligowe.

„Liga bokserska wywołuje
kontrowersje'— mówi trener

kadry A. Gmitruk. — Jedni
są za jej likwidacją, inni

twierdzą, że należy ją utrzy­
mać. We wrześniu odbędzie
się narada, podczas której
trenerzy i działacze dyskuto­
wać będą nad celowością roz­
grywek ligowych w tej dy­
scyplinie sportu. Jakie będą
wnioski i jakie, decyzje —

trudno w tej chwili powie­
dzieć.”

Najważniejszą Imprezą mię­
dzynarodową będą bokserskie
mistrzostwa Europy w maju
w Turynie.

„Pracujemy z myślą nie tyl­
ko o przyszłorocznych mi­
strzostwach Europy, ale głów­
nie o Igrzyskach Olimpijskich
w Seulu — mówi A. Gmi­
truk. — Zdobycie dwóch brą­
zowych medali podczas ostat­
nich mistrzostw świata jest
sygnałem, że nie straciliśmy
zupełnie kontaktu ze świato­
wą czołówką. Jest szansa, że­
by częściowo odzyskać utra­
coną pozycję, ale nie zamie­
rzam obiecywać wielkich su­
kcesów, bo ambicje trzeba
dopasować do naszych możli­
wości. A możliwości te są na­
dal skromne.” (tg)

♦ (g) W ostatniej serii roz­
grywek piłkarskich o Puchar
Intertoto drużyny polskie od­
niosły trzy zwycięstwa. Lech
Poznań wygrał z Banyaszem
Siofok 4:1, Legia Warszawa
pokonała Hanover 96 1:0. a

Widzew Łódź zwyciężył FC
Magdeburg 3:0. Przegrał Gór­
nik Zabrze — z Malmoe ff,l:8.
Mimo niezłego finiszu jedynie
piłkarzom poznańskiego Le­
cha udało się zdobyć premię.
Poznaniacy wygrali rywaliza­
cję w grupie 9. Widzew zajął

Z piłkarskich boisk

w swej grupie 2 miejsce, *

Legia 1 Górnik trzecie.

♦ W towarzyskim moczu

piłkarskim ŁKS pokonali be-
niaminka drugiej ligi, Hutni­
ka Warszawa 3:0 (2:0).

W ostatnim meczu tur­
nieju „czterech państw” w

Stord (Norwegia) piłkarska
reprezentacja Polski juniorów
do lat 18 wygrała i Finlandią

— Coraz częściej po medale
sięgają kilkunastoletnie dzieci.
Aby dojść do mistrzostwa, do
perfekcji sportowej muslaly
zacząć treningi chyba już w

pizedszkolu. Czy jest jakaś
dolna granica wieku, od
której można zacząć treningi?
— pytam dziekana Wydziału
Wychowania Fizycznego, kie­
rownika Międzykatedralnej
Piacowni Naukowej Teorii WF
i Sportu Akademii Wychowa­
nia Fizycznego w Krakowie
doc. dra hab. JANA SZOPĘ.

— Takiej ściśle określonej
granicy wiekowej nie ma. W
jednych dyscyplinach sportu
ta granica jest niższa, w in­
nych wyższa. Najwcześniej
zaczynają treningi dzieci w

pływaniu 1 gimnastyce artys­
tycznej. Można przypuszczać,
chociaż nie mamy na ten te­
mat oficjalnych danych, że w

niektórych krajach już pięcio­
latki zaczynają ćwiczyć. W
Krakowie w niektórych pier­
wszych klasach szkół podsta­
wowych tworzy ’się klasy
sportowe właśnie w pływaniu
i gimnastyce artystycznej.

— Czy nie za wcześnie? Czy
nic odbije się to na zdrowiu
dzieci?

Z DALEKOPISU

(tg) Na zawodach lekko­
atletycznych w Birmingham
Kenijczyk Samson Obwocha

wygrał bieg na dystansie
2.000 m z przeszkodami w

czasie — 5.19,68. Jest to naj­
lepszy wynik na świeeie na

tym dystansie. Amerykanin
Edwin Moses wygrał bieg na

400 m w czasie — 48,21 1 było
to 112 jego zwyolęstwo z rzę­
du na tym dystansie.

Jui 28 krajów, na 49

zgłoszonych, wycofało się z

Igrzysk Commonwealthu, któ­
re mają rozpocząć się w

czwartek w Edynburgu.
Start kilkunastu dalszych
stoi pod znakiem zapytania.
Bojkot igrzysk ogłoszony zo­
stał w związku z ugodową
polityką rządu Wielkiej Bry­
tanii wobeo rasistowskiej
Republiki Południowej Afry­
ki.

Tenisiści USA zapewnili
sobie awans do półfinału Pu­
charu Davisa, zwyciężając
Meksyk 4:1.

Mistrz Polski w wyści­
gu indywidualnym Sławomir

Krawczyk 1 mistrz kraju w

jeździe górskiej Roman Rę-
kosiewiez odegrali główną
rolę w wyścigu kolarskim
„Szlakiem PKWN” na trasie
Chełm — Lublin — Warsza­
wa długości 248 km. Na fini­
szu lepszy okazał się
Krawczyk

Mistrzostwa świata

koszykarzy
Tytuł mistrza świata w ko­

szykówce mężczyzn zdobył
w Madrycie zespół USA po­
konując w finale ZSRR 87:85
(48:33).

Klasyfikacja mistrzostw
świata: 1. USA, 2. ZSRR, 3.

Jugosławia, 4. Brazylia, 5.

Hiszpania, 6. Włochy, 7.
Izrael, 8. Kanada, 9. ĆhRL,
10. Grecja, 11. Kuba, 12.
Argentyna.

Brązowy medal

Polaków w Atenach

Pięćdni—od18do20
bm. trwały na Stadionie O-
limpijskim w Atenach
pierwsze mistrzostwa świa­
ta juniorów w lekkiej at­
letyce, w których starto­
wało blisko 1500 zawodni­
czek i zawodników z aż 148
krajów. Reprezentanci Pol­
ski wystąpili w pięciu fi­
nałach. Brązowy medal
zdobyła sztafeta 4X100 m

w składzie: Kaniecki, Ję­
drusik, Konopka, Parja-
szewski — 39,98 sek. Szta­
feta 4X400 m (Jędrusik,
Szymkowicz, Rychter f Si-
dowski) uplasowała się na

szóstej pozycji — 3.07,39.
Także szóstą lokatę wy­
walczył Kaniecki na 200 m

(21,46), Kurach była siód­
ma na 400 m (54,18). a

Zep—ósmana100mppł.
(14,35).

Poprawka
do regulaminu

Prezydium Polskiego Zwią­
zku Piłki Nożnej postanowi­
ło na swym ostatnim posie­
dzeniu wprowadzić popraw­
kę do uchwalonych niedawno
zmian w regulaminie roz­
grywek lig piłkarskich. Do­
tyczy ona zasad punktacji
spotkań kończących się zwy­
cięstwem jednej z drużyn
różnicą co najmniej trzech
bramek. Zwycięski zespół o-

trzymuje — jak wcześniej
ustalono — 3 pkt, natomiast

pokonany — „minus 1 pkt”,
a nie jak poprzednio podano
0 pkt.

Jednocześnie prezydium
PZPN postanowiło rozpisać
konkurs na stanowisko trene­
ra drużyny narodowej i dru­
żyny olimpijskiej, który zo­
stanie rozstrzygnięty pod ko­
niec sierpnia br. Do tego

czasu mecze ligowe obser­
wowane będą przez sztab
szkoleniowców PZPN.

Zwycięstwo i tragedia
na K2

W poniedziałek w przede­
dniu Święta Odrodzenia, w

Teatrze Polskim w Warsza­
wie odbyła się uroczysta
akademia z okazji 100-
lecia naszego kolarstwa, któ­
rego zorganizowana działalność
zapoczątkowało Warszawskie
Towarzystwo Cyklistów. Pre­
zes WTC Henryk Narojek wi­
tał przedstawicieli kilku po­
koleń zawodników, działaczy i
sympatyków tej popularnej
dyscypliny sportu. Na akade­
mię przybyli m. in. protektor
obchodów jubileuszowych —

marszałek Sejmu, prezes NK
ZSL Roman Malinowski i
przewodniczący CK SD Ta­
deusz Witold Młyńczak. Mię­
dzynarodową Federację Ko­
larską reprezentował prezy­
dent UCI Luis Puig.

Marszałek Sejmu Roman
Malinowski w swym wystą­
pieniu podkreślił znaczenie
WTC w okresie zaborów przy­
pominając jednocześnie, że ta

organizacja kolarska była w

ówczesnych czasach również
ostoją polskości. Roman Ma­
linowski życzył polskiemu ko­
larstwu jak najwięcej takich

zawodników jak obecni na sali:
Stanisław Królak, Ryszard
Szurkowski, Czesław Lang
czy Lech Piasecki.

Z okazji jubileuszu Polski
Związek Kolarski odznaczony
został plakietką UCI, którą
prezesowi Zbigniewowi Ru­
sinowi wręczył Luis Puig.
Wręczono również odznacze­
nia zasłużonym zawodnikom i
działaczom kolarskim. Krzyż
Komandorski Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymał Ry­
szard Szurkowski; Krzyże O-
ficerskie — Wojciech Śzkiela,
Józef Tropaczyńskl f Leon
Bestry.

Wśród odznaczonych znaleź­
li się również działacze z Kra­
kowa. Srebrne Krzyże Zasłu­
gi przyznano Januszowi Ku­
cińskiemu, Markowi Kosickle-
mu i Jerzemu Kupczakowi.

Podsumowany został plebi­
scyt na najlepszego trenera 1
zawodnika 100-lecia. Te za­
szczytne miana przypadły nie­
żyjącemu już trenerowi Hen­
rykowi Lasakowi, a najlep­
szym zawodnikiem uznany zo­
stał Ryszard Szurkowski.

(JK)

Dwaj polscy uczestnicy mię­
dzynarodowej wyprawy na

drugi co do wysokości szczyt
świata K2 (8611 m) — J. Ku­
kuczka i T. Piotrowski doko­
nali pierwszego przejścia nie
zdobytej dotychczas, południo­
wej ściany tego wierzchołka.
Niestety w zejściu ze szczytu
zginął T. Piotrowski.

Klasa „C” — podokręg
Nowy Targ

Skoczkowie narciarscy

wystartują już w sierpniu
Chociaż do zimy jeszcze da­

leko, narciarze nie próżnują.
Kadra naszych skoczków,
prowadzona przez trenera L.
Nadarkiewicza, ma za sobą
już dwa zgrupowania: w Za­
kopanem i Cetniewie. Obec­
nie kadrowicze ćwiczą w klu­
bach, ale Wkrótce znów się
razem spotkają na obozie w

Zakopanem. Przygotowania do
sezonu zaczynają się jak zwy­
kle od ćwiczeń wytrzymało­
ściowych, kondycyjnych, spra­
wnościowych i ogólnorozwo­
jowych, ale czas już rozpo­
cząć treningi specjalistyczne
na skoczni pokrytej oczywi­
ście igelitem.

Pierwsze starty czekają na­
szych najlepszych skoczków
już pod koniec sierpnia } na

początku września. Wezmą w

tym czasie udział w zawo­
dach w RFN, Szwajcarii 1
Czechosłowacji. Skoki odbędą
się na skoczniach, których
rozbiegi są sztucznie lodzone,
a lądowanie odbywa się na

igelicie.

Jesienią nasi kad.owicze
mają w planie zgrupowania
w Czechosłowacji, NRD j Ju­
gosławii, a takie w Warsza­
wie. Najważniejszymi spraw­
dzianami w nowym sezonie
będą mistrzostwa świata, któ­
re odbędą się w lutym oraz

Puchar Świata.
Jak poinformował nas tre­

ner L. Nadarkiewicz, w ka­
drze znajduje się obecnie 8
zawodników: P. Fljas, J. Ko­
wal, Z. Malik, J. Pluskota,
B. Papierz, Z. Klimowski, A.
Moskal i R. Guńka. W ka­
drze nie zaszły więc większe
zmiany, dołączono tylko
dwóch młodszych skoczków:
Moskala i Pluskotę. Ten pier­
wszy przygotowuje się głów­
nie do startu w mistrzostwach
świata juniorów. .

W tym sezonie nie powin­
no być kłopotu ze sprzętem.
Jugosłowiańska firma „Elan”
dostarcza naszym najlepszym
skoczkom nart w wystarcza­
jącej ilości, (tg)

1. Orkan Poręba
Wielka 10 16 20:10

2. Spływ Sromowce 10 11 22:21

3. Podgórki Krau-
BZÓW 10 10 24:23

4. Huragan Wak­
smund 10 9 22:23

5. ZOR Frydman 10 8 25:26
6. Przełęcz Łopusz­

na 10 6 23:33

Awansował Orkan. (g)

Tarnów
i
22
22
22
22
22
22
22
22
22
22
22
22

36
26
26
26
25
24

1. Borzęcin
2. Mokrzyska

Rzezawa
Start 77
Szreniawa
Kłos
Okocimski
Sokół
Krzeczów
Jasień
Metal H
Piast Łapanów

GRUPA n

22
22
22
22
22
22
22
22
22
22
22
22

zespoły, którą

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.

1.
2.
3.
4.
5.
8.
7.
8.
9.

10.
11.

II

72:31
49:38
56:46
46:40
54:52
37:35

23 45:35
39:40
38:35
30:38
38:55
25:84

22
21
18
12

5

31Ciężkowice
Baszta Zawada
Partynia
Rudka
Czarna
Miechowice
Mędrzechów
Brzeźnica
Brzostek
Tarnowiec
Gromnik

11 Łęg
Awansowały ;

zajęły pierwsze miejsca w

grupach, spadają do klasy niż­
szej po dwie drużyny, (g)

<2:25
29 46:28
27 42;35
25 51:39
24 38:31
24
24
18
17
16
16
13

37:35
50:49
ąi:34
28:45
32:47
35:46
31:49

Duży Lotek

I losowanie:
8, 8, 84, 27, 40,49,dod.J

n losowanie:
4,9,17.31,47,48

8:1 (0:0) i ujęła w końcowej
klasyfikacji drugie miejsce.
Pierwsze wywalczyli Norwe­
gowie, wygrywając w swym
ostatnim spotkaniu z Danią
4:2 (1:1).

♦ W Bydgoszczy rozegrany
został półfinałowy turniej
mistrzostw Polski juniorów w

piłce nożnej. Turniej wygrali
juniorzy Zawiszy Bydgoszcz,
zdobywając komplet punktów.
Drugi turniej półfinałowy, roz­
grywany w Szczecinie, wygra­
ła miejscowa Pogoń.

— Nie jestem lekarzem, lecą
biologiem, odpowiedź nić
będzie więc pełna. Pewne

jest to, że ruch jest korzyst­
nym bodźcem stymulującym
rozwój młodych organizmów.
Ale ruch ruchowi nie jest ró­
wny. Zbyt duże obciążenia
treningowe zwłaszcza w okra­
sie pokwitanla, kiedy to zapo­
trzebowanie organizmu na

składniki energetyczne 1 bu­
dulcowe jest bardzo duże, na

pewno nie wpływa korzystnie
na dalszy rozwój dziecka.
Tym bardziej, że treningi
dzieci nie zawsze odbywają się
pod ścisłą kontrolą lekarzy.
Niestety, dochodzi też często
do wynaturzeń, gdyż nie
wszyscy naukowcy współpra­
cujący z trenerami postępują
fair. Zdarzają się — prawdopo­
dobnie — przypadki sztuczne­
go opóźnienia pokwitanla, co

ma ułatwić osiągnięcie wyso­
kiej formy. Coraz częściej mło­
dzi sportowcy zażywają środki

dopingujące. Często na własną
rękę, jak choćby u nas Prak­
tyki te bez wątpienia odbiją
się ujemnie na zdrowiu zawo­
dników za lat kilka czy kil­
kanaście. Dokładna lista tych
ujemnych skutków nie jest

Po wyścigu „Szlakiem kurierów”

Czas nauczyć się jeździć
Już po rai dwunasty mło­

dzi kolarze x CSRS, Jugosła­
wii i Polski spotkali się na

wyścigu „Szlakiem kurierów”,
który w tym roku prowadził
z Popradu do Tarnowa. W
rywalizacji pomiędzy młody­
mi Polakami i sąsiadami s

południa, bo tylko oni odno­
sili sukcesy w dotychczaso­
wych wyścigach, po raz ósmy
zwycięstwo przypadło repre­
zentantowi CSRS. Viktor Or-
vlsky z Interu Bratysława
pokazał polskim zawodnikom,
jak trzeba jeździć w górach 1
pasi mogli się tylko przyglą­
dać mknącemu szybko przed
nimi zawodnikowi.

Dlaczego w rywalizacji mło­
dzieży kolarskiej przegrywa­
my tak zdecydowanie z re­
prezentantami CSRS? Przede
wszystkim od lat przyjeżdża­
my na „Szlakiem kurierów”
nie przygotowani. I nawet u-

bległoroczne zwycięstwo Janu­
sza Sambora nie jest w eta­
nie zmienić tej powszechnej
opinii. Polski Związek Kolars­
ki przysyła tu reprezentację
przypadkową i nie są odosob­
nione widoki kolarza w biało-
-czerwonej koszulce, który do
mety przyjeżdża w szarym o-

gonia. W sytuacji gdy brak
naszej młodzieży wyścigów

górskich, takie podejście do
sprawy wydaje się być co

najmniej niezrozumiałe. I nikt
nie może mieć pretensji do
młodego chłopaka za to, że
nie potrafi dorównać kroku
rywalom na zjazdach. Tak
właśnie na zjazdach, a nie jak
się często mówi pod górę. Si­
łowo nasi zawodnicy nie ustę­
powali reprezentantom CSRS,
ale przy karkołomnych zjaz­
dach zostawali zdecydowanie
w tyle. Wynika to oczywiście
z niedostatków w technice
jazdy. Jeden z trenerów po­
wiedział mi, ż« największym
złem dla młodych kolarzy jest
pogoń za różnego rodzaju
punktami w klasyfikacjach,
za które trenerzy i zawodni-
C" są rozliczani... ♦

Kilka słów trzeba też po­
święcić atmosferze panującej
na wyścigu. Niestety jest ona

daleka od przyjaźni. Opieku­
nowie zawodników wszelkimi
fortelami starają się zmieniać
to co się dzieje na trasie. Jed­
ni holują za samochodem
swoich słabiutkich podopiecz­
nych, Inni donoszą do komi­
sji sędziowskiej nieprawdziwe
wiadomości o przekroczeniu
przepisów przez przeciwnika.
W ślady starszych poszli ich
podopieczni i na etapie do

Starego Sącza doszło w pele­
tonie do bójki. Czy o to cho­
dzi w rywalizacji sportowej...

Wyścig „Szlakiem kurie­
rów" jest bardzo potrzebny
ze względów szkoleniowych i
należy tylko podziękować or­
ganizatorom z Tarnowa oraz

redakcji „Wieści” za włożoną
praeę. Przy pewnych zmia­
nach w podejściu niektórych
ludzi do samego pojmowania
sportu może już w przyszłym
roku poruszone tu problemy
nie będą miały wpływu na

przebieg wyścigu z Tarnowa
do Popradu.

A oto zwycięzcy poszcze­
gólnych etapów: Poprad —

Wielka Łomnica Martin Kia-
bal (RH Lanskoroun); Dooko­
ła Popradu Jan Syorada (In­
ter Bratysława); Wielka Łom­
nica — Stary Sącz Andrzej
Domin (LKS Bełchatów);
Nowy Sącz — Wieliczka Vla-
dlmlr Zavacky (Poprad); No­
wa Huta — Szczurowa Ri­
chard Banat (Favorlt Brno).
Kryterium im. Zdzisława Do-
łęgl-Łączyńsklego Jan Svora-
da.

Końcowa klasyfikacja: 1.
Viktor Orvisky, 2. Jan Syora­
da, 3. Mirosław Liptak (kadra
CSRS).

JANUSZ KOZIOŁ

Eliminacje górskich
samochodowych MP

Automobilklub Podkarpacki
w Nowym Sączu jest gospo­
darzem eliminacji Górskich
Samochodowych Mistrzostw
Polski i XVIII zawodów o

Grand Prix Nowego Sącza. Na
liczącej 4.600 m trasie Dąbro­
wa — Wola Kurowska koło
Nowego Sącza rywalizowało 90
—:-------

Medale strzelców
Wawelu Kraków

Rozegrano międzynarodowe
i zarazem krajowe mistrzo­
stwa Polski w strzelectwie
śrutowym, które odbyły rlę
we Wrócławlu. Startowało 110
zawodniczek i zawodników.
Dobrze spisali się strzelcy
Wawelu Kraków, zdobywając
kilka medali.

Wśród seniorów w skeecle
P. Nowakowski był trzeci w

klasyfikacji międzynarodowej.

kierowców. Rywalizacja w po­
szczególnych klasach była e-

mocjonująca.
W trzeciej eliminacji w kla­

sie VI zwyciężył A. Godula
AP Kraków („ester 1300’), a w

klasie V A. Witkowicz także
AP Kraków („audi ąuatro”)
był trzeci.

W czwartej eliminacji A.
Godula był trzeci, trzecia
miejsce zajął również A. Wit­
kowicz. (t)

a w klasyfikacji krajowej za­
jął drugie miejsce. W tej sa­
mej konkurencji wśród ju­
niorów młodszych K. Bielski
zdobył srebrny, a P. Fidowicz
brązowy medal.

Trap juniorów w klasyfika­
cji krajowej wygrał R. Lu-
mieć, ą drugi był jego kole­
ga klubowy P. Szordykowskk
W tej samej konkurencji
wśród seniorów A. Kubik był
trzeci tak w klasyfikacji mię­
dzynarodowej jak i krajowej.

(g)

Sąd nad szkołami sportowymi
jednak znana, bo nie prowa­
dzi się badań w tym kierun­
ku. A ciekawe, a może raczej
przerażające, byłyby wyniki
badań lekarskich byłych mi­
strzów czy rekordzistów Cza­
sami mamy okazję przekonać
się naocznie w krakowskiej
AWF, jakie skutki przynosi
zbyt wczesna specjalizacja,
gdy przychodzą do nas na stu­
dia sportowcy. Ostatnio mu-

sięliśmy się konsultować i le­
karzem, bo mieliśmy duże wąt­
pliwości, czy możemy przyjąć
na studia znaną zresztą sports­
menkę x daleko posuniętą sko­
liozą.

— Czy nie wpadamy w sbyt
czarny ton? Przecież sport
niesie se sobą tei pozytywne
wartości.

— Zapewnę. uczy dzieci
pracy, koncentracji, zdyscy­
plinowania. Od lat trwają dy­
skusje właśnie na temat spor­
tu wśród dzieci. Odbywają się
sympozja i narady. Naukowcy
zastanawiają się co aport daj*

dueclom, a eo im zabiera.
Zdania na ten temat są po­
dzielone, chociaż coraz częś­
ciej mówi się o niebezpieczeń­
stwach zbyt wczesnej, specja­
lizacji.

— Przenieśmy się ua kra­
kowskie pdwórko. Coraz mniej
na nim talentów sportowych.
Coraz częściej krakowskie zes­
poły ligowe muszą kupować
zawodników, bo z junio­
rów nie ma kogo wybrać.
Czyżby system szkolenia mło­
dzieży był zły?

— Prowadziliśmy kiadyi ba­
dania na ten temat, koncen­
trując się głównie na krakow­
skich szkołach sportowych. I

doszliśmy do wniosku, że sy­
stem selekcji 1 szkolenia mło­
dzieży jest zły,,, że należałoby
go zmienić. A teraz ja zadam
pytanie: jak pan uważa, gdzie
należałoby koncentrować szko­
lenie młodzieży w klubach czy
w szkołach sportowych?

— Byłbym raczej za szkoła­
mi aportowymi

— A wyniki naszych badań
prowadzą do zupełnie innych
wniosków. Szkoły sportowe w

obecnym kształcie organiza­
cyjnym nie przynoszą spodzie­
wanych efektów. Z wielu
względów.

— Proszę • dowody.
— Szkoły ta w zdecydowa­

nej większości mają kiepską
bazę sportową, niewielkie sal­
ki, kilka boisk otwartych 1 to

wszystko. Brak gabinetów od­
nowy biologicznej. Ba, szkoły
te nie mają swych lekarzy
sportowych, szkolenie odbywa
się więc bes kontroli medycz­
nej. I co może najważniejsze
— popełnia się rażące błędy
przy selekcji dzieci do tych
szkół. Nauczyciele stosują
przede wszystkim test Deni-
siuka, który, jak wykazywa­
liśmy, nie zdaje egzaminu,
wiem tria tylko dwie próby
przydatne przy selekcji. Nie
prowadzi się selekcji pod ką­
tem predyspozycji somatycz-

pracowaliśmy w uczelni no­
we testy na próby wydolnoś-
ciowe i koordynacji wzroko-
wo-wydolnościowej, zapropo­
nowaliśmy je Szkole Podsta­
wowej nr 91 w Nowej Hucie,
jednej z najlepszych szkół

sportowych w Krakowie, ale
nie wywołało to żadnego od­
zewu. Dochodzą do tego błędy
szkoleniowe, wprowadzanie
zbyt wczesnej specjalizacji,
pogoń już na tym etapie szkó-
lenia za wynikami, co jest zu­
pełnym nieporozumieniem,

— To są rzeczywiści* moo-

no argumenty.
— Ale mam jeszcze jeden —

może najmocniejszy. Przepro­
wadziliśmy także badania

sprawnościowe młodzieży kra­
kowskiej w wieku od 7 do 18 lat.

bo- Ogólny wynik jest taki, że na-

stępuje szybki spadek spraw­
ności młodych krakowian, a

najwyraźniej tendencję tę wi-

nyoh i psychomotorycznych. O- dać u dziewcząt.

»Ce więe robić? Zrezygno­
wał ze szkół sportowych?

— W obecnym kształcie
szkoły sportowe nie zdają zu­
pełnie egzaminu. Na dodatfek
nie ma ciągłości szkolenia. Po
ukończeniu sportowej szkoły
podstawowej młodzież Idzie do
„normalnych” szkół średnich,
a tylko nieliczni 1 nie zawsze

najlepsi trafiają do klubów.
W tej sytuacji pieniądze prze­
znaczane na szkoły sportowe
wyrzucane tą w błoto Nale­
żałoby Je więc przeznaczyć dla
największych krakowskich
klubów i tam skoncentrować
się na szkoleniu młodzieży.
W klubach jest zdecydewanle
lepsza baza sportowa, jest o-

pieką lekarska, są gabinety
odnowy biologicznej, pracują
tu wysoko kwalifikowani tre­
nerzy. Jest ponadto zapew­
niona ciągłość szkolenia. Może
powstać problem godzenia
nauki ze sportem, dojazdów
dzieci na treningi, dożywiania.
Ale przy dobrej organizacji,
zapewnieniu transportu, po­
mocy nauczycieli, rodziców 1
działaczy udałoby się te trud­
ności pokonać. A efekty szko­
leniowe i sportowe byłyby na

pewno lepsze. Pracownicy nau­
kowi krakowskiej Akademii

Wychowania Fizycznego byll»
by w stanie przyjść czterem —

pięciu klubom z pomocą czy
to przy selekcji czy to przy
samym szkoleniu dzieci 1 mło­
dzieży. W każdym razie, jeśli
mamy na względzie dobro
sportu krakowskiego, musimy
się zdecydować i wybrać jakil
system szkoleniowy. Bo na ra­
zie żadnego systemu nie ma­
my. Nie upieram się oczywiś­
cie tylko na koncentrowaniu
szkolenia młodzieży w klu­
bach, ale jeśli decydujemy się
na szkoły sportowe, to muszą
być także włączone w ten sy­
stem szkoły średnie, to muszą
być zapewnione odpowiednie
warunki treningowe i odnowy
biologicznej, to musi być lep­
sza selekcja. Potrzebna Jest

konsekwencja w działaniu.

— Dziękuję sa interesującą
rozmowę, która, przynajmniej
mnie, pozwoliła lepiej zrozu­
mieć, dlaczego krakowski sport
młodzieżowy, ale nie tylko,
spada po równi pochyłej.
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